
Tyqodnik Polski 
w S U M E R Z E : 

3 Dziesięć lał wa lk i 
o uznanie gran icy 
na O d r z e i Nysie 

5 N a polsk ie j zabawie 
(w r o d z i n n y m i w e s o ł y m 

nas t ro j u ) 

9 Z a n i m polska płyta 
zagra u nas w domu 
( j ak p o w s t a j a ply<y) 

14 N o Un iwersy tec ie 
i wśród Polaków 
( s p o t k a n i a w G r e n o b l e ) 

16 G łos ma histor ia 
( z e s ta rych ks i cg i g a z e t ) 

19 Sztuko ludowa Ka-
szubów 
( p r a w d z i w i e p i ę k n a 

i p o l s k a ) 

Varsovie contre Gestapo 
— taki tytuł dali Francu-
zi polskiemu tilmowi „Za-
mach" wyświetlanemu os-
tatnio W Paryżu. Film jest 
okupacyjną historią li-
kwidacji zbrodniczego ge-
nerała SS Kutschery przez 
oddział polskiego ruchu 
oporu. O festiwalu pol-
skich filmów w Paryżu 
czytajcie na str. 10—11 
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SAMOCHODY Z W A R S Z A W Y E l U B L I N A 
F a b r y k a S a m o c h o d ó w 
O s o b o w y c h na Że r an iu 
pod W a r s z a w ą w r o -
ku 1951 przystąpi ła do 
s e r y j ne j p r odukc j i czę -
ści s amochodowych . W 
roku 1954 p ie rwsze 
. . W a r s z a w y " Po l ska 
sprzeda ła f i r m o m za -
g ran icznym. Obecnie o -
prócz n o r m a l n e j „ W a r -
s z a w y " F S O p r o d u k u j e 
pó łc iążarowe f u r g o n e t -
ki, sanitarki i op raco -
w a n y n a podstawie 
w ł a s n e j dokumentac j i 
popu la rny samochód 
ma ło l i t r ażowy „ S y r e n -
ka" . I nna f a b r y k a s a -
m o c h o d ó w w Lub l in i e 
p r o d u k u j e pó l c i ęża rów -
ki „ Z u k " o nośności 
0 9 1 1,5 tony, b u d o w a -
ne na w z m o c n i o n y m 
podwoz iu „Warszawy** 
z F S O . U gó ry taśma 
montażowa w W a r s z a -
wie , po l e w e j — ha la 
montażu w Lub l in i e 

POZEGIVAIVIE PRZYJACIÓŁ 

w P a r y ż u p r z e b y w a ł na g o ś c i n n y c h w y s t ę p a c h s ł y n n y z e spó ł p i e ś n i i t ańca 
z U r a l ^ . P r z e d o d l o t e m na l o tn i sku L a B o u r g e t t a n c e r z y r o s y j s k i c h ż e g n a ł y 
p r z e d s t a w i c i e l k i p o s z c z e g ó l n y c h p r o w i n c j i f r a n c u s k i c h w s t r o j a c h l u d o w y c h 

WEŹMIE, CZY NIE WEŹMIE? 
N a d WIs l ą sezon w ę d k a r s k i w pełni. Liczni amato -
rzy łowien ia godz inami przes iadu ją na w a r s z a w -
skich b u l w a r a c h czyha jąc z przynętą na ryby . 
Weźmie , czy nie? N a odpowiedź t rzeba czekać... 

CORAZ WIĘCEJ TAKICH D O M Ó W 

w B y d g o s k i e m i s t n i e j e j u ż 16 p o w i a t o w y c h d o m ó w k u l t u r y . W r o k u 1960 
w m i a s t e c z k a c h i w s i a c h p o m o r s k i c h p r z y b y ł o 114 n o w y c h ś w i e t l i c o r a z 
p o n a d 100 b ib l i o t ek . N a z d j ę c i u : b u d y n e k d o m u k u l t u r y w Ś w i e c i u n/Wis łą 

POWIĘKSZA MILION RAZY ODLECIAŁY 00 BORDEAUX 

N a u l t r a n o w c c z e s n y m m i k r o s k o p i e 
A k a d e m i i G ó r n i c z o - H u t n i c z e j w K r a -
k o w i e u z y s k u j e s i ę powięJsszen ia b a d a -
n y c h p r z e d m i o t ó w aż d o m i l i o n a r a z y 

Z W a r s z a w y w y s ł a n o do B o r d e a u x 
skrzynie z dz ie łami sztuki po l sk ie j i 
ol>cej ze zb i o rów muzealnych. Dzieła 
wzbogacą doroczny fest iwa l sztuki 

TU ZACZYNA SIĘ PRZEŁOM D U N A J C A 

Tak "wygląda początek słynnego przełomu Dunajca w Pieninach, jednego z naj-
piękniejszych zakątków południowej Polski, licznie odwiedzanego rok 
rocznie przez wiele tysięcy turystów. Flisacy dunajscy szykują już tratwy, 
na których wycieczkowicze i turyści będą mogli spływać w dół rzeki 

CZY ŁATWO ZROBIĆ TORT? 
O d 1951 r o k u T e c h n i k u m G a s t r o n o m i c z n e w To run iu 
s z k o l i n o w y n a r y t j e k k u c h a r z y i c u k i e r n i k ó w . P o d 
k i e r u n k i e m m i s t r z a c u k i e r n i c z e g o B . K o ź m i ń s k i e g o 
m ł o d z i a d e p c i s z tuk i k u l i n a r n e j w y k o n u j ą torty 

Z KURNIKIEM NA GŁOWIE 
Modelka paryska Lucky prezentuje oryginalną 
fryzurę wykonaną przez słynnego paryskiego 
fryzjera Molinario. W/osy upięte są złotą siatką 
i przybrane kurczakami naturalnej wielkości 



TN F O R M O W A L I S M Y już naszych 
Czytelników szczegółowo o przebie-
gu IX Konferencji Kra jowe j Stowa-
rzyszenia Obrony Granic na Odrze 
i Nysie, która odbyła się 23 kwiet-

nia w Palais d 'Orsay w Paryżu. Dziś za-
mieszczamy zdjęcia z konferencji, w któ-
rej wzięło udział bardzo wiele znanych 
osobistości francuskich oraz delegatów 
Stowarzyszenia z terenu całej Francji. 
Stowarzyszenie „Odra—Nysa " , istnieją-
ce ,od dziesięciu lat, pragnie przyczynić 
się do przyspieszenia ostatecznego uzna-
nia granicy Polski na Odrze 1 Nysie 
przez wszystkie wielkie mocarstwa. Każ-
da konferencja „ O d r y — N y s y " budzi ży-
we zainteresowanie w świecie politycz-
nym 1 Stowarzyszenie poszczycić się mo-
że stałym wzrostem liczby swoich sym-
patyków 1 działaczy, stałym rozszerza-
niem zasięgu oddziaływania w opinii 
społeczeństwa francuskiego. 

Ostatnia konferencja kra jowa „Odry— 
N y s y " jeszcze raz dowiodła, że Polska 
ma we Francji swoich serdecznych i nie-
zawodnych przyjaciół. 

10 LAT WALKI we FRANCJI 

O OSTATECZNE 
UZNANIE GRANICY 
NA ODRZE i NYSIE 
Przy stole p r e z y d i a l n y m od l e w e j : min . M a r c e l N a e g e l e n , min . . łan I zydorczyk , a m b a s a d o r R o g e r G a r -
reau , sekretarz S t o w . „ O d r a — N y s a " A l e k s y K r a k o w i a k , p r z e w o d n i c z ą c a .Stowarzyszenia p. A l i c j a H a -
l icka, min . J ean R a y m o n d L a u r e n t oraz inni dz ia łacze ; na t r y b u n i e p r z e m a w i a g e n e r a ł Petit . 

W k o n f e r e n c j i w z i ę ł o udz ia ł oko ło 300 d e l e g a t ó w S t o w a r z y s z e n i a z t e r enu c a ł e j F r a n c j i . K i e r u j ą oni 
p r a c a m i na s w o i m terenie s t a r a j ą c się j a k n a j s z e r z e j s p o p u l a r y z o w a ć w ś r ó d spo ł eczeńs twa f r a n -
cusk iego s p r a w ę o b r o n y g r an i cy na O d r z e i N y s i e , tak istotnego d l a p o k o j u w E u r o p i e z agadn i en i a 

Uczes tn icy K o n f e r e n c j i K r a j o w e j „ O d r y — N y s y " 
z łożyl i t r a d y c y j n i e w i en i ec na G r o b i e N i e z n a n e -
g « Ż o ł n i e r z a p o d Ł u k i e m T r i u m f a l n y m w P a r y ż u 

B y ł y a m b a s a d o r F r a n c j i w Po l s ce p . R o g e r G a r -
r e a u p o r ó w n y w a ł obecny w y g l ą d W a r s z a w y i miast 
na Z i e m i a c h Z a c h o d n i c h z r u i n a m i z r . 1945 

B . min i s te r M a r c e l N a e g e l e n , m ó w i ą c o g r an i cy 
na O d r z e 1 Nys i e , ostrzega ł p r zed n iebezp ieczeń -
s t w e m mi l i t a r y zmu niemieckiego , s t a n o w i ą c e g » 
g r o i b ę i d l a Po l sk i i d l a F r a n c j i o raa B e l s l i 



Z A K O Ń C Z E N I E 
»DNI KULTURY POLSKIEJ« 

W P A R Y Ż U 
w op in i i p a r y s k i e g o ś r o d o w i s k a i n -

t e l e k t u a l n e g o , k t ó r e b r a ł o ż y w y u d z i a ł 
w e w s z y s t k i c h i m p r e z a c h — „ D n i K u l -
t u r y " b y ł y p r z e d s i ę w z i ę c i e m u d a n y m 
i d o b r z e z o r g a n i z o w a n y m . P o z a i m p r e -
z a m i p r z e z n a c z o n y m i d l a s z e r o k i e j p u -
b l i cznośc i , t a k i m i j a k „ T y d z i e ń F i l m u 
P o l s k i e g o " , w y s t a w a a r c h i t e k t u r y , w y -
s t a w a a r c h e o l o g i c z n a i w y s t a w a „ T e -
a t r P o l s k i " , p o z a k o n c e r t a m i i o d c z y -
t a m i — o d b y ł o s i ę w i e l e o f i c j a l n y c h 
1 p ó l o f i c j a l n y b h s p o t k a ń m i ę d z y p r z e d -
s t a w i c i e l a m i ś w i a t a n a u k o w e g o i k u l -
t u r a l n e g o P o l s k i i F r a n c j i . 

P o d c z a s p r z y j ę c i a w y d a n e g o n a z a -
k o ń c z e n i e „ D n i " p r z e z r e k t o r a U n i -
w e r s y t e t u P a r y s k i e g o — J e a n a S a r -
r a i l h a , n a k t ó r y m z e b r a l i s ię u c z e s t n i -
cy „ D n i " i gośc ie , b l i ż e j z a i n t e r e s o w a -
n i p r o b l e m a m i k u l t u r y p o l s k i e j , p a d ł o 
w i e l e n i e o f i c j a l n y c h z d a ń i p r y w a t n y c h 
ocen n a t e m a t p r o g r a m u I m p r e z p o l -
sk i ch . B e z s p o r n y s u k c e s o d n i o s ł y p o l -
s k i e f i l m y , a z w ł a s z c z a „ P o c i ą g " K a -
w a l e r o w i c z a . W i e l e k o m p l e m e n t ó w p a -
d ł o p o d a d r e s e m o r g a n i z a t o r ó w , k t ó -
r z y w b a r d z o k r ó t k i m czas i e p o t r a f i l i 
z a p r e z e n t o w a ć ty l e r ó ż n o r o d n y c h f o r m 
p o l s k i e j k u l t u r y . Z a s t r z e ż e n i a zaś d o t y -
c z y ł y g ł ó w n i e s ł a b e j p r o p a g a n d y „ D n ! 
K u l t u r y " . K r ą g l u d z i z a i n t e r e s o w a n y c h 
o d c z y t a m i b y l dość w ą s k i , p o z a s p e -
c j a l i s t a m i n i e u d a ł o s ię p r z y c i ą g n ą ć 
w i ę k s z e j l i c z b y s ł u c h a c z y . Z d a n i e m 
p r o f . F a b r e ' a — p r z e w o d n i c z ą c e g o 
f r a n c u s k i e g o k o m i t e t u u n i w e r s y t e c k i e -
g o w s p ó ł p r a c y z P o l s k ą — z a b r a k ł o o d -
c z y t ó w b a r d z i e j p o p u l a r n y c h , m . i n . na 
t e m a t p o l s k i e j l i t e r a t u r y w s p ó ł c z e s n e j . 
B r a k o w a ł o r ó w n i e ż p r z e d s t a w i e ń t e -
a t r a l n y c h , k t ó r e są n a j l e p s z ą f o r m ą 

p r o p a g o w a n i a i z a z n a j a m i a n i a s z e r o -
k i e j p u b l i c z n o ś c i z ż y c i e m k u l t u r a l -
n y m k a ż d e g o k r a j u . 

T o są w n i o s k i , k t ó r e p o z w o l ą w 
p r z y s z ł o ś c i o r g a n i z a t o r o m t a k i c h i m -
p r e z z a b e z p i e c z y ć w p e ł n i p r a w i d ł o w y 
o d b i ó r k a ż d e g o p u n k t u p r o g r a m u i 
z n a l e ź ć n o w e s p o s o b y n a z a i n t e r e s o -
w a n i e s p o ł e c z e ń s t w a f r a n c u s k i e g o p o l -
s k ą s z t u k ą , n a u k ą i k u l t u r ą . 

Warsza iua — miasto n iepokonane 
(Wspomnienie z wakacji to 1960 r.) 

Wreszcie zbliża się kres mojej po-
dróży — W a r s z a w a , miasto moje ro-
dzinne, Warszawa. Jakaś inna, obca mi 
się wydaje. Nie ta sama. Nic w niej nie 
ma z tej dawnej milej, irywolnej, ro-
ześmianej. W inne szaty jest ubrana. 
I mowa też jakaś inna, chociaż polska. 

Wartośc io iue i ciekaiue vugdaïuiiictujo 
»Problemy Poloni i Z ag r an i czne j " 

UWAGA 
B r u c z y - e n - A r ł o i s ! 

Koncert pieśni 
i muzgki polskie j 

w d n i u 28 m a j a b r . w B r u a y - e n -
A r t o i s w s a l i „ P a l o m a " o g o d z i n i e 16 
o d b ę d z i e s i ę k o n c e r t p i e ś n i i m u z y k i 
p o l s k i e j o r g a n i z o w a n y w r a m a c h 
o b c h o d ó w T y s i ą c l e c i a P a ń s t w a P o l -
s k i e g o . U d z i a ł w k o n c e r c i e w e z m ą : 
c h ó r g ó r n i k ó w z D o u a i , z e s p ó ł m a n -
d o l i n i s t ó w „ I s k r a " z B r u a y o r a z z e -
s p ó l p i e ś n i i t a ń c a S t o w a r z y s z e n i a 
P o l s k i e g o F o l k l o r u . W a r t o d o d a ć , ż e 
z e s p ó ł p i e ś n i i t a ń c a w y j e d z i e w l e c i e 
d o P o l s k i n a f e s t i w a l z e s p o ł ó w t a -
n e c z n o - ś p i e w a c z y c h . 

RODACY 
na szerokim 
świecie 
^ w jednym z kin na Broadwayu w No -

w y m Jorku odbędzie się premiera f i lmu 
Andrze ja W a j d y „Kana ł " . D o końca br. 
w kinach amerykaiiskicli, głównie w tzw. 
Arts Tłieaters — specjal izujących SIĘ W 
wyświetlaniu f i lmów o szczególnych w a r -
tościach artystycznych — widzowie amery-
kańscy zobaczą ,,Popiół i diament", ,,Po-
ciąg", , ,Pożegnania" i komedię , ,Ewa cłice 
spać". Ponadto do szerokiego rozpowszech-
niania wejdzie f i lm ,,Krzyżacy". Fi lm ten 
poza TJSA wyświetlany będzie również w 
Kanadzie. 

^ Pierwszy numer „ L u d u " ukazał siQ 
2 października 1920 r. Pismo powstało po 
wykupieniu przez księży misjonarzy i 11 
Rodaków mieszkających w Kurytybie, A b -
rancłies, Orleansie, Malecie i Paraguacu — 
gazety „Po lak w Brazyl i i " . Kierownictwo 
spółki wydawnicze j 1 redakcję ob ją ł ks. 
Józef Góral. Redakcja , ,Ludu" początkowo 
borykała się z dużymi trudnościami spo-
wodowanymi brakiem własnej maszyny d ru -
karskiej. Zakupi ł ją dla „ Ł u d u " ks. Sta-
nisław Piasecki, który od kwietnia 1921 r. 
obją ł stanowisko redaktora czasopisma. Do 
roku 1940 , ,Lud" ukazywał się w zasadzie 
jako tygodnik. Przez krótki okres czasu 
, ,Lud" wychodził d w a razy w tygodniu. 
Wskutek zarządzeń wprowadzonych w 1940 
r. przez rząd Vargasa ,,L.ud" nie ukazywał 
się przez okres 5 lat. Od 1945 r. , ,Lud" 
wychodzi j ako tygodnik. 

P o l s k a A k a d e m i a N a u k w s p ó l n i e z 
T o w a r z y s t w e m Ł ą c z n o ś c i z P o l o n i ą 
Z a g r a n i c z n ą p o d j ę ł a p o ż y t e c z n ą I 
s ł u s z n ą i n i c j a t y w ę , a b y s p r a w y P o l o -
n i i s t a ł y s i ę p r z e d m i o t e m , o b i e k t y w -
n y c h b a d a ń n a u k o w y c h , k t ó r e m o g ą 
s ł u ż y ć d o w z m o c n i e n i a I w z b o g a c e n i a 
p o z y c j i ś r o d o w i s k p o l o n i j n y c h w r ó ż -
n y c h k r a j a c h o s i e d l e n i a . 

N a k ł a d e m K o m i s j i P o l o n i i Z a g r a -
n i c z n e j K o m i t e t u d o B a d a ń n a d K u l -
t u r ą W s p ó ł c z e s n ą P o l s k i e j A k a d e m i i 
N a u k i T o w a r z y s t w a Ł ą c z n o ś c i z P o -
l o n i ą Z a g r a n i c z n ą u k a z a ł s i ę p i e r w s z y 
t o m w y d a w n i c t w a p t . : „ P r o b l e m y P o -
l o n i i Z a g r a n i c z n e j " , z a w i e r a j ą c y s z e -
r e g n a u k o w y c h r o z p r a w i o p r a c o w a ń 
d o t y c z ą c y c h r o z m i e s z c z e n i a P o l a k ó w 
z a g r a n i c ą o r a z I c h d z i a ł a l n o ś c i n a 
s z e r o k i m ś w i e c i e . W o p a r c i u o b o g a -
t ą d o k u m e n t a c j ą i s u m i e n n i e z e b r a n y 
m a t e r i a ł n a u k o w o - s t a t y s t y c z n y , w y -
b i t n i f a c h o w c y I e k s p e r c i z a g a d n i e ń 
p o l o n i j n y c h z a r ó w n o z K r a j u , j a k I z 
z a g r a n i c y , o m a w i a j ą p r o b l e m y m . i n . 
f o r m o w a n i a s i ę p o l s k i e j e m i g r a c j i z a -
r o b k o w e j i ż y c i a P o l o n i i w e F r a n c j i , 
w K a n a d z i e , B r a z y l i i , D a n i i . 

W y d a w n i c t w o j e s t d o w o d e m , ż e o d -
p o w i e d z i a l n e c z y n n i k i n i e s z c z ę d z ą 
w y s i ł k u i b a d a ń , a b y a n a l i z o w a ć z a -
g a d n i e n i e P o l o n i i i b a d a ć j e w s p o -
s ó b o b i e k t y w n y i w s z e c h s t r o n n y . 

(Na str. 11 zamieszczamy iragment in-

teresującej rozprawy na temat roz-

mieszczenia Polaków w świecie, doty-

czący Francji, Belgii, Holandii i Lu-

ksemburga). 

U W A G A ! Prenumerata jednego tomu Rocz-
niczka Naukowego pt. „Prob le -
my Po lonu Zagraniczne j " w y -
nosi: 

D L A B E L G I I z przesyłką zwykłą 30 frb, 
z przesyłką lotniczą — 35 
f rb 

D L A F R A N C J I z przesyłką zwykłą 3 N F , 
z przesyłką lotniczą —> 3,5 

* NF . 
Wpłaty na prenumeratę należy przekazy-

wać na konto: 
N B P W A R S Z A W A , I V O.M. — 1528—9—4009 

Opłatę za prenumeratę można przesłać 
również czekiem wystawionym na Towa -
rzystwo Łączności z Polonią Zagraniczną 
(Towarzystwo „Polonia" ) Warszawa, ul. 
Bracka 5. 

Z A P I S Y 
do LICEUM POLSKIEGO 

w P A R Y Ż U ' 
Rozpoczęły się już zapisy < 

kdo Liceum Polskiego w Pary-J 
^żu. Zgłoszenia należy składać^ 
• osobiście lub przesyłać na< 
Jadres: 15, rue Lamande, Paris< 
lxvii. 

Dla uczniów zamiejscowycłi< 
I — internat. 

Z uwagi na ograniczoną* 
[ilość miejsc podania o przyję - j 
jcle należy składać niezwłocz-J 
{nie. 

B I U R O P O D R Ó Ż Y 
TRANSTOURS 
podaje daty ZBIOROWYCH WYJAZDÓW 

NA WAKACJE DO RODZIN: 
W Y J A Z D P O W R O T W Y J A Z D P O W R Ó T 
23 maja 22 czerwca 18 lipca 17 sierpnia 
6 czerwca 6 lipca 25 lipca 24 sierpnia 

13 czerwca 13 lipca 1 sierpnia 31 sierpnia 
27 czerwca 27 lipca 8 sierpnia 7 września 
4 Upca 3 sierpnia 15 sierpnia 14 września 
4 lipca 3 września 22 sierpnia 21 września 

11 lipca 10 sierpnia 12 września 12 października 

Zgłoszenia i zapisy pzyjmuje 

T R A N S T O U R S 
19, rue de la Michodière, Paris 2e 

T e l . R I C - 7 7 - 4 0 

L O R R A I N E - V O Y A G E S 
6, m e F r a n ç * i 8 - d e - C u r e l 

METZ (Moselle) 

J. ROSKOSZ 
53, r u e d e « A r t a 

LILLE (Nord) 

Pytam się, gdzie jestem? Szukam Jejl 
Przebiegam ulice! Nie ma Jej! Gdzie 
jesteś? Chce mi się krzyczeć, płakać! 
Nie ma Jej 1 jest, boć jestem już nad 
Wisłą. Wisła! Stoję nad jej brzegiem 
i słucham. Poznaję jej szmer, ten sam, 
co przed laty. Idę jej brzegiem i na-
pawam się nią. Ta sama! Cicha i szara. 
Zdaje mi się mówić: 

— ,,Nie płacz! Tamta nie wróci. Jest 
teraz inna! Pokochasz Ją. Poznaj Ją 
bliżej, a pokochasz! Przecież jest twoja! 
Polska. Polacy Ją wznieśli z ruin! Z 
trudu powstała i znoju." 

Szedłem dalej, wsłuchując się w jej 
mowę. 1 zrozumiałem. Wszedłem znów 
do miasta — poznawałem lilice, gmachy, 
pomniki, zacząłem rozumieć, co mówio-
no wokoło, zdawało mi się, że wyczu-
wam radość i dum.ę warszawiaków z 
powstania takiego miasta, że wyczu-
wam tu niespotykaną, podziwu godną 
wytrwałość i mrówczą pracę aż do 
zwycięstwa. I pokochałem Cię War-
szawo, bo jesteś Miastem Wiecznym. 

Z. G. 
Grenoble 

SZANOWNA REDAKCJO! 

Jako stały czytelnik pragnę zamieścić 
na łamach naszego „Tygodnika" ser-
deczne podziękowanie za nadesłaną mi 
książkę pt. „Wyspiański". 

Jest to nagroda za rozwiązane przeze 
mnie „Rozrywki Umysłowe". Książkę tę 
oglądało już wielu moich Rodaków, jak 
również przyjaciól-Francuzów. Będzie 
ona zatem bodźcem i wielką zachętą 
dla nas wszystkich, amatorów „Rozry-
wek Umysłowych". 

M. Michalak 
Charleville (Ardennes) 

S T A Ł A C Z Y T E L N I C Z K A R. S. R O U B A I X 
List otrzymaliśmy. Cieszymy się, że 

książka sprawiła rodzinie Pan i tyle ra-
dości. 

P A N S T A N I S Ł A W W Ł O S T O W S K I Z B R U Y 
E N ARTOIS . 

Potwierdzamy odbiór listu. U w a g i Pa -
na o języku francuskim części naszych 
Rodaków są całkowicie słuszne. O lek-
cjach myślimy. 

S T A Ł Y C Z Y T E L N I K Z P A R Y Ż A . 
Ceny warsztatów mogą być bardzo róż-

norodne. Zależnie od charakteru rzemios-
ła, wyposażenia i wielkości. Musielibyś-
my wiedzieć o jaki warsztat chodzi. Mo -
żliwości założenia warsztatu rzemieślni-
czego istnieją niemal we wszystkich w o -
jewództwach Polski. Wszystkie miastecz-
ka wo jewództw zachodnich 1 północnych 
tj. katowickiego, opolskiego, wroc ław-
skiego, zielonogórskiego, olsztyńskiego, 
poznańskiego, bydgoskiego, gdańskiego, 
szczecińskiego i koszalińskiego ma ją do-
p ływ prądu. To samo dotyczy wo jewódz -
twa krakowskiego, rzeszowskiego i łódz-
kiego. W pozostałych województwach 
zdecydowana więikszość miast i miaste-
czek — z wy jątk iem kilku — ma już 
również prąd od dawna. Powyższe do-
tyczy również miejscowości odległych od 
ośrodków przemysłowych, w Polsce bo -
wiem sieć elektrowni połączona jest w 
jeden organizm, zaopatrujący w energię 
elektryczną cały kra j . 

Jeżeli chodzi o tereny o mniejszym 
uprzemysłowieniu, o które Pan zapytuje, 
to wyboru naj lepiej dokonać w jednym 
z miasteczek woj . zielonogórskiego, ko -
szalińskiego, szczecińskiego lub olsztyń-
skiego. W tym ostatnim przeważa gospo-
darka leśna i rybna, istnieje tu kilka-
dziesiąt tysięcy jezior. Również godne 
uwagi są miasta i miasteczka wo j . bia-
łostockiego, które ostatnio pięknie się 
rozwija. Jeżeli chodzi o tereny podgór-
skie 1 górskie, to przede wszystkim po-
lecamy miasteczka południowo-wschod-
niej części woj . rzeszowskiego, j ak Les-
ko, Baligród, clsna, Duk la 1 inne. R ó w -
nież w wo j . wrocławskim, w paśmie pod-
sudecklm, liczne 1 piękne miasteczka 
warte są zainteresowania Pańskich k rew -
nych. 

w Poznaniu Istnieje Zachodnia Agenc ja 
P rasowa ( Z A P ) Wolności 6. Między inny-
mi wyda j e ona stały Biuletyn Osadniczy, 
zamieszcza wykazy miejscowości, które 
zgłaszają zapotrzebowanie na warsztaty 
rzemieślnicze, przy czym wymienia ro-
dzaj rzemiosła, podając równocześnie 
wszystkie dane o mieście, mia-
steczku czy wsi, łącznie z warunkami 
komunikacyjnymi, wykazem szkół, insty-
tucji Itp. Radzimy zwrócić się do Z A P 
o kilka biuletynów z ostatnich tygodni, 
co pozwoli Panu w pełni zorientować się 
w interesującej Pana tematyce. 



4 4 

POLSKIE 
WYSPY 
TERENEM 
BADAŃ 
NAUKOWCÓW 

C z y wiecie, gdzie w Polsce znaj-
dują się wyspy Trzcinice? Nie? To 
może kioś wyjaśni położenie Wiel-
kiego Krzeku, Wiszowej Kępy lub 
Świńskiej Kępy? Ostatnia nazwa 
nieco naprowadza nas na właściwe 
tory geograticzne. Tak — rzeczy-
wiście — Świńska Kępa leży u ujś-
cia Odry do Bałtyku, nad Starą 
Świną — cieśniną oddzielającą wys-
pę Wolin od wyspy Uznam. 

Nie wszyscy wiedzą, że w skład 
państwa polskiego wchodzą 44 wys-
py. Największa to Wolin. Z innych 
warto wymienić polską część Uzna-
mia, (na której znajduje się centrum 
Świnoujścia). Oprócz nich jeszcze 
tylko dwie dalsze są zamieszkałe: 
Chrząszczewska Wyspa na Zalewie 
Kamieńskim i położony na południe 
od Świnoujścia Karsibór. 

Cały obszar położony przy ujściu 
Odry jest już od kilkunastu lat te-
renem bardzo wszechstronnych ba-
dań naukowych. 

Jacy naukowcy interesują się tymi 
terenami? Przede wszystkim wymie-
nić trzeba przyrodników. Zorgani-
zowanie Wolińskiego Parku Narodo-
wego to przede wszystkim ich za-
sługa. W stadium organizacji jest 
muzeum parkowe. Do parku sprowa-
dzone zostaną żubry. Czynione są 
starania o skierowanie do lasów 
wyspy Wolin łosi i tarpanów (gatu-
nek koników). W ten sposób od-
twarza się dawny naturalny zwierzo-
stan wyspy. 

Przyrodnicy wykryli na odległych 
wysepkach —- Trzcinicach, Wielkim 
Krzeku, Wiszowej Kępie rzadkie ga-
tunki ptaków: m. in. olbrzymie orły 
morskie — birkuty bieliki o rozpię-
tości skrzydeł do 2,5 m. Ornitologo-
wie stwierdzili, iż tutaj mieści się 
wielkie — o europejskim znaczeniu 
— „ptasie lotnisko". Przez ten właś-
nie obszar z iiordów Norwegii, znad 
jezior Finlandii, a nawet z odległego 
Spitsbergenu prowadzą ptasie ciągi 
do południowej Europy i Alryki. Tę-
dy też wiele gatunków ptaków wios-
ną wraca na swoje macierzyste ob-
szary. 

Polskie wyspy — a szczególnie 
Karsibór — interesują też glebo-
znawców. Na Karsibór od wielu lat 
wyrzucane są muły wydobyte przez 
pogłębiarki z dna Zalewu Szczeciń-
skiego i Świny. Okazuje się, że te 
muły są niebywale żyzne. Można 
na nich sadzić warzywa i osiągać 
wyjątkowo wielkie zbiory. Glebo-
znawcy widzą możliwość stworzenia 
tutaj bazy warzywniczej dla zachod-
niego wybrzeża. 

Nierzadko w odludnych punktach 
Wolina lub na wyspach wstecznej 
delty Świny można spotkać geogra-
lów. Co ich tutaj sprowadza? Bada-
ją działanie morza na brzeg i obser-
wują osiadanie piasków i mulów na 
brzegach ostrowów. To właśnie tu-
taj, w okolicy Międzyzdrojów, znaj-
duje się góra Gosan — najwyższy 
punkt polskiego wybrzeża o blisko 
100-metrowej wysokości. Morze sta-
le niszczy brzeg góry, geograiowie i 
geologowie są zainteresowani szyb-
kością colania się wybrzeża. 

Należy jeszcze wymienić archeo-
logów. Największe prace wykopalis-
kowe są prowadzone w Wolinie, 
dawnym słowiańskim potężnym mieś-
cie portowym. Badania archeolo-
giczne potwierdzają słuszność prze-
kazów kronikarskich mówiących o 
potędze Wolina i o jego słowiań-
skiej przeszłości. Ziemia przecho-
wała Iragmenty dawnych lortylika-
cji drewnianych z X wieku. Były one 
wznoszone systemem hakowym, po-
dobnie jak w Poznaniu, Gnieźnie, 
czy też innych grodach polskich. 
Zyskano więc jeszcze jeden argu-
ment potwierdzający slowiańskość 
Pomorza Zachodniego. 

Cha - cha - cha , bee - bop , m a m b o i ca lypso 
nie są d la każdego. M łodz i szaleją... 

NA POLSKIEI 
Organ iza to rka z a b a w y , p. K r y s t y n a W ó j c i k by ł a wszędzie . S łuży ła 
pomocą, każdego obdarzy ła m i ł y m uśmiechem, o wszys tk im pamięta ła 

zabaulie 
B y ł a t o z a b a w a p r a w d z i w i e r o d z i n n a i po l ska . R o d a c y p r z y b y l i nite t y l k o 

z S a i n t - Q u e n t i n i z c a ł e g o d e p a r t a m e n t u A i s n e , a l e t a k ż e i z So i ssons , C o m -
p i è g n e , R e i m s , A r r a s , z P a s - d e - C a l a i s i N o r d u , a n a w e t z P a r y ż a . K a ż d a z a b a w a 
p o l s k a sprawi ła R o d a k o m , k t ó r z y od 30 la t ż y j ą d a l e k o od P o l s k i , p r a w d z i w ą 
p r z y j e m n o ś ć . N i c d z i w n e g o , ż e na sa l i z e b r a ł o s i ę p o n a d p i ę ć s e t osób , którsrm 
d o t ańca p r z y g r y w a ł a z n a n a p o l s k a o r k i e s t r a „ I s k r a - J a z z " . 

P o d c z a s g d y m n ó s t w o p a r w i r o w a ł o p o sal i , w b u f e c i e o d n a j d y w a l i s i ę k r e w -
ni, z n a j o m i i p r z y j a c i e l e , k t ó r z y w c i ą g u p r a c o w i t e g o r o k u n i e m a j ą c zasu na 
j e ż d ż e n i e w o d w i e d z i n y . N a d p o d i u m d l a o r k i e s t r y w i d n i a ł w i e l k i t r a n s p a r e n t 
z n a p i s e m : T y s i ą c l e c i e P a ń s t w a P o l s k i e g o . 

J a k i ż j e s t z w i ą z e k z a b a w y z T y s i ą c l e c i e m P o l s k i ? — m ó g ł b y k t o ś z a p y t a ć . — 
O t ó ż d o c h ó d z z a b a w y organ i tea torzy p o s t a n o w i l i p r z e k a z a ć na b u d o w ę s z k o ł y 
im . T y s i ą c l e c i a P o l s k i w L i d z b a r k u W a r m i ń s k i m . 

W S a i n t - Q u e n t i n , w w i e l k i e j , a z a p e ł n i o n e j s z c z e l n i e S a l l e d e la B o u r s e du 
T r a v a i l n i k t s ię n i e nudz i ł . N a d r a n e m , g d y z a b a w a s i ę k o ń c z y ł a , s ł y s z a ł o s ię 
p y t a n i a : 

— K i e d y s p o t k a m y s i ę na t a k i e j w e s o ł e j i m i ł e j z a b a w i e ? 

D u ż y m powodzen iem cieszy się sen -
tymenta lne tango. Zw ł a s zcza u m ł o -
dzieży, szczególnie t e j zakochane j 

Jeszcze j edna a t rakc j a z a b a w y : na 
sa lę p rzyby ł bezpośrednio po meczu 
W ł a d y s ł a w Kopeć — s łynny bokser 
polskiego pochodzenia. P ó ł godziny 
temu pokonał N i emca Nietsche 

Ork iest rę sp rowadzono z B r u a y - e n - A r t o l s . Jest to s łynna „ I sk ra -Jazz " , znana 
nie ty lko z d o b r e j muzyki tanecznej , a le też z weso łych polskich przyśp iewek 

— Chodź matka, i my s p r ó b u j e m y ! — Z a b a w y polskie w Sa int -Quent ln nie 
o d b y w a j ą się często. T r z e b a korzystać z okaz j i ! Szkoda, że to nie mazurek ! 



OSOBLIWY ZANIK PAMIĘCI 
w B o n n n a s t ą p i ł a w l i w i e t n i u z m i a -

n a n a s t anow i s i cu g e n e r a l n e g o i n s p e k -
t o r a B u n d e s w e l i r y . G e n e r a ł A d o l f 
H e u s i n g e r — d ł u g o l e t n i o f i c e r s z t a b u 
h i t l e r o w s k i e g o i u c ze s tn ik s p ó ź n i o n e g o 
i n i e u d a n e g o z a m a c h u n a H i t l e r a w 
l i p c u 1944 r . — o d s z e d ł w d n i u l . I V . 
d o W a s z y n g t o n u j a k o p r z e w o d n i c z ą c y 
K o m i t e t u W o j s k o w e g o N A T O . N a z w o l -
n i o n e p r z e z e ń s t a n o w i s k o „ p i e r w s z e -
g o ż o ł n i e r z a N i e m i e c k i e j R e p u b l i k i 
F e d e r a l n e j " m i a n o w a n o — k u p o w -
s z e c h n e m u w E u r o p i e z d u m i e n i u — 
g e n e r a ł a F r i e d r i c h a F o e r t s c h a . 

K i m j e s t g e n e r a ł F o e r t s c h ? N i e s t e t y , 
a b y n a to p y t a n i e o d p o w i e d z i e ć , t r z e -
b a s i ę g n ą ć p o l i stę p r z e s t ę p c ó w w o j e n -
n y c h z o k r e s u U w o j n y ś w i a t o w e j . 
F r i e d r i c h F o e r t s c h , p r a w d z i w y P r u -
s a k z a r ó w n o z u r o d z e n i a , j a k i p o s t a -
w y d u c h o w e j , k t ó r e g o w y b u c h w o j n y 
zas ta ł w r a n d z e m a j o r a , z a w d z i ę c z a 
h i t l e r o w s k i e s z l i f y g e n e r a l s k i e w o j n i e 
„ p r z e c i w W s c h o d o w i " . 

W s t y c z n i u 1945 r . zo s t a ł s z e f e m 
s z t a b u g r u p y w o j s k „ K u r l a n d " , w k t ó -
r e j s k ł a d w c h o d z i ł a 16 i 18 a r m i a H i -
t l e ra . K i e d y w m a j u 1945 r . g r u p a t a 
s k a p i t u l o w a ł a , do s t a ł s ię d o n i e w o l i 
r a d z i e c k i e j . N i e b y ł j e d n a k z w y k ł y m 
j e ń c e m , n i e u m i e s z c z o n o g o w oboz i e 
d l a o f i c e r ó w n i e m i e c k i c h . 

Z a s z e r z e n i e p o d c z a s w o j n y s t r a s z l i -
w e g o t e r r o r u w s t o s u n k u d o j e ń c ó w 
r a d z i e c k i c h , z a b e z w z g l ę d n e s t o s o w a -
n i e p r z y m u s u p r a c y w o b e c l u d n o ś c i 
c y w i l n e j i b e z l i t o s n e r e p r e s j e p r z e c i w 
p a r t y z a n t o m , z a s t r a s z l i w e z b o m b a r -
d o w a n i e P s k o w a , N o w o g r o d u i L e n i n -
g r a d u o r az b a r b a r ^ y ń s ^ e zn i s zczen i e 
h i s t o r y c z n y c h o b i e k t ó w s z t u k i w G a t -
czyn le , P a w ł o w s k u i P u s z k i n o — s t a -
n ą ł w k w i e t n i u 1950 r . p r z e d r a d z i e c -
k i m t r y b u n a ł e m w o j s k o w y m , k t ó r y 
s k a z a ł g o j a k o z b r o d n i a r z a w o j e n n e g o 
n a 25 l a t w i ę z i e n i a . 

P o n a w i ą z a n i u s t o s u n k ó w d y p l o m a -
t yc znych p o m i ę d z y Z S R R a N i e m i e c k ą 
R e p u b l i k ą F e d e r a l n ą , w ł a d z e r a d z i e c -
k i e p r z e k a z a ł y g o w p a ź d z i e r n i k u 
1955 r . w ł a d z o m N R F , a b y m ó g ł k o n -
t y n u o w a ć w N i e m c z e c h d a l s z e o d b y -
w a n i e k a r y . W b r e w w s z e l k i m p r z e w i -
d y w a n i o m , iż t e go r o d z a j u c z ł o w i e k 
n i g d y n i e b ę d z i e m i a ł z w o j s k i e m n i e -
m i e c k i m n ic w s p ó l n e g o , F r i e d r i c h 
F o e r t s c h j u ż w r ok p ó ź n i e j z a z g o d ą 
m i n i s t r a o b r o n y S t r a u s s a , p r z y w d z i a ł 
m u n d u r g e n e r a l s k i , w k w i e t n i u 1957 r . 
zosta ł d o w ó d c ą I I d y w i z j i g r e n a d i e r ó w 
w G i e s s e n , w s tyczn iu 1959 r . w y s ł a n o 
g o d o P a r y ż a w c h a r a k t e r z e z a s t ę p c y 
s z e f a s z t a b u p l a n o w a n i a p r z y K w a t e -
r z e G ł ó w n e j N A T O , a w d n i u 5 k w i e t -
n i a b r . o b j ą ł n a j w y ż s z e s t a n o w i s k o 
w B u n d e s w e h r z e . 

P r a s a z a c h o d n i o - n i e m i e c k a , o b s e r -
w u j ą c t a k i o s o b l i w y r o z w ó j k a r i e r y 
F o e r t s c h a , p r z y j ę ł a n a o g ó ł w o b e c t e j 
n o m i n a c j i d o ś ć d z i w n ą p o s t a w ę . H a m -
b u r s k a „ D i e W e l t " s t w i e r d z i ł a , że 

MAŁA GAZETA 
WIELKIEGO 

ŚWIATA 
N O W Y J O R K 

Ł6clź rybacka bQ<lzie w przyszłości — w e -
dług oceny przedstawiciela amerykańskicłi 
władz rybackich, R. Mettugłi'a — łodzią 
podwodną, która ma zwat)iać ryby przy 
pomocy Instrumentów elektronowycti i po 
prostu je ,,wchłaniać*'. 

Łódź tego rodzaju umożliwi dokonywanie 
połowów bez względu na stan pogody ł bez 
straty czasu na zarzucanie sieci. 

W A S Z Y N G T O N 

E x - p r e z y d e n t S t a n ó w Z j e d n o c z o n y c h , 
D . E i s e n h o w e r , z a m i e r z a n a p i s a ć k s i ą ż -
k ę o s w o j e j p r e z y d e n t u r z e . Z a p o w i e -
d z i a ł on , ż e k s i ą ż k a t a o b e j m i e c a ł e 
o ś m i o l e c i e j e g o k a d e n c j i w B i a ł y m 
D o m u i z a w i e r a ć m a „ n a u k i z t e g o 
f a k t u p ł y n ą c e " . 

G e n e r a ł E i s e n h o w e r j e s t j u ż a u t o -
r e m k s i ą ż k i p t . „ P o c h ó d k r z y ż ó w } -
w E u r o p i e " , d o t y c z ą c e j w y d a r z e ń z 
k o ń c o w e g o o k r e s u I I w o j n y ś w i a t o w e j . 

H O L L Y W O O D 

( F o e r t s c h ) p r z y b y ł d o B o n n j a k o n i e -
z n a n y " . A „ S t u t t g a r t e r Z e i t u n g " d o -
s z ł a d o w n i o s k u , że „ w k o ł a c h c y w i l -
n y c h p r a w i e g o s ię n i e z n a " . J a k z 
l e g o w i d a ć , w s z y s c y j a k o ś z a p o m n i e l i 
o p r z e s z ł o ś c i g e n . F o e r t s c h a . 

N a j o s o b l i w s z y r e k o r d b r a k u p a m i ę c i 
u s t a n o w i ł c h y b a j e d n a k r z e c z n i k p r a -
s o w y b o ń s k i e g o m i n i s t e r s t w a s p r a w 
z a g r a n i c z n y c h , v o n H a s e , k t ó r y p u b -
l i czn ie w y c h w a l a j ą c „ w a l o r y c h a r a k -
t e r u i k w a l i f i k a c j e f a c h o w e " n o w e g o 
g e n e r a l i s s i m u s a , u z n a ł z a w ł a ś c i w e 
o ś w i a d c z y ć , ż e t a k i e z b u r z o n e m i a s t a , 
j a k P s k ó w , N o w o g r ó d czy L e n i n g r a d , 
m a j ą p r z e c i e ż — m ó j B o ż e , j a k to 
p o d c z a s w o j n y — s w o j e o d p o w i e d n i k i 
w N i e m c z e c h , n a p r z y k ł a d w pos tac i 
B e r l i n a . . . 

F a n v o n H a s e p o p r o s t u z a p o m n i a ł , 
że I I I R z e s z a d o p u ś c i ł a s ię z b r o d n i c z e j 
a g r e s j i p r z e c i w P o l s c e , Z S R R i n i e m a l 
c a ł e j F u r o p i e . N i g d y też p e w n i e n i e 
m o ż e z r o z u m i e ć t e j p r a w d y , że z b r o d -
n i a p o c i ą g a z a s o b ą k a r ę . P o d t y m 
w z g l ę d e m v o n H a s e n i ę r ó ż n i s ię o d 
w i e l u i n n y c h ix5obistości b o ń s k i c h , k t ó -
r y m w ł a ś n i e p r z y p i s a ć n a l e ż y t a k -
t o w n ą n o m i n a c j ę g e n e r a ł a F o e r t s c h a 
n a p i e r w s z e g o ż o ł n i e r z a B u n d e s r e p u -
b l i k . 

A L P 

P R E M I A 
DLA X O W Y C H 

A B O ] V E ] \ T Ó W 
Każdy nowy abonent „Ty-

godnika Polskiego", który bę-
dzie miał opłaconą przynaj-
mniej półroczną prenumeratę 
(7 NF) otrzyma interesującą 
polską książkę. 

Naszycli Drogicłi Czytelni-
ków bardzo prosimy: powiedz-
cie o tym swoim sąsiadom, 
znajomym i krewnym! 

Paryż jutra 
O s t a t n i o r z ą d f r a n c u s k i z a t w i e r -

d z i ł p r o j e k t r o z b u d o w y o k r ę g u p a -
r y s k i e g o n a o k r e s n a j b l i ż s z y c h l a t 
d z i e s i ę c i u . W b r o s z u r z e „ U r b a n i s m e 
d e s c a p i t a l e s , p r o p o s i t i o n d e l ' a r c h i -
t e c t u r e d ' a u j o u r d ' h u i p o u r P a r i s " 
g r u p a w y b i t n y c h u r b a n i s t ó w i a r -
c h i t e k t ó w p o d d a j e p r o g r a m r z ą d o -
w y a n a l i z i e o r a z p r z e d s t a w i a w ł a s -
n e r o z w i ą z a n i a . 

Z a ł o ż e n i a o b u k o n c e p c j i s ą p o -
d o b n e . P u n k t w y j ś c i o w y s t a n o w i 
o p r a c o w a n a p r z e z M i ę d z y n a r o d o w y 
K o n g r e s A r c h i t e k t ó w t z w . „ K a r t a 
A t e ń s k a " , w e d ł u g k t ó r e j n o w o c z e s -
n y w i e l k i o ś r o d e k m i e j s k i p Q w i -
n i e n g w a r a n t o w a ć o b y w a t e l o w i 
m o ż l i w o ś ć m i e s z k a n i a , p r a c y i r o z -
w o j u f i z y c z n e g o i d u c h o w e g o . 

w okręgu paryskim znajduje się 
2.700.000 mieszkań, z czego pól miliona 
zbudowanych po zakończeniu wo jny 
światowej. Jednakże trzeba jeszcze 
220.000 mieszkań dla zastąpienia istnie-
jącycli ruder, 200.000 dla zl ikwidowania 
przesadnego zagęszczenia i 25.000 by 
sprostać przyrostowi demograficznemu. 
Ponadto 800 tysięcy osób za jmuje po-
mieszczenia wymaga jące kapitalnego re-
montu. Wreszcie, w okresie ostatnicłi 5 
lat 600 tysięcy osób napłynęło z pro-
wincji do stolicy. 

Poza tym dwa razy na dzień, w go-
dzinach szczytu, 700 tysięcy osób od-
bywa drogę z przedmieść do centrum 
miasta i z powrotem. Dojazdy powo-
dują stratę 3 milionów godzin pracy 
lub odpoczynku dziennie. 

Sytuacja jest szczególnie poważna w 
dziedzinie szkolnictwa. W nadchodzą-
cych 10 latach niezbędna jest budowa 
co najmniej 10 tysięcy izb w samym 
tylko szkolnictwie podstawowym. 

Uderza wreszcie dysproporcja między 
Paryżem I przedmieściami w płaszczyź-
nie urządzeń socjalnych i kulturalnych. 

Anierykańska wytwórnia f i lmowa ,,20th 
Century F o x " zamierza zaskarżyć do sądu 
ok. 40 towarzystw ubezpłeczeniowych, któ-
re nie chcą wypłacić odszkodowań, należ-
nych jakoby wytwórni z tytułu strat po-
niesionych przy nakręcaniu fi lmu pt. ,,Kle-
opatra", a wynikłych wskutek choroby 
aktorki Elizabeth Taylor. 

PARY2 : 19, RUE DE L A PA IX 
LILLE: 19, RUE BUISSES 
LUKSEMBURG: 3, RUE DE PARIS 
BRUKSELA: AIR TERMINUS 

SABENA 

Wprawdzie liczba kin jest wystarczają-
ca, ale wszystkie teatry zna jdu ją się 
w samym Paryżu. Wyposażenie sporto-
we jest niewystarczające. Potrzeba 
dziesięć razy więcej terenów sporto-
wych. Ogródki jordanowskie za jmują 
zaledwie 2 ha wobec 28 ba wymaga -
nych. Wreszcie na 1 mieszkańca przy-
pada tylko 1 m2 zieleni, kiedy przecięt-
na średnia światowa wynosi 10 mz. 

J a k t e r a z a r c h i t e k c i i u r b a n i ś c i 
z a m i e r z a j ą r o z w i ą z a ć t e p r o b l e m y ? 
A u t o r z y p r o j e k t u z a t w i e r d z o n e g o 
p r z e z r z ą d p r z e w i d u j ą s t w o r z e n i e 
t r z e c h p a s ó w o ś r o d k ó w m i e j s k i c h 
w o k ó ł P a r y ż a . 

Pierwszym pasem by łyby „przebudo-
wane, ale nie rozbudowane przedmieś-
cia", które otrzymałyby strukturę ad-
ministracyjną i us ługową właściwą do-
tychczas jedynie wielkim miastem (po-
nad 100 tysięcy mieszkańców). 

W promieniu około 100 lem od Paryża 
rozciągałby się drugi pas obe jmujący 
M E A U X , M E L U N , M O N T E R E A U , 
CREIŁ i IVIAJVTES. Położone wzdłuż 
głównych szlaków komunikacyjnych 
miasta te zostałyby przekształcone w 
cités-satelites stolicy Francj i stając się 
równocześnie ośrodkami przyciągania 
dla ludności wiejskiej , co podwoiłoby 
ich ludność. 

Trzeci pas utworzyłyby takie miasta 
j ak R O U E N , A M I E N S , REIMS, TROYES , 
O R L E A N S , LE M A N S . 

P r z e c i w n i c y a p r o b o w a n e g o p r z e z 
r z ą d p r o j e k t u w y s u w a j ą z g o ł a i n n ą 
k o n c e p c j ę . T w i e r d z ą o n i , ź e r e a l i -
z a c j a p l a n u r z ą d o w e g o s p r z y j a ł a b y 
j e d y n i e p o w s t a w a n i u w p r z y s z ł o ś c i 
m i a s t a - g i g a n t a , k t ó r e w g r a n i c a c h 
p i e r w s z e g o t y l k o p a s a l i c z y ł o b y w 
1975 r o k u p o n a d 10 m i l i o n ó w m i e -
s z k a ń c ó w . W k o n s e k w e n c j i w a r u n -
k i n i e u l e g ł y b y z m i a n i e , a n a w e t 
s t a ł y b y s i ę b a r d z i e j d o k u c z l i w e . 

Oponenci proponują więc rozwiązanie 
znane pod nazwą „Paris — Paral lè le" . 
W odległości 30 do 50 k m od Paryża 

' powstałoby nowe, 2—3 milionowe ultra-
' nowoczesne miasto, wystarczająco atrak-
' cyjne, by związać ze sobą przybyszów 
í i zapewnić im pracę i rozrywki na 
) miejscu. „Paris — Para l lè le" byłby po-
) łączony ze stolicą siecią dróg bezkoU-
^ zyjnycb, zapewniających obustronną 
k łączność w 20 lub 30 minut. Na lokali-
I zację miasta autorzy przewidują okolice 
; T R A P P E S . 

[ K t o z p r o t a g o n i s t ó w m a r a c j ę ? 
• P o l e m i k a t r w a , p o z o s t a w i a j ą c j e s z -
• c z e w c i e n i u k w e s t i ę ś r o d k ó w f i -
¡ n a n s o w y c h i p r a w n y c h p o t r z e b n y c h 
¡ d l a b u d o w y n o w e g o P a r y ż a . 

|Budżet 1961 r. 
' B u d ż e t F r a n c j i n a r o k 1961 p r z e -
' w i d u j e w y d a t k i w k w o c i e 78,88 
' m i l i a r d ó w N F , c o s t a n o w i o k o ł o 
' 3 0 % d o c h o d u n a r o d o w e g o . N a j a k i e 
' c e l e p a ń s t w o p r z e z n a c z a t e o g r o m -
' n e k r e d y t y ? 
' W y d a t k i w o j s k o w e p o c h ł a n i a j ą w 
' b i e ż ą c y m r o k u b l i s k o V4 k r e d j r t ó w , 
' t j . 18,5 m i l i a r d ó w N F , z n a j d u j ą c s i ę 
' n a p i e r w s z y m m i e j s c u . P r z e w y ż s z a -
' j ą o n e o 2,3 m i l i a r d a N F w y d a t k i 
' n a c e l e g o s p o d a r c z e , w ś r ó d k t ó r y c h 
' p o ł o w a (8,2 m i l i a r d a ) p r z e z n a c z o n a 
' j e s t n a r o z w ó j t r a n s p o r t u , a r e s z t a 
' — w n i e r ó w n e j p r o p o r c j i — n a 
p r z e m y s ł (4,56 m i l i a r d a ) i r o l n i c -

' t w o (3,1 m i l i a r d a ) . 
I N a t r z e c i e j p o z y c j i u p l a s o w a ł y 
s i ę w y d a t k i n a c e l e s o c j a l n e — 10,5 
m i l i a r d a N F . J e d n ą t r z e c i ą s t a n o -
w i ą r e n t y d l a b . k o m b a t a n t ó w . K r e -
d y t y n a c e l e b u d o w n i c t w a m i t e z -
k a n i o w e g o — o c h a r a k t e r z e z a r ó w -
n o s o c j a l n y m , j a k e k o n o m i c z n y m — 
n i e p r z e k r a c z a j ą 6,34 m i l i a r d a — 
c o s t a n o w i z a l e d w i e '/s w y d a t k ó w 
w o j s k o w y c h . 

O s t a t n i ą p o d s t a w o w ą g r u p ą w y -
d a t k ó w p a ń s t w o w y c h są k r e d y t y 
n a c e l e k u l t u r a l n e — 10,6 m i l i a r -
d a , z c z e g o d w i e t r z e c i e o d p o w i a d a 
p ł a c o m p e r s o n e l u o ś w i a t y . 

P o z o s t a ł e k r e d y t y z o s t a ł y p r z e -
z n a c z o n e n a w y m i a r s p r a w i e d l i -
w o ś c i i) b e z p i e c z e ń s t w o (3,1 m l d ) , 
s t o s u n k i z z a g r a n i c ą (3,2 m l d ) , a d -
m i n i s t r a c j ę (4 m l d ) , w r e s z c i e n a 
a m o r t y z a c j ę d ł u g ó w (3,8 m l d ) . 

K r e d y t y c y w i l n e d l a A l g e r i ! i 
S a h a r y d o s i ę g a j ą 2,29 m l d N F . 

B . M . 



wawelskiej, jednej z najlep-
szych na świecie — tak pod 
względem wyposażenia war-
sztatowego, jak i doboru wy-
soko wykwaliiikowanych pra-
cowników, historyków i ar-
tystów. 

# Dar Polonii duńskiej 
w Szczecinie w m a j u zostanie położony Icamień węg i e lny 

pod szkolę Tysiąclecia , u f u n d o w a n ą przez Po lonię duńską . 
N a uroczystości będą obecni Rodacy z Dani i . Sta łe kontakty 
u t r zymuje z n imi spec ja lny Komitet Dzia łaczy T o w a r z y s t w a 
R o z w o j u Z i em Zachodnich pod k i e r own i c twem prorektora 
W y ż s z e j Szkoły Ro ln icze j w Szczecinie, prof . S t e f ana K o w n a s a . 
Szkoła, która będzie owocem te j d ł u g o t r w a ł e j p r zy j aźn i na 
odległość, obe jmie 15 pokoi l ekcy jnych, gabinety, salę g i m -
nastyczną, s to łówkę. 

^ Plazmotron — 
przeujrót 
iij elektrowniach? 

T y l k o w S t a n a c h ' ' Z j e d n o -
c z o n y c h i w P o l s c e , w G d a ń -
sku , p r o w a d z i s i ę r e w e l a c y j n e 
b a d a n i a n a d n o w ą m e t o d ą 
w y t w a r z a n i a e n e r g i i e l e k -
t r y c z n e j . D o t y c h c z a s w k o n -
w e n c j o n a l n y c h , n a j b a r d z i e j 
r o z p o w s z e c h n i o n y c h n a ś w i e -
c ie e l e k t r o w n i a c h c i e p l n y c h 
e n e r g i ę e l e k t r y c z n ą u z y s k u j e 
s ię w t e n s p o s ó b , ż e e n e r g i ę 
c i e p l n ą p r z e t w a r z a s i ę w g e -
n e r a t o r a c h w e n e r g i ę m e c h a -
n i c zną , a t ę dopitero z k o l e i 
w e n e r g i ę e l e k t r y c z n ą . P r a c e 
n a u k o w o - b a d a w c z e I n s t y t u t u 
M a s z y n P r z e p ł y w o w y c h P o l -
s l i i e j A k a d e m i i N a u k idą w 
t yn i k i e r u n k u , a ż e b y p o m i n ą ć 
ś r o d k o w e o g n i w o i od r a z u 
p r z e t w a r z a ć e n e r g i ę c i ep lną 
w e l e k t r y c z n ą . N o w a m e t o d a 
p o l e g a na t y m , ż e g o r ą c y g a z 
( z w a n y p l a z m ą ) przep łsTwa 
p r z e z p o l e m a g n e t y c z n e . W 
ins t y tuc i e z b u d o w a n o j u ż e k s -
p e r y m e n t a l n y p l a z m o t r o n — 
ł u k o w y g e n e r a t o r p l a z m o w y 
— .o m o c y 8 k i l o w a t ó w . P o -
t ę ż n y e l e k t r o m a g n e s p o z w o l i 
r o z p o c z ą ć d o ś w i a d c z e n i a p r a k -
t y c z n e w n a j b l i ż s z y c h d n i a c h . 

^ Olsztyńskie sery 
N a j l e p s z e w Po lsce mas ło 

1 sery w y r a b i a się w w o j . 
olsztyńskim. 67 z a k ł a d ó w 
mleczarskich p r o d u k u j e rocz -
nie 12 tys. ton mas ł a i 4,2 tys. 
ton se rów . S ta łymi odb io rca -
mi doskonałych s e r ó w są j u ż : 
Ang l i a , A m e r y k a Ś r o d k o w a , 
w i e l e k r a j ó w A f r y k i i B l i s -
k iego W s c h o d u . N a j n o w s z y m 
kl ientem jest S z w e c j a — któ -
r a p r o d u k u j e s ama og romne 
ilości se rów , a m i m o to... z a -
s m a k o w a ł a w mazursk ich . 

^ Krakowska 
„wieża Eiffla" 

Tylko o 30 metrów niższa od 
wieży Eiilia w Paryżu będzie 
nowoczesna wieża nadawcza 
krakowskiej telewizji. Stanie 
ona na jednym z przedmieść 
Krakowa. Projekt, który spo-
rządzają inżynierowie „Mo-
stostalu" w Zabrzu, dobiega 
końca. Warto przypomnieć, że 
jeszcze wyższy maszt nadaw-
czy, wyższy nawet od wieży 
Eiilia, montuje się już w 
Bydgoszczy. 

Nafta pod 
Rybnikiem 

sem tuż p o d p o w i e r z c h n i ą 
z iemi , uchodząc np. podc zas 
k o p a n i a z i em i p o d fundamen-
t y b u d y n k ó w , a c zasem na 
g ł ę b o k o ś c i 300 m, sta le p r z y 
t y m gdz i e i ndz i e j . N a f t ę za-
p o w i a d a j ą t akże o l e i s t e ś l ady 
w so lance , w y p ł y w a j ą c e j w 
Jastrzębiu. 

9 Arrasy wracają 
do życia 

sto tysięcy osób przez mie-
siąc odwiedziło wystawę ar-
rasów na Wawelu w Krako-
wie. Biuro naukowo-oświatowe 
państwowych zbiorów sztuki 
otrzymuje nadal niezliczone 
zamówienia na materiały do 
odczytów o arrasach, a jego 
pracownia lotograllczna w y -
konuje niemal dniem i nocą 
odbitki zdjęć odzyskanych 
skarbów dla szkól, różnych 
instytucji w całym kraju 
oraz do wawelskich kiosków 
z pamiątkami. Tymczasem w 
pracowni konserwatorskiej ko-
lejno każdy z arrasów prze-
chodził gruntowną kurację. 
Ostatnio dla rekonstrukcji ar-
rasu z Arką Noego przędzal-
nia wełny w Łodzi wykonała 
specjalne nici o identycznej 
grubości i splocie co nici z 
XVI wieku. Nici te były lar-
bowane jednak dopiero w pra-
cowni wawelskiej naturalnymi 
barwnikami używanymi 300 lat 
temu. Benedyktyńska praco-
witość, wierność najdrobniej-
szym detalom rysunku i od-
cienia — to cechy pracowni 

^ Sopot już S 
wyprzedany : 

W s z y s t k i e m i e j s c a w hote- S 
lach i p ens j ona ta ch na ca ł y S 
sezon w y p r z e d a ł o już kąipie- S 
l i sko m o r s k i e Sopo t p o d Gdań- S 
sk iem. W t y m roku sezon w S 
tak z a w s z e m o d n y m S o p o c i e S 
z a p o w i a d a s ię j e s z c z e atrak- 5 
c y j n i e j niż ' z w y k l e . „ G w o ż - S 
d z i e m " sezonu będz i e m i ę d z y - 5 
n a r o d o w y f e s t i w a l p iosenk i , 5 
z o r g a n i z o w a n y na w z ó r do- 5 
r o c z n e g o f e s t i w a l u w . San S 
Remo . Sopo t w y p i ę k n i a ł , w i e - S 
l e tu n o w y c h urządzeń, S 
w s z y s t k o od r e s t au rowane . T o - • 
też ta „ p o l s k a N i c e a " b ędz i e S 
gośc i ła w i e l u c u d z o z i e m c ó w : • 
C z e c h ó w , S ł o w a k ó w , W ę g r ó w , S 
Bu ł ga rów , N i e m c ó w , a w l ip- S 
CU i s ierpniu statki p r z y w i o z ą • 
tu r y s t ów z A n g l i i , N o r w e g i i , • 
a n a w e t S t a n ó w Z j e d n o c z o - • 
nych . N o w o ś c i ą t e go roku, • 
poza l i c z n i e j s z y m z j a z d e m cu- • 
d z o z i e m c ó w , j es t u r u c h o m i e n i e • 
po raz p i e r w s z y w S o p o c i e • 
w c z a s ó w p r a c o w n i c z y c h , k t ó r e • 
z a l e d w i e za k i l kase t z ł o t y ch 5 
p o z w o l ą tu spędz i ć w a k a c j e • 
o k o ł o 2 t y s i ą c o m r o b o t n i k ó w • 
i u r z ę d n i k ó w . Zresz tą poza • 
k o m f o r t o w y m S o p o t e m pra - 5 
c o w n l c z e d o m y w c z a s o w e J 
z n a j d u j ą s ię w e wszyst ik ich • 
kąp i e l i skach d ług i e go po l sk i e - 5 
g o w y b r z e ż a , a p i ękn i e j s zą 5 
p l a ż ę niż Sopo t m a j ą ż a r ó w - • 
no M i ę d - z y z d r o j e na zachód - J 
nim krańcu, j ak i K r y n i c a ~ 
M o r s k a na w s c h o d n i m k rańcu 
p o l s k i e g o b r z egu Ba ł tyku. 

• Piloci 
szybowcowi 
rozpoczęli sezon 

Korzys ta j ąc z doskonałych 
w a r u n k ó w atmosferycznych 
piloci A e r o k l u b u Gdańsk i ego 
rozpoczęl i już loty. N a lot -
nisku p o j a w i ł y się po z i -
m o w y m „odpoczynku " — 
„ M u c h y " , „ K o m a r y " , „Jastrzę -
bie" , „Boc i any " , 

I S T U D E N C K I E 
j Ś W I Ę T O W I O S N Y 
I w W A K S Z A W l E 

Tysiące warszawskich studentów, jak co roku, wzięło udział 
w juvenaliach żakowskich, poprzedzających tradycyjnie okres 
wytężonej pracy przed egzaminami. Studenci wesołym korowo-
dem przeszli przez ulice, a następnie bawili się wesoło, tym 
razem w aulach Szkoły Głównej Planowania i Statystyki. 

NA DHO - PO SAMOLOT 
A p e l o w y s z u k i w a n i e w o -

j e n n y c h w r a k ó w s a m o l o t ó w , 
c z o ł g ó w itp., b y j e u n i e s z k o -
d l i w i ć , u p r z ą t n ą ć i d o s t a r c z y ć 
h u t o m na z ł o m — n i e m i n ą ł 
b e z echa . Z g ł o s z o n o 80 m i e j s c 
w j e z i o r a c h i r z e k a c h , z t e g o 
w 15 m i e j s c a c h p ł e t w o n u r k o -

Już za k i l ka m i e s i ę c y p rób -
ne w i e r c e n i a do g ł ę b o k o ś c i 
3 i p ó ł t ys iąca m e t r ó w szukać 
będą w R y b n i c k i m O k r ę g u 
W ę g l o w y m — n a f t y ! P o w a ż n e 
n a d z i e j e g e o l o g ó w w y n i k a j ą 
tu z f a k t ó w z a p o w i a d a j ą c y c h 
p o d pok ładami w ę g l a — z ł o ża 
r o p y n a f t o w e j lub co najmr.i iej 
duże z ł oża gazu metanu. M e -
tan, k t ó r y w y s t ę p u j e w k o -
pa ln iach o k r ę g u r y b n i c k i e g o , 
n ie j es t b o w i e m z p e w n o ś c i ą 
pochodzen i a w ę g l o w e g o , l ika-
z u j e s ię on n i e r e gu l a rn i e i na 
r ó ż n y c h g ł ębokośc i aoh . Cza -

ULT r^K rocie M 

W A Ł B R Z Y C H — D z i ę k i C z e r w o n e m u K r z y -
ż o w i p a n i Ł u c j a C z e r k a w s k a p o 20 l a t a ch 
o d n a l a z ł a s yna . M a j ą c 14 l a t z a g i n ą ł w 
1941 r., t e r a z j e s t z n a n y m l e k a r z e m 
n a u k o w c e m w A n g l i i . 

N A Ł Ę C Z Ó W ( L u b e l s k i e ) — Z a k o ń c z o n o o d -
b u d o w ę h i s t o r y c z n e g o p a ł a c u M a ł a c h o w -
sk i ch ( X V I I I w . ) . B ę d z i e tu s ię m i e ś c i ć 
M u z e u m B o l e s ł a w a P r u s a o r a z p o k o j e 
k l u b o w e , c z y t e l n i e , ś w i e t l i c e d l a k u r a -
c j u s z y u z d r o w i s k a . 

L I D Z B A R K ( O l s z t y ń s k i e ) — W r a m a c h a k c j i 
o s i e d l e ń c z e j r e p a t r i a n t ó w p o w s t a ł a c a ł -
k i e m n o w a w i e ś — J a g o d y , 17 ze l t ek t ry -
f i k o w a n y c h z a g r ó d z b i e żącą w o d ą . W-
s u m i e w w o j e w ó d z t w i t e o d b u d o w a n o w 
c i ą g u 5 - l e c i a 1725 z a g r ó d d l a r e p a t r i a n -
t ó w . 

K U Ź N I C A ( G d a ń s k i e ) — R y b a c k a osada 
o t r z y m a p i e r w s z e p r a w d z i w e n a b r z e ż e 
p o r t o w e . P o w s t a j e p r z y s t a ń p a s a ż e r s k o -
- r y b a c k a . 

BRZEG DOLNY ( K a t o w i c k i e ) — W m i e j s c o -
w e j r e s t a u r a c j i w p r o w a d z o n o z a s a d ę : 
„ C z e k a s z na k e l n e r a d ł u ż e j n i ż 15 m i n u t , 
j e s z na j e g o k o s z t " . Ż a d e n k e l n e r j e s z c z e 
k l i e n t o w i o b i a d u n i e „ z a f u n d o w a ł " , a l e 
o b s ł u g a j e s t t e r a z s zybsza . 

KAMIEŃ POMORSKI — P r z e d s i ę b i o r s t w o 
e k s p l o a t a c j i t r z c i n y z z a l e w u s z c z e c i ń -
s k i e g o b ę d z i e r o b i ł o z nie j . . . s k r z y n i e . 
Ł a d n e t o i z a o s z c z ę d z i w i e l e d r e w n a . 

S I E R A K O W o ( P o z n a ń s k i e ) — N a d j e z i o r e m 
J a r o s z e w s k i m r o z b u d o w u j e s ię o s i e d l e 
c a m p i n g o w e . C o r a z w i ę k s z y j e s t b o w i e m 
n a p ł y w t u r y s t ó w d o „ S z w a j c a r i i W i e l k o -
p o l s k i e j " . 

S K A W I N A ( K r a k o w s k i e ) — Z a k ł a d y s p o -
ż y w c z e w y p u s z c z a j ą w t y m s e z o n i e s p e c -
j a l n e p o r c j e t u r y s t y c z n e . 3.600 k a l o r i i •— 
śn i adan i e , ob i ad i k o l a c j a za „ j e d n e " 35 
z ł o t y c h . 

W Ę G O R Z E W O ( O l s z t y ń s k i e ) — M i a s t o o t r z y -
m a d w a s zp i t a l e — p o w i a t o w y na 150 
ł ó ż e k i p s y c h i a t r y c z n y ( j u ż w b u d o w i e ) 
na 250 ł ó ż e k . 

S O L E C K U J A W S K I ( B y d g o s k i e ) — P r z e d 
d w o m a l a t y p o ż a r s t r a w i ł k i l k a s e t h e k t a -
r ó w lasu. M ł o d z i e ż z 22 s z k ó ł b y d g o s k i c h 
za l e s i a p o g o r z e l i s k o , d o w r z e ś n i a w s z ę d z i e 
s ię z a z i e l e n i m ł o d y las. 

Ś W I D N I C A ( W r o c ł a w s k i e ) — O d t r z e c h la t 
n i e i s tn i e j ą w p o w i e c i e k ł o p o t y z o b s a -
d z e n i e m w o l n y c h g o s p o d a r s t w . W i ę c e j 
j e s t c h ę t n y c h n i ż w o l n e j z i e m i w t y m 
d o b r z e z a g o s p o d a r o w a n y m r e j o n i e . O b e c -
n i e r o z p a t r u j e s ię 300 z ł o ż o n y c h p o d a ń 
o z i e m i ę i z a b u d o w a n i a . 

L U B L I N — F a b r y k a S a m o c h o d ó w C i ę ż a r o -
w y c h p r z e k a z a ł a 2.320.000 z ł o t y c h z e s w e -
g o f u n d u s z u z a k ł a d o w e g o n o w e j s p ó ł -
d z i e l n i m i e s z k a n i o w e j „ M o t o r " l i c z ą c e j 
258 c z ł o n k ó w . 

H E L — R y b a c y p r z e d s i ę b i o r s t w a „ K o g a " 
b i j ą s w o j e ł o s o s i o w e r e k o r d y . W p i e r w -
s z y m k w a r t a l e b r . z ł o w i l i 12.500 k g t e j 
c e n n e j r y b y . 

S Z C Z E C I N E K — ( K o s z a l i ń s k i e ) — 114 m i l i o -
n ó w z ł o t y c h k o s z t o w a ł a n o w o c z e s n a f a -
b r y k a p ł y t w i ó r o w y c h . R a c j o n a l n e w y k o -
r z y s t a n i e s u r o w c a d o s t a r c z a n e g o p r z e z 
o k o l i c z n e l a sy da p o n a d 3.000 m e t r ó w 
s z e ś c i e n n y c h p ł y t m i e s i ę c z n i e . 

B I E L S K O - B I A Ł A ( K a t o w i c k i e ) — R a d a N a -
r o d o w a w p r o w a d z i ł a 8 - z ł o t o w ą d o p ł a t ę 
d o k a ż d e g o l i t r a sp i r y tusu . D o c h ó d — na 
b u d o w n i c t w o m i e s z k a ń . 

T U R O S Z O W ( W r o c ł a w s k i e ) — Z a k o ń c z o n o 
m o n t a ż n a j w i ę k s z e g o w P o l s c e d ź w i g u 
o m o c y 300 t o n o m e t r ó w . Z a k u p i o n y w 
Z S R R , p o d n o s i 8 t on na w y s o k o ś ć 75 
m e t r ó w i p o s ł u ż y d o m o n t o w a n i a k o n -
s t r u k c j i w z n o s z o n e j tu o l b r z y m i e j e l e k -
t r o w n i . 

Z A W I E R C I E ( K a t o w i c k i e ) — W p o b l i s k i c h 
W a ż n y c h M ł y n a c h s t an i e p i e r w s z y w w o -
j e w ó d z t w i e D o m G o ś c i n n y d la w ę d k a -
r z y , k t ó r z y u p o d o b a l i s ob i e o b f i t u j ą c ą tu 
w r y b ę W a r t ę . 

w i e j u ż za p a r ę t y g o d n i r o z -
poczną n i e z w y k ł e p o ł o w y . N a 
t ę n i e b e z p i e c z n ą p r a c ę z e z w o -
l i s i ę w y ł ą c z n i e , , l u d z i o m - ż a -
b o m " p r z e s z k o l o n y m p r z e z 
d o ś w i a d c z o n y c h o f i c e r ó w - s a -
p e r ó w na s p e c j a l n y c h k u r -
sach L i g i P r z y j a c i ó ł Ż o ł n i e -
r za . E k i p o m p ł e t w o n u r k ó w 
będą po za t y m t o w a r z y s z y ł y 
w s z ę d z i e g r u p y s a p e r ó w , w e 
w r a k a c h m o ż e b y ć j e s z c z e 
p r z e c i e ż g r o ź n a a m u n i c j a , 
b o m b y i m i n y . N a j w i ę k s z e 
w y p r a w y c z e k a j ą p ł e t w o n u r -
k ó w na d n o j e d n e g o z j e z i o r 
k o ł o G o ł d a p i , g d z i e na g ł ę b o -
kośc i 10 m l e ż y m n ó s t w o z a -
t o p i o n e g o sp r z ę tu w o j s k o w e -
go . W j e z i o r z e Z i e l o n e k o ł o 
P i s z a na g ł ę b o k o ś c i 30 m j e s t 
10 c z o ł g ó w , w j e z i o r z e M a m r y 
2 s a m o l o t y i c z o ł g . 

SUFLER 
ZA KOŁNIERZEM 

W a c ł a w Brzez iński w W a r -
szawie wyna l a z ł m in i a tu rowy 
aparac ik suf lerski , dz ia ła jący 
przy pomocy mikroskop i jnych 
podzespo łów rad iowych , k tó -
ry aktor może ukryć w k o -
stiumie l ub n a w e t pod p e r u -
ką. N a d a j n i k z n a j d u j e się za 
kul isami, gdzie su f l e r ol>ser-
w u j e akc ję n a scenie za po -
średnictwem ekranu te l ew i -
z y jnego li w odpowiedn ich 
momentach p o d p o w i a d a do 
mikro fonu . M in i a tu rowego 
„ su f l e ra " , którego, oczywiś -
cie, nie słychać zupe łn ie n a -
wet w p ierwszych rzędach 
w idown i , w y p r ó b o w a ł znany 
aktor A d a m Hanuszk iewicz . 
„ S u f l e r " zdał doskona le e g -
zamin i aparac ik i tego typu 
zaczęto już p rodukować . W y -
nalazca. jest przekonany, że 
aparac ik zna jdz ie zas tosowa -
nie nie tylko w teatrze, f i l -
mie czy te lewiz j i , lecz także 
w sporcie, umoż l iw i b o w i e m 
np. stały kontakt t renera 7 
biegaczem podcza« b i egu itp. 



G D A Ń S K 
z a w s z e w i e r n y (5) 

W K I L K A d n i p o upadku Wis ł ou j śc i a 
S tan i s ław nL.eszczyński po lec i ł p o d k a n -
l e r z emu l i t ewsk i emu , Cza r t o r ysk i emu , 
by w e z w a ł do j e g o k w a t e r y , m i e s z c zą -
ce j s ię w d o m u hrabitego Dohna, n a j -
znaczn ie j szyc ł i o b y w a t e l i Gdańska . 

Z w y j ą t k i e m Rosenbe rga , k t ó r y z a cho rowa ł na 
skutek p r zemęczen ia , p r z y b y l i w s z y s c y zaproszeni . 
N a ich w y c h u d ł y c h od n i e w y g ó d i n iedostatku 
t w a r z a c h m a l o w a ł s ię n i epokó j , k t ó r y d a r e m n i e 
us i ł owa l i z e t r zeć g r y m a s a m i uśmiechu. K r ó l p r z e z 
d łuższy czas spog l ąda ł z roz i rzewnien iem na s w e 
n a j w i e r n i e j s z e sługi , w r e s z c i e p r z e m ó w i ł : 

— T o , co z am i e r zam w a m ozna jm ić , u n i e j e d n e -
g o w y w o ł a zadz iw i en i e . Otóż , m o i panow i e , o t r z y -
m a ł e m w c z o r a j w i adomośc i , k tó re stały s ię p o -
t w i e r d z e n i e m nur tu jące j m n i e o d k i lkunastu dni 
d e c y z j i . Z a w i o d ł y m n i e w s z e l k i e nadz i e j e na z m i a -
nę n i eko r zys tne j d la nas wszys tk i ch sy tuąc j i . M ó j 
na jb l i ż s z y p r z y j a c i e l , w o j e w o d a lube lsk i Ta r ł o , 
k t ó r e m u uda ło s i ę zebrać b l i sko dz ies ięć t ys i ęcy 
w o j s k a i oko ło d w ó c h tys i ęcy zac iężnych oddz ia -
ł ów , zdo ła ł w p r a w d z i e do t r zeć a ż do Ż u ł a w , tu ta j 
j e dnak został o toczony przez w i e l e k r o ć s i ln i e j s ze 
oddz ia ł y saskie i r o sy j sk i e . P o m o r d e r c z e j w a l c e 
w o j e w o d a lu ł je lsk i został rozb i t y . N i e p o w i o d ł o 
s ię t ak ż e panu Rudz ińsk i emu, p ragnącemu śp ie -
szyć n a m z ods ieczą. Podziteli ł on los pana T a r ł y . 
W o j e w o d a k i j o w s k i z a t r z y m a n y został p r z e z w r o g a 
w pob l i żu K r a k o w a i n i t n ie w s k a z u j e na to, by 
m ó g ł umknąć z t e g o saka. Wre s z c i e r o zw i ana zo -
stała nasza ostatnia nadz i e ja , j aką pok łada l i śmy 
w l i t ewsk i ch hu f cach i>ana P o d e j a . Dozna ł on 
k lęsk i . W t e j sy tuac j i , mośc i panow i e , m ó j da lszy 
p o b y t w w a s z y m mieśc i e r ó w n a ł b y s ię z a p o w i e -
d z i anemu p r z e z Muenn i cha s t ras z l iwemu p o g r o -
m o w i , śmie rc i t ys i ęcy n i ew innych ludz i i zn iszcze -
n i em w a s z y c h domos tw . D l a t e g o też pos tanow i ł em 
dziś r a n o u w o l n i ć w a s wszys tk i ch o d z ł o żone j m i 
p r z y s i ę g i i choc iaż serce m i s ię k r a j e z żalu, j e -
s t em zmuszony opuśc ić Gdańsk . N i e m i e j c i e m i 
t e g o za złe, g d y ż j es t t o j e d y n a d la w a s d roga 
oca len ia od da l s ze j po żog i 1 śmiierci... D z i ę k u j ę 
w a m za wszys tko , a teraz , bracia , ż e gna j c i e mi... 

P r z e z d ług i e s ekundy p a n o w a ł o up i o rne m i l -
czenie. P r z e r w a ł j e d o p i e r o s ta ry radca Hunuber , 
w o ł a j ą c z ro zpaczonym g ł o s em : 

— O Boże ! W i ę c ty . M i ł o ś c i w y Pan ie , chcesz 
s ię z n a m i rozstać? 

— Jest to m o j e n i e o d w o ł a l n e pos tanow i en i e ! 
— odpar ł Leszczyńsk i . 

— I m a m y oddać Gdańsk n i e p r z y j a c i e l o w i ? — 
głos s ta r ego ł ama ł s i ę wjTraźnie. 

L e s z c zyńsk i ze s m u t k i e m w z r u s z y ł r am ionami . 
— Widz i s z , o j c z e , inne w y j ś c i e ? •— spjrtał cicho. 

— I co s ię z tobą. K r ó l u , stanie? K t o zaręczy 
za t w e bezp i ec zeńs two? K t o p r z e p r o w a d z i c ię 
w s p o k o j n e s t rony? Kto . . . kto... 

Hunube r pob lad ł nag l e , c h w y c i ł s ię d r g a j ą c y m i 
d ł o ń m i za p i e rs i I z an im k t o k o l w i e k zdo ła ł s ię 
z o r i en tować , runął na z i em i ę bez życ ia . 

W y n i e s i o n o g o w mi l c zen iu . L e s z c z yńsk i z w r ó c i ł 
ku z e b r a n y m pobie la łą t w a r z i p o w t ó r z y ł : 

— Ż e g n a j c i e , bracia... ! 
Rzuc i l i s ię ku n i emu, ca ł owa l i g o p o rękach, 

p łacząc r z ewn i e . 
—- W s z y s k o się j eszcze odmien i ! — poc iesza l i 

s w e g o w ładcę . — Ł o k i e t e k t y l e ra zy mus ia ł ucho-
dz ić przed w r o g a m i , a p r zec i e ż w res z c i e i d o n i e go 
uśmiechnę ło s ię szczęście... 

Wr e s z c i e wys z l i . L e s z c z yńsk i przeszed ł d o d ru -
g i e j komna ty , gdz i e c z eka ł na n i ego poseł f r a n -
cuski, m a r k i z de Mon t i . N a sto le leża ł w i eśn iaczy 
s t ró j . 

— Wasza K r ó l e w s k a M o ś ć niech s ię p r zeb i e r z e 
w i e c z o r e m — r zek ł de Mont i . — W y b r a ł e m już 
p r z e w o d n i k ó w , k t ó r z y p r z ew i o zą w a s i p r z e p r o w a -
dzą za g ran i c ę pruską. M a m nadz ie j ę , że n i ed ługo 
s p o t k a m y się w e Franc j i . . . 

K r ó l uśmiechnął się d o nitego c i ep ło i w m i l c z e -
niu uścisnął m u p raw i c ę . 

Nocą 27 c z e r w c a z k r ó l e w s k i e j k w a t e r y w y s z e d ł 
nędzn ie odz iany w i e śn i ak i p r z e z w y ł a m a n y pa r -
kan przedos ta ł się na t e ren sąs i edn ie j i>osesji. 
P r z e d o św i e t l onym oknem za t r z yma ł s ię I t r z y -
k ro tn i e zastukał . 

— G e n e r a l e S te inp l i ch t ! — zawo ł a ł pó łg łosem. 
— G o t ó w pan? 

W d r zw ia ch ukaza ła s ię postać wieśn iacza . 
— C h o d ź m y pan ie ! — powitediział S z w e d . 
P r z e z w a ł y i f o s ę p r z e p r o w a d z i ł ich s z w e d z k i 

m a j o r , p o c z y m w s i e d l i d o c z e k a j ą c e j na nich 
łodz i . 

N i e u j e cha l i da leko . P o godz in i e w i o s ł o w a n i a 
s tarszy p r z e w o ź n i k z a t r z yma ł ł ódź w pob l i żu s to-
j ą c e j samotn ie , E )0chyl0nej chatki . 

— M u s i m y tu p r z ec zekać d o zapadnięc ia z m r o k u ! 
— rzek ł . — W k r ó t c e z r ob i si^ w i d n o i da lsza j a zda 
b y ł a b y n iebezp ieczna. 

M i e s z k a j ą c y w chacie ch łop p o w i t a ł ich n i e u f -
n y m spo j r z en i em. Ro zpogodz i ł s ię dop i e r o na w i -
dok k i l ku t a l a r ó w , k t ó r e k ró l wsuną ł m u w rękę . 
Z a r a z t e ż w s z e d ł po drab in ie na strych, w r ó c i ł po 
chwi l i , z am iadamla j ą c , ż e pos łan ia są ju ż g o t owe . 
L e s z c z y ń s k i be z namys łu w s p i ą ł s ię na g ó r ę i p o -
ł o ży ł na r o zes ł ane j s łomie . 

L e d w i e j e d n a k p r z y m k n ą ł oczy, k i edy p r z ed 
chatą r o z l e g ł się tupot kopyt . W k i l ka sekund 
pó źn i e j k ró l us łyszał s ł owa , k t ó r e n iby sop le lodu 
opada ły m u na piers i . B y ł y to w y r a z y r osy j sk i e . 
P o c h w i l i wahan i a Les z c zyńsk i zb l i ż y ł s ię d o m a -
l eńk i e go o two ru . N a do l e s ta ło k i lku k o z a k ó w , 
w y p y t u j ą c y c h gospodarza o j edzen ie . W y n i ó s ł im 
j e z nadmie rną szybkośc ią i o b s e r w o w a ł z n i epoko -
j e m , j a k p o w o l i z ab i e ra j ą s i ę do j edzen ia . 

W pa rę m inu t p o Ich o d j e ź d z i e L e s z c z y ń s k i zno -
w u usłyszał c z y j e ś krok i . P o p a t r z y ł : ku chacie 
zb l i ża ł s ię jakilś mężc zy zna , w y g l ą d a j ą c y na kupca. 
D ł u g o j e s zcze dob iega ł g o z do łu g w a r r o z m ó w , 
w r e s z c i e usnął. 

O z m r o k u zszed ł z d rab iny i s tw i e rd z i ł z e zdu-
m i e n i e m , że g ene ra ł S t e inp f l l ch t opuści ł chatę. 
P r z e w o ź n i c y w y j a ś n i l i mu, że S z w e d za poradą 
gospodarza poszedł z j e d n y m z nich poszukać 
prze jśc ia w ś r ó d mokrade ł . 

Da lszą r o z m o w ę p r z e r w a ł o dudn i en i e a rma t . 
K r ó l z rozpaczą w oczach spo j r za ł na p łonący 
w odda l i Gdańsk . 

N i e z n a j o m y , k t ó r y od k i l ku sekund p r z y g l ąda ł 
się L e s z c z yńsk i emu w mi l c zen iu , podszed ł b l isko. 

—• T o s t r ze la ją na w i w a t — rzek ł cicho. — D e l e -
g a c j a gdańszczan udała się d o obozu Muenn i cha 
z z a w i a d o m i e n i e m , że uzna ją A u g u s t a III... A t en 
d rug i w i e śn iak — doda ł z n i ep r z en ikn i onym w y -
r a z e m t w a r z y — prosi ł , a b y m panu pow i edz i a ł , 
że E>ostara się r y c h ł o wróc i ć . P o z o s t a w i ł t akże d w a 
w ę d z o n e ozory na kolac ję . . . 

R o z w i n ą ł n i e w i e l k i tobo łek , w y d o b y ł ow in i ę t e 
w b ia łe p ł ó tno m i ę s i w o i k i lka bute l ek gorza łk i . 
Czeka ł późn i e j w y r a ź n i e , aż L e s z c z yńsk i zas iądz ie 
d o s to łu i d op i e r o na j e g o z ap ras za j ą cy gest z a j ą ł 
m i e j s ce . P r z e w o ź n i c y posz l i w j e g o ś lady. Bu te lk i 
zaczę ły k r ą ż y ć z rąk d o rąk, E>oprawiając n ieco 
smutny nas t ró j . 

— Ch łop m ó w i — ode zwa ł s ię j eden z p r z e w o ź -
n i k ó w — że Sas i p i ln i e p r z e t r ząsa ją oko l i cę , s zuka-
j ą c k ró l a Les z c zyńsk i e go . P r ę d z e j d iab ła z n a j d ą ! 
— c iągnął , ł y k n ą w s z y po t ę żny ł y k o k o w i t e j . — 
P e w n i e uc iek ł t ak samo, j a k p a n o w i e kupcy , 
w ch łopsk im przebraniu. . M i a ł m o ż e czekać, aż 
w e j d ą d o Gdańska. . . 

N i e z n a j o m y spo j r z a ł m i m o c h o d e m na L e s z c z y ń -
skiego. KJTÓI b y ł spoko jny , j a k b y n ie dos łysza ł 
wypo « ? i ed z i anych s ł ów . Dos t r z eg ł j ednak , że w e j -
rzenie , j a k i e posy ła ł m u n i e z n a j o m y , by ł o wyraża-
nie p o r o z u m i e w a w c z e . K i e d y p r z e w o ź n i c y w y s z l i 
p r zed chatę, męź<iźyzna nachy l i ł się ku n iemu. 

— L e p i e j , że nie w i ed zą , k o g o p r z e p r o w a d z a j ą 
— szepnął . — Ja r z e c zyw i ś c i e j e s t e m k u p c e m 
i u d a j ę s t ę " t e raz do P r u s szukać szczęścm, a l e 
pan... 

L e s z c z yńsk i uśmiechnął się c ichutko. 

— Ja także j e s t em k u p c e m — pow iedz i a ł . — 
M a m d o p r z ehand l owan i a wo lność a lbo n a w e t 
życie... 

Gdańszczan in popa t r z y ł na n i e go ze smutk i em. 
Z nastan iem nocy ch łop z a j r z a ł do chaty . 
— Po jedz i temy d a l e j m o j ą łodz ią — pow iedz ia ł . 

— W a s z a t rochę przec ieka . 
Wy rus zy l i . P o w o l i p r zec i eka ły godz iny . K i e d y 

brzask ro z j aśn i ł wschodn ią część n ieba, łódź do -
b i j a ła do b r zegu Noga tu . L e s z c z y ń s k i ws ta ł z ł a w y . 

— Jaka t o w i eś? — spytał , w s k a z u j ą c na b i e l e j ą -
ce domk i . 

— Bia ła Góra , n a j j a ś n i e j s z y pan ie ! — odpar ł 
n i e z n a j o m y gdańszczanin . 

P r z e w o ź n i c y o t w a r l i usta ze zdumien ia . 
— T o m y w i e ź l i ś m y samego kró la? — zapy ta ł 

starszy. 
— T a k j es t ! — pow i ed z i a ł Leszczyńsk i . — A 

t e raz mac i e tu k i eskę i zos ta j c i e z Bogiem.. . 
N i e w y c i ą g n ę l i r ąk p o złoto. Z us zanowan i em 

w p a t r y w a l i s i ę w niego. 
— Z a c h o w a j , panie , te p i en iądze ! — o d e z w a ł 

się w res z c i e s tarszy . — C o n a j w y ż e j d a j nam p o 
j e d n y m ta la r ze na pamią tkę d la g łupców , k tó r zy 
n ie pozna l i s w o j e g o kró la . 

U c a ł o w a l i podaną sob ie d łoń 1 od jecha l i , g d y ż 
nag l i ł ich czas. 

L e s z c z y ń s k i p o w i ó d ł w z r o k i e m po zachodn ie j 
stronite nlet>a. Ł u n y dogasa ły . 

— B i edne m ias to — szepnął . — W i e r n y Gdańsk.. . 

K O IV I £ € 

Ż E L A Z O 
Z PIASKU 

c z y l i 

w i e l k a p r z y s z ł o ś ć 
m a ł e g o Z ę b c a 

Jeszcze dwadzieścia, piętnaście lat temu 
nikt nie przypuszczał nawet, aby Zębiec — 
maleńka wioska koło Starachowic w woj . 
kieleckim — mógł zrobić aż tak zawrotną 
karierę; że powstanie tu jeden z naj-
większych i najważniejszych w kraju obiek-
tów przemysłu górniczo-hutniczego. 

G OSPODARZE tutej-
si uprawiali bru-
natno - czerwoną, 

nieurodzajną glebę, a 
kobiety spędzały długie 
zimowe wieczory przy 
warsztatach tkackich, 
wyrabiając wzorzyste 
serwety, kilimy i obru-
sy zwane iłżeckimi — 
od pobliskiego miasta, 
Iłży. 

Kiedyś co prawda, 
blisko pięćset lat temu, 
bo w 1383 r., biskup 
krakowski, Jan Grot, 
pozwolił niejakiemu Pet-
zoldowi założyć niedale-
ko Zębca labrykę żela-
za — pierwszą w Polsce 
„kuźnicę". A jeszcze 
dawniej, między drugim 
a piątym wiekiem przed 
naszą erą, istniały w 
tych stronach liczne 
„kotlinki świętokrzys-
kie'', azyli ziemne pie-
ce hutnicze, rozrzucone 
zresztą po całym rejonie 
Gór Świętokrzyskich. 
Już w X V / wieku zna-
ne były w tych stronach 
33 kopalnie rudy żelaz-
nej, w 100 lat potem 
było ich aż 64. w XIX 
wieku, kiedy dzięki zna-
komitemu uczonemu, 
Stalnisfawowi Staszyco-
wl, powstało Staropol-
skie Zagłębie Przemysło-
we, obejmuje ono już 
172 kopalnie rudy w 83 
miejscowościach dzisiej-
szego woj. kieleckiego, 
zatrudniające 12 tysięcy 
ludzi. A obok kopalni 
powstały różne „dy-
marki", huty, kuźnice, 
odlewnie, ślusarnie i 
rurarnie... w Białogonie, 
Kunowie, Orońsku, Przy-
susze, Stąporkowie i in. 

O Zębcu nikt wów-
czas nie słyszał, choć i 
tam za czasów Staszica 
i Lubeckiego wydobywa-
no rudę żelazną. 

Kielecka ruda nie by-
ła nigdy tak wydajna, 
jak śląska, czy ta z im-
portu. Koło Nowej Słu-
pi zdarzał się czasem 
hematyt o zawartości 
ponad 50 proc. czystego 
żelaza, ale było go ma-
ło. Najpospolitszy byl 
limonit — 40 do 45 proc 
żelaza. Kiedy go za-
brakło, kopano w staro-
polskim zagłębiu nawet 
30-procentowe syderyty. 
Wreszcie w końcu XIX 
w. został tylko żelazisty 
piasek. Stanęły wszyst-
kie kopalnie i liczne fa-
bryki. Tysiące ludzi za-
mieniło młoty i cęgi na 
pługi i brony. Inni ru-
szyli w świat w poszu-
kiwaniu chleba do Fran-
cji, USA, Niemiec, Bel-
gii. Tam przyjęły ich 
obce huty i kopalnie... 

W 1944 r. świętokrzys-
kimi piaskami zaintere-
sował się najpierw pry-
watnie, a w rok potem 
zupełnie olicjalnie prof. 
Budryk z krakowskie] 
Akademii Córniczo-Hut-

niczej. On też jest oj-
cem metody znanej o-
becnie jako ,,wzbogaca-
nie rudy żelaznej". Oj-
cem, ale nie wynalazcą, 
już bowiem w XIV wie-
ku kuźnicy z zagłębia 
staropolskiego... „przed 
załadowaniem rudy w 
piec tłuką ją na drobne 
kawałki, płuczą w ro-

.wie z wodą lub w kory-
cie drewnianym, prażą 
na rusztach drewnia-
nych układanych „w 
kratę" na stos nad o-
gniskiem, oblepiając gli-
ną i ubijając, by się 
nie rozsypywała. Po wy-
prażeniu tłuką ją w stę-
pach lub drewnianymi 
młotami".'*) 

Taki właśnie sposób, 
poparty najnowocześ-
niejszymi urządzeniami, 
zastosowano najpierw w 
Sabinowie na Śląsku, a 
potem w Ogorzelcu ko-
ło Legnicy, aż wreszcie 
w Zębcu, gdzie w 1957 r. 
zaczęto budowę wielkiej 
kopalni i zakładu wzbo-
gacania piasków żelazis-
tych. 

Samą budowę poprze-
dziły liczne badania i 
próby. Okazało się, że 
koszt wyprodukowania 
jednej tony żelaza 2 
piasku żelazistego byl o 
30 proc. niższy, niż ta-
kiej samej tony z kra-
jowej rudy kopalnianej, 
a o 15 proc. niższy niż 
importowanej. Wartość 
użytkowa natomiast by-
ła taka sama. 

Zębicki kombinat ru-
szy dopiero w 1963 r. 
Na razie usuwa się tam 
drugi milion metrów 
sześciennych warstwy iłu 
pokrywającego teren 
przyszłej kopalni. Wy-
budowano już warsztaty, 
magazyny, kruszarnię, 
namiarownię... Założono 
fundamenty pod 3 z S 
planowanych wielkich 
pieców obrotowych. W 
pobliskiej Iłży rozpoczy-
na się budowę osiedla 
mieszkaniowego dla za-
łogi Zębca, osiedla na 
1200 izb. Zatrudnione 
już 200 ludzi, na poczet 
owych 2 tysięcy, którzy 
w 1965 r. będą tu pra-
cować. 

Kombinat w Zębcu bę-
azie wówczas jednym 2 
najnowocześniej wypo-
sażonych obiektów prze-
mysłowych w Kraju. Ob-
sługiwać go mają wy-
łącznie ludzie z wy-
kształceniem technicz-
nym. Przy pulpitach ste-
rowniczych koparek za-
siądą technicy, w kabi-
nach pluczkarek — in-
żynierowie. Już dziś 
kształcą się przyszłe 
kadry Zębca w szkołach 
zawodowych i politech-
nikach. 

ANDRZEJ OSIECKI 

•) Karo l Koźmiński — 
, .Zagłębie Staropolskie" . 



Z A N I M 

POLSKI ttm 
ZAGRA U NAS W DOMU 

Nastawiamy adapter: śpiewa ,,Śląsk", śpiewa „Mazowsze" — 
„Hej, przeleciał ptaszek kalinowy lasek..." 

Dzięki wynalazkom współczesnej techniki możemy słuchać 
najpiękniejszych koncertów w dowolnym miejscu i dogodnej 
dla nas chwili. Kolorowe koperty przechowują utrwalone dźwię-
ki ożywające pod dotknięciem igły. Płyty gramofonowe roz-
rzucone na _ stole, zanim staną się codziennymi towarzyszami 
rodziny — odbywają długą wędrówkę. 

Nagran ie t rwa : przed mikrofonami próba polskiej sekcji rytmicznej „A l ba t ro s " z a d a ń s k a 

O j c z y s t y m idomem w i e lu polskich 
płyt jest wars zawsk i e przeds ięb iors two 
„Po l sk i e Nag ran i a " . Tu ta j przychodz i 
na św ia t rocznie 5 i pó ł mi l iona płyt . 

Nagran ia w Po lsce o d b y w a j ą się na 
imponujące j aparaturze p r zys tosowane j 
do p r z e j a zdów , w y k o n a n e j w f i rmie 
, ,Te le funken" w Hannowerze , w g pro-
j ek tów pp. Zdz is ława Baranowsk iego i 
Zb ign iewa Zdanowicza , inżyn i e rów pol-
skich, k tó r zy do swoich p lanów w y -
korzysta l i na jnowsze wyna l a zk i doko-
nane w dz iedz in ie e lektroakustyki . „ T e -
l e funken" — j e d y n y w Europie pro-
ducent sprzętu f onog ra f i c znego (do za-
pisu dźwięku) twierdz i , że żadna f irma 
europejska nie posiada tak wszech-
stronnie r o zbudowane j aparatury jak 
Polska. 

Nagran ia w y k o n a n e w Po lsce są w y -
soko oceniane za granicą. Np . wszys tk i e 
dzieła Chopina w y k o n a n e przez muzy-
k ó w polskich prze ję ła z Po lski f irma 
, ,Teldec" . O jakośc i taśm św iadczy na-
groda uzyskana w Paryżu — „Grand 
Pr ix de D isques " za nagrania konce r t ów 
Swiatos ława Richtera w W a r s z a w i e w 
latach 195f.' i 1959 — przenies ione póż-

Tak w y g l ą d a j ą w a n n y galwaniczne, w któ-
rych o d b y w a j ą się ko le jne kąpie le srebrzą-
ce, nik lu jące, miedziu jące — wszystkich 

„n i emow lą t " „Po lsk ich N a g r a ń " 

ne j na p ł y t y w „Deutsche Grammophon 
Gese l lschaf t " . 

N a sipecjalne podkreś len ie zasługuje 
współpraca z ,,Polskimi Nagraniami ' " 
wyb i tny ch m u z y k o l o g ó w polskich. Hie-
ronim Feicht, prof . dr Zo f ia Liissa, prof . 
dr Józef M i cha ł Chomiński w ciągu 
w i e l o l e tn i e j p racy zebral i n i e z w y k ł e 
mater ia ły do t y c zące dawne j muzyk i 
po lsk ie j — kośc i e lne j i św ieck ie j . N a 
te j pods taw ie oditworzyl i na ki lku dłu" 
g o g r a j ą c y c h p ły tach „ M u z y k ę Po lsk iego 
Odrodzen ia " , a na p ł yc i e w y d a n e j w 
1960 r. p o d ty tu łem „ Z e skarbnicy mu-
z y c zne j po l sk i ego T y s i ą c l e c i a " — za-
bytki po l sk i e j muzyk i do X V I I I w . N a 
te j drug ie j p łyc i e zna jdu j e się m. in. 
najwcześnie j iszy u twór polski z X I I I w . 
„SurTexit Christus hod l e " (Dziś Chrys-
tus zmar twychwsta ł ) odna lez iony w 
klasztorze św. And r z e j a w Krakowie". 

„Po l sk i e N a g r a n i a " w y d a ł y także 
„ U t w o r y Fo r t ep i anowe " dla uczczenia 
100 roczn i cy urodzin I gnacego Paderew-
skiego, o p r a c o w a ł y pieśni powstańcze, 
w o j e n n e i żo łn ierskie z lat 1831—1939. 
rjasitępnie: p r zeg ląd po lsk ie j muzyki 
o p e r o w e j lat 1900—1939 — od tworzone j 
z w i e lu starych płyt . 

P ły ta musi zawsze być w „koszulce* ' ! Tak 
W Po lsk ich Nag ran iach n a z y w a j ą p last ikowy 
woreczek, który zabezpiecza przed- zary-

sowan iem powierzchni 

T a aparatura nosi nazwę orto fonu: dźwięki nagrane na taśmę magneto fonową zo-
stają przeniesione na krążek acetaitowy, p rababkę płyty, którą k u p u j e m y w sklepie. 
N a d taśmą czuwa operator dźwięku p. Janusz Polio, nad acetatem — technik zapisu 

dźwięku — p. Mi ra Jaronowska 

Śpiewajg, tańczq, uczq sią i żeniq • W Skan-
dynawii — gorqco • 35 lat spikerki • Kto 

będzie Marszałkiem-seniorem ? 
Urocza pani Mira Zimińska, 

dyrektor słynnego już na ca-
łym świecie zespołu „Mazow-
sze" zaprosiła mnie do Karo-
lina na „zsiadłe mleczko". W 
Karolinie jest aiedźiba tego 
zespołu. Tu ciężko pracują 
nad nowymi pieśniami i tań-
cami, tu uczą się, tu mieszka-
ją, tu... żenią się karolińscy 
wycłiowankowie. A tak! Wi-
działem już powstające osiedle 
domków jednorodzinnych, w 
których zamieszkają małżeń-
stwa „mazowszańskie". 

Przyjechałem tu w rozsło-
neczniony, wiosenny dzień. Za 
parę dni ,,Mazowsze" wyjeż-

dżało do Skandynawii na ko-
lejne tournée. Stary karoliński 
park rozbrzmiewał melodiami, 
nuconymi i granymi na róż-
nych instrumentach. Na sali 
ćwiczyli tancerze. W przer-
wie wdałem się w rozmowy 
z chłopcami i dziewczętami. 
Najciekawsze było dla mnie 
to, że ci młodzi ludzie mają 
bardzo wszechstronne zainte-
resowania. Lot Gagarina w 
Kosmos i wydarzenia na Ku-
bie były dyskutowane równie 
wszechstronnie i ze znajomoś-
cią rzeczy, jak problemy zwią-
zane z ich pracą. Wielka lo 
zasługa kierownictwa zespołu. 

że zamiast grupki gwiazdek i 
gwiazdorów potraiiło stworzyć 
inteligentny zespól, przygoto-
wany do życia... również poza-
scenicznego. 

Tymczasem echa z wyjazdu 
„,Mazowsza" do Skandynawii 
są — jak zawsze — znakomi-
te. Pierwszymi, którzy powitali 
statek ,,Mazowsze" (bo tak 
się składa, że „Mazowsze" po-
płynęło „Mazowszem") w 
Goeteborgu, byli przedstawi-
ciele tamtejszej Polonii. Pola-
cy wypełniali też regularnie 
część sal podczas występów 
zespołu. A przyjęcie? Kosze 
kwiatów, huragany oklasków, 
tupania rozentuzjazmowanej, 
ponoć zimnej publiczności pół-
nocnej. SukcesI Spodziewany, 
ale zawsze dający ogromną 
satysiakcję. 

Dziś zamierzam wtrącić dwa 
słowa o Tadeuszu Bocheńskim. 

Wielu emigrantów polskich z 
okresu przedwojennego na 
pewno pamięta to nazwisko,, 
a jeszcze bardziej spokojny 
głos, o brzmieniu szlachetnego 
metalu. Tadeusz Bocheński od 
35 lat jest spikerem Polskie-
go Radia w Warszawie. Ze 
wzruszeniem (sam byłem tego 
świadkiem i... uczestnikiem 
przeżycia po powrocie po woj-
nie do Polski) słuchają ludzie, 
którzy dla tych czy innych 
względów musieli przebywać 
za granicą, głosu tego spikera. 
To coś-takiego jak codzienne 
hejnały z Wieży Mariackiej, 
nadawane przez radio. Bo-
cheński obchodzi właśnie 35-
-lecie swej pracy w radio. 

Pisałem, że nowo wybrany 
Sejm w Polsce jest młody. To 
takt. Ale nie brak w. nim i 
ludzi starszych. W chwili gdy 
„Tygodnik" do Was dotrze, 
będzie już po pierwszym sej-

mowym posiedzeniu w nowej 
kadencji. Dziś jeszcze nie 
wiem, kto będzie tzw. Mar-
szałkiem-seniorem Sejmu, tj. 
tym, który zainauguruje pierw-
sze posiedzenie, jeszcze przed 
wyborem Marszałka. Kandyda-
tury są chyba trzy — spośród 
najstarszych wiekiem posłów 
(ho tylko tacy kandydują do 
tej iunkcji): poseł dr Bolesław 
Drobner z Krakowa, na pewno 
stażem najstarszy parlamenta-
rzysta polski (wielokrotnie za-
siadał przed wojną również w 
Sejmie, a po wyzwoleniu — 
stale), Józef Grzecznarowski, 
stary działacz robotniczy z 
Radomia, który bardzo aktyw-
nie uczestniczył już w rewo-
lucji w 1905 r., i Ostdp Dłuski, 
również niemłody działacz ro-
botniczy — który całe życie 
tej sprawie poświęcił, a w 
ostatnich latach bardzo czyn-
nie zaangażował się w między-
narodowej walce przeciw woj-
nie. 



W y s t a w a polskiego plakatu 
f i lmowego w Clnématliè-
que Française (z l ewe j ) 
cieszyła się ogromnym i 
zasłużonym , powodzeniem 

Z D J Ę C I A : 

W Ł A D Y S Ł A W 

SŁ AW N Y 

Podczas przerwy w ku lu -
arach żywo dyskutowano 
(z p rawe j ) . Będziemy nie-
skromni — pochwały i 
s łowa uznania przeważały 

P A R Y Ż O O Ł Ą O A 
P O L S K I E F I L M Y 

Oryginalna w s w e j nowoczesnej architekturze 
sala plenarnych posiedzeń gmachu U N E S C O by -
ła szczelnie wypełniona w czasie pokazu cie-
kawego f i lmu J. Kawalerowicza — „Pociąg" 

Lalki z f i lmów Biel ińskiej I Haupego budz i -
ły zainteresowanie fachowców. Podziwia ł j e 
(z l ewe j ) znakomity dekorator japoński M i -
zutami, podziwiał słynny A lber to Cavalcanti 

AN I JEDEN Z tych f i lmów 
nie jest ła twy dla widza, 
a szczególnie dla widza 
zagranicznego. Sześć fil-
mów, • które obejrzał Pa-

ryż w kinie ,,Lux" i fcinie ,,Na-
po l eon " podczas „Dni Filmu Pol-
skiego" , włączonych w program 
,,Quinzaine Polonaise" , można by 
nazwać f i lmami psyct iologiczny-
mi. A niemal wszystkie traktują 
przy tym o charakterach, posta-
wach, konfl iktach psychologicz-
nych właśc iwych Polakom, spo-
łeczeństwu polskiemu. F i lmy zo-
stały jednak dobrze przy ję te . 

,,Excellent", ,,brillant", ,,par-
fa i t " — dobiega ły nas uwagi w 
słynnym gmachu U N E S C O w Pa-
ryżu, gdzie na inauguracyjnym 
pokazie ga l owym zebrało się 
około 400 zaproszonych gości. 
W idz i e l i śmy wśród nich wie lu 
wyższych urzędników Quai d'Or-
say i UNESCO, pro fesorów Sor-
bony z prof. Jean Fabre na cze-
le, znanych f i lmowców francus-
kich, m.in. reżyserów Leenhard, 
Paviot, Mol inaro, producentów, 
gw iazdy f i lmu — Pierre Fran-
keur, Raymond Bussieres, Annet-
te Po i v re oraz świetną odtwór-
czynię g łównych ról w fi lmach 
„Mar ty " , „Ca l le M a y o r " — Betsy 
Blair, która po ubieg łorocznej wi -
zyc ie w Polsce stała się gorącą 
przy jac ió łką naszego Kraju. 

Film , ,Pociąg" reżysera Jerze-
go Kawalerowicza , wyświe t lany 
podczas seansu ga lowego , nie ma 
właśc iwie t radycy jne j akcji , bo-
hatera, r o zg rywa się wśród lu-
dzi przypadkowo zebranych 
na jedną noc w wagon ie sypial-
nym. Film ten, po raz p ierwszy 
wyśw ie t l any w e Francji, podobał 
się gościom, zwróci l i oni uwagę 
przede wszystkim na świetne 
zdjęcia i oprawę muzyczną. 



w uroczys te j części o f i c ja lne j , 
która poprzedzi ła pokaz ga l owy , 
Polskę reprezentował ambasa-
dor PRL w Paryżu, Stanisław 
Ga jewsk i oraz znani r e zyse r zy : 
Kawalerowicz , Münk i W a j d a . 
Z e strony f rancuskie j — w imie-
niu ministra — dyrektor depar-
tamentu wspó łpracy kulturalnej 
i technicznej Quai d 'Orsay, Jean 
Basdevant podz i ękowa ł organiza-
torom ,,Quinzaine Po lona i se " za 
i n t i e s u j ą c e imprezy . P. Bas-
de ,fent podkreśl i ł , że oryg ina l -
ne 1 f i l m y polskie są w e Fran-
c j i »szeroko znane, dyskutowane 
i cenione. W odpowiedz i na to 
ciepłe, ż y c z l iwe pr zemówien i e 
zabrał głos reżyser Jerzy Kawa -
lerowicz. 

N iemal wszys tk ie gaze ty pa-
ryskie poda ły program ,,Dni Fi l-
mu Po lsk iego " , a w i e l e tygodni -
ków zamieści ło c i ekawe uwagi , 
recenz je i fo togra f i e . N i e t y lko 
bowiem Po lacy w e Francj i , a le 
i w id zow i e f rancuscy śledzą 
uważnie n o w e p o z y c j e po lsk ie j 
kinematograf i i . W czasie ,,Dni" 
mieli oni okaz j ę u jrzeć w Pary-
żu: w y m i e n i o n y już , ,Poc iąg" z 
Lucyną Winn i cką i Zbyszk iem 
Cybulskim, „Pożegnan ia " W o j -
ciecha Hasa, ze świe tnym akto-
rerrv Teatru Dramatycznego, Gu-
stawem Holoubkiem, k tórego pu-
bliczność poznała także na l icz-
nych fo togra f iach na w y s t a w i e 
,,Teatr Po l sk i " w Teatrze Sarah 
Bernhardt w Paryżu, następnie 
f i lm , .Zezowate szczęśc ie " A n -
drzeja Munka, z j ednym z twór-
ców studenckiego teatru ,,Bim-
Bom", Bogumi łem Kobie lą w ro-
li g łówne j , da le j „ P o w r ó t " Jerze-
go Passendorfera, ,,Małe drama-
t y " Juliusza Nas fe tera i f i lm 
„N i ew inn i c za rodz i e j e " Andr ze -
ja W a j d y . 

Przy wejśc iu do pałacu 
U N E S C O można było ujrzeć 
wśród gości wie le znakomi-
tości francuskiego f i lmu 

Współtwórcy f i lmów na ga lo -
w y m pokazie. Od l ewe j : 
Jerzy Kawalerowicz oraz 
Andrze j e — W a j d a i M ü n k 

R O Z M I E S Z C Z E N I E 
POLAKÓW 

w pierwszym zeszycie wydaw -
nictwa „Problemy Polonii Zagra-
nicznej" ukazał się m.in. artykuł 
pt. „Rozmieszczenie Polaków za 
granicą". Stanowi on próbę opra-
cowania tematu, który Komisja Po-
lonii Zagranicznej Polskiej Akade-
mii ]>Jauk wysunęła w planie badań 
jako jeden z najpilniejszych. 

Komisja pragnie zapoczątkować 
dyskusję na temat liczby i roz-
mieszczenia Polaków w świecie i 
dlatego zwraca się z gorącym ape-
lem do wszystlticłi osób, które mo-
g łyby zabrać głos w tej sprawie, o 
nadsyłanie uwag i materiałów do 
redakcji: Warszawa, ul. Bracka 5. 

Drukujemy poniżej fragment roz-
działu: „Polonia w krajach zachod-
niej Europy", który dotyczy Fran-
cji, Belgii, Holandii i Luksemburga. 

F R A N C J A Na j l icznie j przedstawia się 
wś ród k r a j ó w europejskich g rupa Po l aków 
w e Francj i . Liczy ona ok. 750 tys. osób pocho-
dzenia polskiego, aczkolwiek oficjalnie podaje 
sią cyfrę 423,5 tys. Po laków. 

Emigrac ja polska w e Franc j i sięga począt-
k ó w X I X w . W końcu X I X w ieku rozpoczęła 
się emigrac ja ekonomiczna, początkowo sezo-
nowa. Z czasem przekształciła się ona w stałą 
emigrację osiedleńczą. W początkach X X w . 
gwałtownie wzrasta emigrac ja z Polski do 
Francj i , Po l aków sprowadzała g łównie Federa -
c ja Towarzys tw Rolniczych, jako sezonowych 
robotników i stałych osadników rolnych. 

W okresie I I wo jny światowe j przybyło do 
Franc j i 85 tysięcy Po laków, którzy przyjechali 
tu przez Rumunię lub Węgry . P ierwszy spis 
po wojnie, przeprowadzony w 1946 roku w y -
kazał 423,7 tys. Polaków, którzy zamieszkiwali 
g łównie departamenty Seine, Nord , P a s - d e -
-Calals , Moselle, Seine-et-Oise 1 Meurthe -e t -
-Mosel le . W Paryżu mieszkało 21 tys. Po laków. 
Emigrac ja po drugie j wo jn ie nie wpłynę ła w 
zasadniczy sposób ani na rozmieszczenie l ud -
ności połskiej w e B^rancji, ani na j e j strukturę 
spcrieczną. Na jw iększe skupienie zna jdu je się 
nadal w okręgu przemysłowym północno-
-wschodnim (depart. No rd i Pas -de -Ca la is ) . 

W roku 1950/51 w obu' departamentach miesz-
kało ok. 31»/„ ogółu Po laków. 

Spis przeprowadzony w 1954 roku wykaza ł 
333 tys. Po laków. Zmniejszenie liczby Po l aków 
spowodowane zostało g łównie silną repatriacją 
Po l aków z płn. -wschodnlego zagłębia górniczego 
do Polski. Repatrianci osiedlili się przeważnie 
w Polsce w dolnośląskim zagłębiu górniczym. 
Pewne znaczenie może mleć i fakt, że w latach 
1945—1950 ok. 40 tys. Po l aków przyję ło o b y w a -
telstwo francuskie. Obywate ls two polskie po -
siada w e Franc j i 250 tys. osób. 

B E L G I A w Belgi i zamieszkuje ok. 30 tys. 
Po laków. W X I X w ieku emigrac ja z ziem pol -
skich do Belgi i nie by ła wie lka. Natomiast od 
początków X X w ieku przybierała na sile. W l a -
tach 1927—1938 przybyło do Belgii 25,S" tys. P o -
laków. W okresie tym przybyło również sporo 
górn ików polskich z Westfal i i , w związku z 
uciskiem politycznym, j ak i potęgował się w 
tym okresie w Niemczech. W okresie I I wo jny 
światowej liczba Po l aków wzros ła dość znacz-
nie. W 1947 roku było 47.018 osób urodzonych 
w Folsce (28.166 mężczyzn i 18.852 kobiet), a 
obywatelstwo polskie posiadały 58.542 osoby 
(34.650 mężczyzn i 23.982 kobiet). Spis ludności 
przeprowadzony w 1954 roku wykaza ł zmnie j -
szenie się liczby P o l a k ó w do 39.927 osób, g ł ó w -
nie wskutek repatriacji . 

H O L A N D I A N a terenie Holandii mieszka 
ok. 7 tys. Po laków. P ierws i Polacy przybyli 
w początkach X X wieku, g łównie z Westfal i i . 
W 1947 roku było 5.486 osób urodzonych w 
Polsce (2.918 mężczyzn i 2.568 kobiet), a 5.203 
miało obywatelstwo polskie (3.108 mężczyzn 
i 2.095 kobiet). Ogółem szacowano Polonię ho-
lenderską na 8 tys. osób. Większość zamieszku-
je północny Brabant (okolice Bredy, Ti lburga) . 

Of ic ja lne dane statystyczne spisowe poda ją 
liczbę Po l aków w poszczególnych latach powo -
jennych: 

31.XII.1947 r. — 5.203 Po laków, w czym 
2.095 kobiet, 

31.XII.1956 r. — 3.445 Polaków, w czym 
1.363 kobiety. 

L U K S E M B U R G N a terenie Luksemburga 
zamieszkuje ok. 1,5 tys. Po laków. Większość 
z nich przybyła w okresie I po I I wo jn ie św ia -
towej. Obecnie prawie wszyscy pracują jako 
górnicy. W 1947 r. 1.314 osób posiadało oby -
wate lstwo polskie (716 mężczyzn I 598 kobiet). 



Starszy pan, Klement Łohojski, stracił wszyst-
kich najbliższych i nieco zdziwaczał. Zachował 
jednak pogodne spojrzenie na świat i życzliwy 
stosunek do ludzi. Toteż w urzeczywistnieniu je-
go marzenia — zdobyciu kawałeczka ziemi na 
terenach pracowniczych ogródków działkowych 
w Warszawie — pomagają mu lokatorzy kamie-
nicy, w której mieszka. Jako niepracujący, nie 
może uzyskać własnej, ale uprawia działką 
p. Mielczarkowej. Robi to z zadowoleniem 
i znawstwem. 

M A R I A D Ą B R O W S K A 

T r z e c i a j e s i e n 

< n 
Dozorca Styś natomi&st m ó w i ł o dz ia łce p r o f e -

sora z u s z a n o w a n i e m : — T a dz i a łka m a j ą t e k w a r -
ta. Ż e b y w s z y s c y talcie m i e l i , t oby W a r s z a w a 
by ła bogata. 

N a p a t r z y l i się, pKjgadali, W a n d a zaczę ła s ię że -
gnać. 

— Za ra z ! — k r z yknę ł a r ap t em z a g l ą d a j ą c do 
torby . — N a śmierć z apomn ia ł am ! P r z e c i e ż m a m 
d la pana p i en iądze za t e pana... j a gody . I j eszcze 
te z iarnka , proszę . I c o za g ł o w a — przec ież nie 
pow i ed z i a ł am , ż e w s z y s t k i e pana „ o k a z y " b y ł y 
s łodkie . J ed l i śmy bez cukru. 

— No , tak. Duża inso lac ja . Duża Inso lac ja 
w t y m roku . A c o d o p i en i ędzy , nic p i lnego . K i e -
d y k o l w i e k , nie teraz.. . — odmacłi i iwał się obu r ę -
kami . 

— P a n i e K l e m e n s i e , n iech pan n ie nudzi . M o g ę 
znieść w s z y s t k o p rócz tego , ż eby m n i e ktoś nu-
dzi ł . A z t e g o me l ona , c o by ł w środku z i e lony , 
t o kUlkanaście z i a rnek w z i ą ł j e d e n z naszych zna -
j omych . T e ż ob łąkany dz i a łkow iec . 

— A l e ż , p roszę bardzo . C z e m u tak ma ł o? Jaż 
w łaśn i e d la d z i a ł k o w c ó w . N a w e t poza W a r s z a w ę 
w y s y ł a m . N i e c h i>ani p o w i e adres , j a j e m u 
w s z y s t k i e odmiany prześ lę . A m o ż e j eszcze komu? 

V I 

W i>aździerniku — a by ła to t rzec ia j e s i eń gos -
poda rk i Ł o h o j sk i e go na dz ia ł ce M i e l c z a r k o w e j — 
rozesz ła s i ę w iadomość , że odbędz i e się w y s t a w a 
p r o d u k t ó w d z i a ł k o w y c h ca ł e j W a r s z a w y . Łx )ho j -
ski b y ł t y m og r omn i e zaprzątniięty, i t o w j ak i ś 
sob ie w ł a ś c i w y sposób, c zęśc i e j tx>wiem niż na 
w ł a s n e j w i d y w a n o g o na innych dz ia łkach. W k a -
mien i cy s t o w a r z y s z y ł się t y m i czaisy ba rd zo s i ln ie 
z „ k o m b a j n e m " G w o z d k i e m , k t ó r e g o „ z ło te r ę c e " 
m i a ł y m u p o m ó c w sporządzen iu o w e g o instru-
mentu d o wyc i skan i a don iczek z i emnych . W t y m 
stanie r z ec zy Ł o h o j s k i prawite n ie z w r ó c i ł u w a g i 
na inną w iadomość , k tóra się r ó w n i e ż „ r o z e s z ł a " 
i k tórą m ies zkańcy kamien i c y b a r d z o s ię p r z e j -
m o w a l i . Zac z ę t o m i a n o w i c i e m ó w i ć , ż e „ t r ó j k i 
s p o ł e c z n e " m a j ą z n ó w chodz ić p o mieszkan iach 
i k o n t r o l o w a ć stopień ich „ zagęszczen ia " . W i ę c 
doc iekano , k o m u j a k i p o k ó j odbiorą lub k o m u 
kogoś do poko ju wsadzą . P e s ym i ś c i p r o r o k o w a l i 
z ł owrogo , ż e t e ra z już fta p e w n o wys i ed l ą z W a r -
s z a w y każdego , k t o nie m a r e gu l a rnego za jęc ia , 
i że k o g o j a k kogo , a l e Ł o h o j s k i e g o na p e w n o 
w y r z u c ą z j e g o i zby . 

W komi t ec i e b l o k o w y m n i e j eden drapa ł się 
w g ł o w ę . T e n Ł o h o j s k i ! W ł a ś c i w i e j akaś taka p o -
z y c j a na t e r en i e btoku, że a n i rusz nie w i a d o m o , 
j a k ją t r ak t ować . C z ł o w i e k n i e p racu jący . P r a w -
da, że r ob i na t e j d z ia ł ce i n ie t y l k o na o w e j , 
n iby s w o j e j . O d k ą d j ą u ży tku j e , w i e l e pomaga 
i n n y m d z i a ł k o w c o m , bo nie w i a d o m o skąd , lecz 
zna się na o g r o d n i t t w i e . A i tak, n i gdy g o się 
nie w id z i , ż eby p ró żnowa ł . T y l k o że t e g o w s z y s t -
k i e g o n ie można j akoś u r z ę d o w o „ z a s z e r e g o w a ć " . 
I z tą m e t r y k ą ! P o w i a d a , że m u dokument sądo -
w y s t w i e r d z a j ą c y j e g o urodzen ie zagubi l i . I tak 
do tąd ż y j e za t y m c z a s o w y m zaśw iadczen i em. W ł a ś -
c iw ie , o f i c j a ln i e , j a k b y c z ł o w i e k n ie i s tn i e jący . 

Jednak nędzne m i es zkan i e Ł o h o j s k i e g o oka zy -
w a ł o się j e g o s p r z y m i e r z e ń c e m n a w e t w o b e c u r z ę -
d ó w k w a t e r u n k o w y c h . W y s i e d l i ć — nie t rudno. 
A l e izba pusta stać nie może . A kogoż d o n i e j 
w p a k o w a ć ? Dać j a k i e m u p ra cu j ą c emu tak ie m i e s z -
kan i e? T o ż nie uchodzi . D o czasu t rzeba c ierp ieć , 
że w i e l u w a r s z a w i a k ó w j e s zc ze s ię m ę c z y w z łych 
mieszkan iach . A l e z e z ł e g o m o ż n a przen ieść t y l k o 
d o l epszego , d o n o w e g o b loku. Nite d o t ak i e j no r y 
przec ie . W i l g o tna , przecieka^ c iemna i j e s zcze 
p r z y ub ikac j i p o d w ó r z o w e j . Na l e ża ł oby w ogó le 
z l i k w i d o w a ć ten pod ł y k o m p r o m i t u j ą c y budynek . 
L e c z i na tp t r z eba j eszcze kęsek czasu poczekać . 
Z a p l a n o w a n e , o w s z e m , a l e na inny rok . T y m -
czasem oprócz t e go d z i w a k a ż y j e t a m j eszcze r o -
dz ina poczc iarza w d w ó c h i zbach n i ena j go rs zych , 
l epszych niż Ł o h o j s z c z y n a k l i tka . 

Z innych w z g l ę d ó w k łopo ta ł s ię s p r a w ą Ł o -
ho j sk i e go n a j m ł o d s z y w komi t ec i e b l o k o w y m , 
dwudz i es top i ęc i o l e tn i robo tn ik z „Ursusa " , c z ł o -
w i e k c z u j n e g o usposobitenia. W p r o w a d z i ł się do 
kamien i c y dop i e r o p o w o j n i e . M a ł o b y w a ł w d o m u 
i m a ł o zna ł K l e m e n s a Łoho j sk i e go . 

— K t o on w ł a ś c i w i e j es t? — pyta ł . — M o ż e 
j a k i s zkodn ik? E l e m e n t obcy k l a sowo? 

— Jak i t am e l emen t — o d p o w i a d a n o ze s t rony 
ł agodn i e j s zych . — D a j c i e s p o k ó j ! C z ł o w i e k p r z y -
z wo i t y , uczynny . C i chy , n ikomu n ie wadz i , j e s zcze 
gdz i e t y l k o może , k a ż d e m u coś za ła tw i , posłuży.. . 
D i ab l i g o zresztą w i edzą . A l e j a k m i a ł b y u l icha 
szkodz ić? Z żadną witelką p r odukc j ą nie m a z w i ą z -
ku. M a ł o gada, j e s zcze m n i e j pyta... A że doku -
menty. . . ludzka r z ec z p o t ak i e j w o j n i e . 

— Gdz i e tam, co t am — śmia ł s ię ź r ó d l a n y m i 
o c z y m a s to l a r z S t r o jny . — Ż e b y m i a ł b y ć j a k i 
pode j r zany , t o pap i e r y m i a ł b y j a k złoto, w b i e -
dz i e t a k i e j b y nie ży ł . T y l k o niewinn.v c z ł ow i ek 

to sobie t ak chodz i j ak ten ptak. Ja tam, co tam, 
g ł o w ę za n i e g o d a j ę . 

Już w okres ie t r w a n i a w y s t a w y d z i a ł k o w e j , 
gdy n i e św i adom tych r o z w a ż a ń i nie i s tn i e jący 
o f i c j a ln i e K l e m e n s Ł o h o j s k i w r a c a ł p r z ed z m i e r z -
chem z pola, r a j c u j ą c e na ł awec z c e pod s t r ó ż ó w -
ką żeńsk ie t o w a r z y s t w o zaczep i ł o gn i ewn i e , a l e 
nie bez czułości . 

— P a n i e K l e m e n s ! — k r z yknę ł a S t y s i owa p a -
t rząc na n i e go z e z n i e c i e r p l i w i o n y m w y c z e k i w a -
n iem. C o pan o sobie nie pomyś l i ? P o m i e s zka -
niach będą chodzi l i . I co pan z rob i? Ł a d n e czasy 
— doda ła pod znaczn ie s z e r s z y m ad r e s em — żeby 
s p o k o j n e m u c z ł o w i e k o w i c iąg l e p o p iętach d e p -
tal i , ż y ć m u n i e dal i . 

D o upomnień p r zy ł ą c zy ł a się namię tn ie żona 
poczc iarza , Romc i a Z a c h w a t k o w a , ba rd zo ładna, 
ba rd zo b r z emienna i ba rd zo szczerbata kob iec ina ; 
m ia ła d z i a ł k ę w pob l i żu Ł o h o j s k i e g o i t o ich 
bardzitej zb l i ż y ł o niż d ługo l e tn i e s ą s i ed z two w s ta -
re j ruderze . 

— M u s i pan coś w y k r ę c i ć — na lega ła •— żeby 
dokumen ty w s z y s t k i e m i e ć i l e g i t y m a c j ę z m i e j -
sca pracy . C z y to z pana dz i ecko? N i e w i e pan, 
że t e ra z t a k żyć n ie w o l n o ? 

Ł o h o j s k i m i a ł w i d a ć coś p r z y j e m n e g o na myś l i , 
b o uśmiechnął s ię s w y m ch łop i ęcym t r w o ź n i e -
- p s o t n y m uśmiechem i o d k r z y k n ą ł : 

— A pan i R o m c i a j a k i e m ia ła dok im ien ty , j a k 
t r zeba by ł o d o k a r t y m e l d u n k o w e j sk ładać? P a n i 
mia ła t y l k o s w o j ą f o t o g r a f i ę . Ja b y ł e m p r z y t ym , 
w id z i a ł em . 

— T o j es t p r a w d a — zaśmia ła s ię Romc ia . — 
M n i e w s z y s t k i e d o k u m e n t y w o k u p a c j ę p r zepad ły . 

— I .zęby pani p r z epad ł y . Jak to m o ż e być , ż eby 
taka m ł o d a kob ie ta i t aka ładna kob ie ta bez z ę -
b ó w chodz i ła? — p r z ekomar za ł się Ł o h o j s k i . 

— A ż eby pan w i edz ia ł , ż e m zęby w oboz ie 
postradała . 

— P r z e - p r a s z a m ! J ^ j a nie m a m zębów.. . 
w po r ządku ! Ja n ie m a m ubezplecza ln i . A pan i 
masz t ę s w o j ą ulubioną ubezp iecza ln ię . t o c z emu 
pan i n ie w s t a w i s z ? 

— C o rac j a , t o r a c j a — p r zy zna ła S t ys i owa , 
lecz L e o p o l d y n a K ę d z i o r e k innego by ła zdania. 

— W ut )ezpiecza ln i ! O n i t a m w s t a w i ą c o d o -
brego ! — zgrzy tnę ła . 

— A to, z p r zeproszen i em, n i e p r a w d a — obu-
r zy ł s i ę Ł oho j sk i . — W c a l e dob r e p ro te zy . M ó j 
zna jomy. . . 

— O, M a t k o — p r z e r w a ł a R o m c i a — tam z os i em 
mies i ę cy a l bo w i ę c e j t r z eba na tę p r o t e z ę c z e -
kać. Ja n ie m a m na to n e r w ó w , nie m a m c i e rp l i -
w o ś c i na tak i e czekanie . 

— T o ju ż p r z ep ras zam ! N i e r o z u m i e m ! — zape -
r z y ł się Ł oho j sk i . — D z i e w i ę ć lat milała pan i 
c i e rp l iwość szcze rba ta ' chodzić , a os i em mies i ę cy 
n i e m a pan i c i e rp l iwośc i poczekać ! N i e r o z u m i e m ! 

— D z i e w i ę ć lat m o g ł a m w y t r z y m a ć , b o m nie 
myś la ł a o t y ch zębach. A l e j ak już s ię zacznie , 
t o c z ł ow i ek chc ia łby j a k n a j p r ę d z e j m i e ć to dobre . 
Już d e n e r w u j e s i ę , i już nite m o ż e czekać. 

— A w łaśn i e ! A t o tak j a k ze w s z y s t k i e m ! Z e 
w s z y s t k i e m ! — Ł o h o j s k i energ i czn ie pot rząsnął 
g ł o w ą i ruszy ł ku s w o i m d r z w i o m . Z a n i m doszed ł 
w y n i k ł o zamieszanie . W b r a m i e p o j a w i ł s ię m i -
l i c jant i py ta ł , gdz i e m i es zka K l e m e n s Łoho j sk i . 

— M a s z tobie . M i l i c j a po n i ego przysz ła — oz -
n a j m i ł a L e o p o l d y n a już w m ies zkan iu Ositeckich. 
— G łup i d z i adyga , n ie zadba o to, ż eby m i e ć 
w s z y s t k o j a k u ludz i . Ż e b y g o nie t y rpa l i ! 

M i l i c j a n t zastukał d o Ł o h o j s k i e g o w sekundę 
po j e g o w e j ś c i u d o iizby. Styś w y s z e d ł p r zed 
s t r ó ż ó w k ę i o b o j e z żoną pa t r z y l i urażeni . Jak 
m i l i c j a p r zychodz i ł a z c z ymś d o l oka to rów , t o się 
zawsze n a j p i e r w d o nich zg łaszała . W i d a ć j ak i ś 
n o w y , nie zna z w y c z a j ó w czy co? 

Ł o h o j s k i z o b a c z y w s z y u m u n d u r o w a n ą postać, 
nie t y l e sp łoszy ł się, ilte r o z gn i ewa ł . N a myś l , 
że t e ra z w czasie w y s t a w y m o g ą g o o coś c iągać, 
p r zeszkadzać mu, z a j m o w a ć czas g łups twami , p o -
czuł sk łonność d o a w a n t u r y . 

— C o z n ó w tak i ego? — burkną ł w odpow i ed z i 
na pow i tan i e . 

O f i c e r e k m i l i c j i , d r obny , szczupły , c z a r n i a w y , 
r o z e j r z a ł się po i zb ie i p o w i e d z i a ł : 

— Ja d o pana z prośbą. I d z i e o dz ia łk i . Ja też 
j e s t em dz i a łkow i ec . N i e w t e j dz i e ln i cy . A l e i na 
t y m w a s z y m po lu m a j eden o d nas — tu w y m i e -
nił nazw isko . — P a n g o z d a j e s ię zna. 

— O u - w s z e m , ou -wszem. D o b r y d z i a ł k o w i e c — 
Ł o h o j s k i c o k o l w i e k s ię rozpogodz i ł i podsunął 
krzese łko . — P r o s z ę siadać. 

— W i ę c w i d z i pan. M y m a m y sporo d z i a ł k o w -
c ó w i z naszego komisar ia tu , i z innych. A tu na 
po lu pan m a op in ię , źe pan r ó żne ix>żyteczne u l ep -
szenia w p r o w a d z a . 

— P r zesada . Duża przesada. Ja t o rob i ę n ie 
sam. Ca ł y zespół pracuje . . . — Ł o h o j s k i ene r g i c z -
nie po t r ząsną ł g ł o w ą . 

—• A j ednak m ó w i ą . I zresztą po lec i l i n a m p a -
na w zarządz ie . J e d n y m s ł o w e m , chc i e l i śmy i>ana 
pros ić o p o g a d a n k ę d l a naszych d z i a ł k o w c ó w . O 
tych doniczkach z i emnych . D z i a ł k o w c y j eszcze to 
m a ł o s tosu ją a l b o wca l e . Z w r ó c o n o uwagę , roz tunie 
pan ; p r z yp i su j e się t e raz p e w n e znaczenie , n a w e t 
duże znaczen ie gospodarce dz i a łkowe j . . . 

M i l i c j a n t w y s z e d ł o d Ł o h o j s k i e g o z z i a rnkami 
spec j a lnych odmian dyn i , k a w o n a , me lona i s ło -
neczn ika . 

W a n d a Os iecka w y l ę k ł a siĘ us łyszawszy , że 
Ł o h o j s k i e g o n a g a b u j e mUic j a . T o ją z m a r t w i ł o n ie 
t y l k o ze w z g l ą d u na Ł o h o j s k i e g o , a l e tak w ogó le . 
A dużo się w życ iu nac ierp ia ła i n ie lub i ła się 
m a r t w i ć . W doda tku p r z y p o m n i a ł o j e j s ię, że 
so l enn ie obiecała Ł o h o j s k i e m u b y ć na t e j dz ia ł -
k o w e j w y s t a w i e i z ab rak ł o j e j czasu. T e r a z też 
g o zab rak ł o na pó j śc i e z a ra z d o „pana K l e m e n s a " . 
O d w i e d z i ł a g o d o p i e r o w p a r ę dn i po t em i zaczę ła 
od chęc i pó j ś c i a na w y s t a w ę , dow i edz i a ł a się, 
że w y s t a w ę d z i a ł kową już zamkn ię to , w i ę c za-
pyta ła , co b y ł o z tą m i l i c j ą . K i e d y Ł o h o j s k i opo-
w i ed z i a ł , j a k i ce l m ia ł a w i z y t a m i l i c j an ta , 
ode tchnę ła i w y b u c h n ę ł a śm i e chem: 

— N i e - e , w i e pan, ś w i e t n y k a w a ł ! Ca ła k a m i e -
nica gada , ź e pana w y r z u c ą z W a r s z a w y , że pxana 
chcą a res z tować , a tu m i l i c j a p ros i pana o po -
gadankę , o c z y m ? O t e j pana... 

— Don iczkarce . M ó w i ą c naw ia s em , n ie t y l k o 
0 don iczkarce . A l e p r z ep ras zam ! T o nie z awsze 
tak s ię w s z y s t k o dob r z e kończy . 

— P e w n o , że nie zawsze. . . 
I c h w i l ę r o z m a w i a l i o b łędach, przeoczeniach, 

n iedoc iągnięc iach, c zasem b a r d z o bo lesnych , o m a -
g i c z n y m s ł ó w k u „ t roska o c z ł o w i e k a " , tak często 
zawodząc j rm w konk r e tnych w y p a d k a c h życia. 
P o w z d y c h a l i , a W a n d a zakończy ła j a k z a w s z e ze 
śm i e chem: 

— N o , cóż... m ó w i się t rudno i kocha s ię da l e j . 
JL/ecz Łohojs ik i r z ek ł na t o p o w a ż n i e : 
— W e d ł u g m n i e tacy ludz ie j a k pan i p o w i n n i 

wa l c z y ć . O każdą rzecz , c o nie tak idz ie , j a k po -
w inna . G d y b y pani... — r a p t e m u r w a ł i zapy ta ł 
n e r w o w o : — K t ó r a godz ina? 

P o w i a d o m i o n y o czasie, z e r w a ł się, poszukał 
s w e g o czapczy^ka (dz ień b y ł j a d o w i c i e z imny ) , na-
c iągną ł j e na uszy i hukną ł : 

— P r z e p r a s z a m bardzo ! m u s z ę coś za ł a tw i ć 
w zarządz ie . Za pó ł goęlz iny b u d k ę na dz ia łkach 
zamkną . _ 

V I I 

Z o s t awszy sam Ł o h o j s k i za tar ł ręce, pokręc i ł 
się w kó łko , w y s z e d ł na ul icę , z a t r z yma ł s ię na 
ś rodku j e zdn i , uskoczy ł spod c i ę ża rówk i , z k t ó r e j 
r o z l eg ł s ię za n im o k r z y k : 

— C o panu tak p i l n o na t amten świat , panie 
s ta rszy ! — i j eszcze coś, c z e go ju ż nie zroz imi ia ł . 
S tanął na b r z egu pola , r o z e j r z a ł s ię, pot rząsnął 
ene rg i c zn i e g ł o w ą .1 z d e c y d o w a n y m k r o k i e m ruszył 
prosto ku budce zarządu, pod k tó rą t łoczy ła się 
g r o m a d k a d z i a ł k o w c ó w . 

N a z a j u t r z g ruchnę ł o p o kamien i c y , że K l e m e n s 
Ł o h o j s k i dosta ł nagrodę . P r z y c h w y c i w s z y g o w 
bramie , W a n d a Os iecka w y p y t y w a ł a p r z y j e m n i e 
zaskoczona: 

— Nie-e . . . N a p r a w d ę ? Jaką nag rodę pan dostał? 
— A przyzna l i . P eodę . 
— Za dz ia łkę? 
— A h a ! — hukną ł po s w o j e m u Ł o h o j s k i , a z w y -

k ł y m j u ż g ł o sem dokończy ł : — N i c tak iego . Z a -
ł o ż y ł o s i ę t o k ó ł k o dośw iadcza lne . 

— Jak t o „ z a ł o ż y ł o s i ę " ? P a n za łoży ł? 
— N o , n iby ja . I t a m j eszcze obmyś l i ł o s ię taki 

przyrząd. . . 
— „ O b m y ś l i ł o s i ę " ! P a n obmyś l i ł ? 
— N o , n iby ja. T e ż niC w i e l k i e go . Ja już pani 

m ó w i ł e m . Don i c zk i z iemne.. . W w i e l k i c h zak ładach 
robią to mechan iczn ie , p o św i ec i e — n a w e t sys te -
m e m t a ś m o w y m . A l e m ó j m o d e l dos tosowa ł em do 
po t r z eb d z i a ł kowych . P r o s t y i tani . K a ż d y m o ż e 
g o nabyć. P r z y w p r a w i e s to doniczek na godz inę 
w y r o b i . N a nas zym e tap ie b u d o w y s o c j a l i zmu — 
Ł o h o j s k i zaśmia ł się p s o t n o - t r w o ż n y m uśmiechem 
— dla tych dz ia ł ek t o w y s t a r c z y . Zas t o sowa ł em 
też t rochę inną, oszczędnośc iową mieszankę . W y -
na lazek nie n o w y . I też po lski . Zamias t n a w o z u — 
tor f z g l iną. 

Podesz ł a S t ys i owa . N a j e j t w a r z y m a l o w a ł y s ię 
ba rd zo m ies zane uczucia. 

— Nasza dz i a łka na j ł adn i e j s za , no, j a t a m o 
nag rodę nie s to ję . A że t ak i emu j a k pan da l i , to 
dot i rze zrobi l i . Ż e b y pan t y l k o t ych p i en i ędzy na 
co g łup i e go nie s trac i ł — ostrzeg ła . — J a k i e g o 
łacha p o r z ą d n e g o n iechby pan sobie kupi ł . 

Romc i a Z a c h w a t k o w a m i j a j ą c ich przys tanę ła 
1 też s ię w d a ł a w r o z m o w ę : 

— Z ę b y niech pan sobie n a p r a w i — poradz i ła 
śm i e j ą c s i ę s w y m i ł a d n y m i choć s zc ze rba tymi 
ustami. — T y l k o gdz i e t a m panu myś l e ć o tak i e j 
r zeczy . P i^rwatnie , t o i nagroda p e w n o by nie 
s tarczy ła . Z e b y pan m ia ł choc iaż t ę ubezp iecza ln ię , 
j ak ją pan t ak ju ż zachwa la . 

— , . ^ d ę m i a ł — o z n a j m i ł n i eoc zek iwan i e Ł o -
ho jsk i . — O t r z y m a ł e m za j ęc i e . 

— N i e - e ? Rzec zyw i ś c i e ? — za in te resowa ła s ię 
W a n d a Osiecka. 
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ERCA 
KOCHANA PANI ANNO! 

Piszę do Pani nie po to, 
żeby się uskarżać na swój los 
Chcę po prostu z kimś życzli-
wym porozmawiać o sobie. A 
że nikogo takiego nie mam — 
piszę do Pani. 

Mam trzydzieści cztery lata. 
Jestem normalną kobietą, prze-
ciętną, ani piękną, ani brzyd-
ką. Dbam bardzo o mój wy-
gląd, ubieram się starannie, 
modnie, podobno gustownie. 
Piszę o tym wszystkim, aby 
Pani miała pełny obraz sytu-
acji. 

Dziesięć lat temu wyszłam 
za mąż, a sześć lat temu ro-
zeszłam się. Bez dramatów, 
bez scen i awantur, po prostu 
— nie pasowaliśmy do siebie. 
Od chwili rozwodu jestem 
sama. Mam zawód, nieźle za-
rabiam, mam własne mieszka-
nie i na pozór wszystko, cze-
go mi potrzeba. Męczy mnie 
tylko samotność. 

To nie znaczy, żę nie mam 
towarzystwa. Mam, nawet spo-
re. Spotykam się z ludźmi, ba-
wię się, chodzę do teatru, do 
kina. Ale kobieta w moim 
wieku marzy już o własnym^ 
domu, o bliskim człowieku, o 
spokojnym, zrównoważonym 
życiu. Tymczasem mężczyźni 
w bardzo specjalny sposób 
podchodzą do samotnych ko-
biet. Na ogół ci, którzy odpo-
wiadaliby mi wiekiem — są 
już żonaci. Nikt przecież nie 
czekał na mnie. Chcieliby oni 
nawiązać bliższe stosunki ze 
mną w określonych celach. A 
mnie to nie odpowiada. 

Nie dlatego, że jestem taką 
świętoszką, ale dlatego, że bar-
dzo łatwo przywiązuję się do 
ludzi, jestem uczuciowa i w y -
magająca. Romans, czy jak to 
inaczej nazwać, z żonatym 
człowiekiem, to znaczy dosto-
sowanie się całkowite do jego 
zycia. To znaczy spotkania 
wtedy, kiedy on ma wolny 
czas, kiedy jego żona myśli, 
że jest na konierencji czy w 
biurze, to znaczy — samotne 
niedziele, które on spędza na 
łonie rodziny, to znaczy — 
spotkania zawsze w tajemnicy, 
nie na oczach ludzi, w kons-
piracji. 

Mnie to zupełnie nie odpo-
wiada. Boję się, że mogę się 
zakochać na serio, boję się 
rozstania i scen. 1 dlatego jes-
tem samotna i nieszczęśliwa. 
Straciłam nadzieję, że spotkam 
kiedyś człowieka wolnego, a 
równocześnie takiego, z któ-
rym chciałabym dzielić życie. 
Wiem, że nie znajdzie Pani 
rady na moją samotność, po 

SD . D O W O J N A - B I E N A I M E 
5 Tłumaczka przysięgła p r z y 
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S Tłumaczenia urzędowe 
S ważne w całej Francji , 23, 
S qua i de la Tourne l l e , P a -
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prostu oczekuję od Pani kil-
ku życzliwych słów, bo na ten 
temat z nikim nigdy nie roz-
mawiam. 

SAMOTNA 

D R O G A P A N U 

Rzeczywiśc i e , dość trudno 
znaleźć radę na Pani samot-
ność. N i e będę Pani pocieszać, 
że jest Pani j eszcze młoda, że 
ż yc i e przed Panią, że może 
spotka Pani odpow iedn i ego 
cz łowieka . Myś l ę , że potrzebna 
Pani inna pociecha. Samot-
ność c ią ży — to fakt. A ] e 
niech mi Pani w i e r zy , samot-
ność jest zawsze lepsza niż 
nieudane małżeństwo. 

Jest Pani dojrzałą kobietą, 
a pTZy tym samodzielną, zdo-
była Par.i p o z y c j ę ż y c i ową , 
c i eszy się Pani szacunkiem i 
sympatnią ludzi. N i epo t r z ebne 
Pani męsk ie ramię, ż eby się 
na nim oprzeć. Po t r zebny ty l-
ko dobry towarzysz , p r zy j ac i e l 
w pe łnym tego słowa znacze-
niu. Potrzebny, ale c zy ko-
nieczny? 

W y d a j e mi się, że Pani 
tęsknota za mężem w y n i k a 
przede wszys tk im z przesądów, 
które w Pani tkwią. Kob ie ta 
umie na s iebie zapracować , 
jeś l i zdobyła scibie p o z y c j ę 
społeczną — niech Pani nie 
czuje się upośledzona przez 
los. Taka samotność, jak Pani, 
woa l e nie jest na jgorsza . A 
pon ieważ jest Pani j eszcze 
młoda ^ z pewnośc ią zna jdz ie 
Pani jeszcze dobrego t owarzy -
sza żyoia. 

A N N A 

Spójrzmy wokół siebie 
Dobra o r g a -

n i zac ja p racy 
j es t tak s a m o 
w a ż n a w w i e l -
k ich p r z eds i ę -

s i ęb io rs twach , 
j a k w małe j . . . 

kuchni . N i e k t ó r y m w y d a j e 
się, ż e za j ę c i a d o m o w e w y -
m a g a j ą t y l k o w y s i ł k u f i -
zycznego . M ą d r e gospodyn i e 
w i ed zą , j a k w a ż n ą rzeczą prz;/ 
ga rnkach i szczotkach j es t 
myś l en i e . 

S p ó j r z m y w o k ó ł s iebie . Z a j -
r z y j m y d o w ł a s n e j kuchni w 
czasie p r z y g o t o w a n i a obiadu 
czy śniadania. 

W o k o ł o , na s za fkach i s t o -
łach, sto ją b rudne f i l i ż ank i i 
t a l e r ze z p i e r w s z e g o śn ia-
dania, a c zasem z p o p r z e d -
nitego dnia. Suche p i e c z y w o 
sprzed k i l k u dn i l e ż y na p a -
rapec ie , w kredens ie , na s t o -
le. Res z tk i j edzen ia z w t o r -
k o w e g o ob iadu, c z w a r t k o w e j 
ko lac j i , w c z o r a j s z e g o śn iada-
nia s p o c z y w a j ą na k i l ku ta -
l e r zykach . T u k a w a ł e k b e f -
sz tyka, t a m kot le t , gd z i e in -
d z i e j f aso lka . A d o tego , p o -
środku kuchn i r o zs taw iona 
deska do p ra sowan i a z czystą 
b ie l i zną ! 

W t y m c a ł y m ba łagan ie za -
b i e r amy się do p r z y g o t o w a n i a 
obiadu. T u ż obok c zys t e j b i e -
l i zny — brudne j a r z y n y , o -
bck s t a r ego p i e c z y w a — ś w i e -
że mięso, w o k o ł o k i lkanaśc i e 
sz tuk b rudnych naczyń. 

G d y z a j r z e ć d o t ak i e j kuch -
ni, odnos i się w ra ż en i e , że 
gospodarze p r z y g o t o w u j ą w y -
s t awne p r z y j ę c i e na d w a -
dzieścia osób z dz ies ięc iu w y -

k w i n t n y c h dań. T y m c z a s e m 
na ob iad będz i e su f l e t z sera , 
b e f s z t y k i z f r y t k a m i i z i e l o -
n y m groszk i em, kompo t z 
more l i . N a cz t e ry osoby, j a k 
co dzień. 

Jak z o r gan i z ować p ra c ę w 
kuchni , aby nie w y g l ą d a ł o w 
n ie j , j a k p o poża r ze a lbo 
p r zed gośćmi? 

P r z e d e w s z y -
s tk im n ie na -
l e ży n i gdy z o -
s t aw iać naczyń 
z pop r z edn i ego 
dnia . N i m z a -
c zn i emy z m y -

w a ć , w s z y s t k i e b rudne n a -
czyn ia t r zeba zebrać, w ł o ż y ć 
do z m y w a k a a l bo do m i s k i — 
w e d ł u g w i e l k o ś c i ku gó r z e 
co raz mn i e j s z e , d e l i ka tn i e j -
sze, po t em za lać gorącą w o d ą , 
p łukać ix>tem z imną i usta-
w i ć na suszarce lub na tacce, 
ż eby wysch ło . 

D o b r e gospodyn ie podczas 
p r zy r ządzan ia p o s i ł k ó w m y j ą 
i c h o w a j ą na m i e j s c e n i epo -
t r z ebne naczynia . W ten spo-
sóS~ z ysku ją s w o b o d ę po ru -
szania się, a po t em m a j ą 
m n i e j roboty . 

Jedną z na j c enn i e j s z y ch u -
m ie j ę tnośc i pan i d o m u jes t 

oszczędzan ie w ł a snych sił. 
Wszys tko , c o można , na leży 
rob ić na s iedząco. F a c h o w c y 
ob l i czy l i , i l e ene r g i i t racą k o -
b ie ty na n iepo t r zebn ie w y k o -
n y w a n e ruchy. N o w o c z e s n e 
kuchn ie - l abora to r ia urządzane 
są w ten sposób, aby żaden 
k r » k i żadna czynność nie 
sz ły na marne . T o znaczy , że 
j eś l i podchodz i s ię do sp i ża r -
ni, b y w y j ą ć mięso , t o tuż 
obok sp iżarn i z n a j d u j e się 
stół, na k t ó r y m można j e 
p r z y go t ować , a da l e j o k r o k — 
kuchnia. 

J ednakże — j a k w s k a z u j e 
dośw iadczen i e — nawe t w 
na jnowoc z e śn i e j s z e j , n a u k o w o 
z a p l a n o w a n e j kuchn i pano -
w a ć m o ż e ba łagan, a w sta-
r o ś w i e c k i e j — idea lny p o r z ą -
dek . W s z y s t k o za l e ży b o w i e m 
od gospodyn i . 

M ą d r a gospodyn i nie m a r -
nu j e an i sekundy cennego 
czasu. W y k o r z y s t a g o d o osta-
tecznośc i i z awsze z n a j d z i e 
c h w i l ę na w y p o c z y n e k . A to 
j e s t n i es ł ychan ie w a ż n e . P a -
m i ę t a j m y , że m ę ż o w i e cenią 
p i a c o w i t e żony. A l e nie lu -
bią w i e c m i e zapracowanych , 
zan iedbanych i zmęczonych ! 

r^ L C £ 

W i l a m i n o w o 
D o b r y bu l i on z a sypać r yżem, 

g o t o w a ć ok . 15 minut . T u ż prze<i 
p o d a n i e m w w a z i e lub d u ż y m 
k a m i e n n y m g a r n k u d o b r z e r o z -
b i ć 2 s u r o w e żółtka z k i l k o m a 
ł y ż k a m i le tn iego b u l i o n u i s o -
k i e m z 2 cyt ryn . Z a l a ć to g o r ą -
c y m b u l i o n e m z r yżem, stale m i e -

MODA • MODA • M O D A • MODA 

D w a letnie modele „Mody Polskie j " . Z l e w e j komplet z cienkiej g ładkie j etammy, b ia łe j lub 
kolorowej w bardzo b ladym odcieniu; żakiet wykończony u góry plisą, zapięty z boku pod 
szyją na płaski guzik, obszyty tym samym materiałem, r ękawki kimonowe, a u dołu decydu-
jący o szyku szczegół: plisa tego samego koloru, lecz w ciemniejszym odcieniu, nad nią zaś 
naszyte d w a rzędy polskiej l udowe j kra jk l ; spódnica lekko zmarszczona na biodrach, zwę -
żająca się ku dołowi, który Jest założony, lecz niezaprasowany. Z p r a w e j w y j ą t k o w o praktycz-
ny komplet z płótna, satyny czy kretonu; cały szyk, to pasek z białymi, sztucznymi kwiatami 
zatkniętymi za klamerkę 1 ewentualnie kapelusik ze skosu; spódnica ma z tyłu głęboką fa łdę 

L t X C • 

i... z a bawn i e 
sza j ąc , ' p o s y p a ć ob f i c i e s i ekaną 
z ie loną p i e t ruszką l u b k o p r e m . 

G R O S Z E K Z S A Ł A T A 
K a w a ł e k m ł o d e j s ł on iny pos ie -

k a n e j w kos tkę w y s m a ż y ć w r o n -
de lku , w s y p a ć m ł o d y z ie lony 
g ro szek o b g o t o w a n y w s ł one j w o -

.1 dzie, w y m i e s z a ć i z ago tować . 
N a s t ę p n i e w ł o ż y ć d o g r o s z k u ki l -
k a g ł ó w e k z ie lone j sa ła ty o b r a -
ne j z n a j w i ę k s z y c l i liści i p o k r a -
j a n e j n a ćw i a r tk i ( l iczyć na każ -
dą s zk l ankę g r o s z k u 1 g ł ó w k ę sa-
łaty)» p r z y k r y ć szczelnie i dusić 
r a z e m n ie d łuże j , niż 5 m inu t na 
w o l n y m ogn iu . P r z e d p o d a n i e m 
d o p r a w i ć so lą i c u k r e m . 

M A R C H E W K A Z R O D Z Y N K A M I 
Oto d o b r y p rzep i s w s c h o d n i : 

1 k g m ł o d e j ka ro tk i p o k r a j a ć w 
j a k na j c i eńsze p łatki , d o d a ć 15 
d k g mas ła , dus ić p o d p r z y k r y -
c i em przez pó ł godz iny . D o d a ć 
w ó w c z a s 3 kos tk i cuk ru , t rochę 
so l i o r az 20 d k g r o d z y n e k , 
up r zedn io w y m o c z o n y c h przez g o -
dz inę w w o d z i e i ©sączonych. 
Dus i ć p o t e m jeszcze p rzez pó ł 
godz iny p o d p r z y k r y c i e m . 

^ O T O R Y B Z P O M P E L Ą 
Co za k łopot z n a z w ą ! N o , b o 

czy k t o k o l w i e k rozumie , o co tu 
chodzi? Z ł o to ryb , to p o l s k a n a z w a 
pospol i te j . . . „ d a u r a d e " , a p o m p e -
la, to z n ó w p o p r a w n a p o l s k a na -
z w a o w o c u „ p a m p l e m o u s s e " p o -
d a n a p rzez s ł own ik i , k t ó r e j zresz -
tą w P o l s c e w ogó l e się nie u ż y -
w a , m ó w i ą c z ang i e l ska — g r e j p -
f rut . W i ę c m o ż e : d o r a d a z g r e j p -
f r u t e m ? A l b o p o f r a n c u s k u : d a u -
r a d e a u p a m p l e m o u s s e ? 

Oczyszczoną i u m y t ą d u ż ą do -
r a d ę w y s m a r o w a ć d o b r z e m a s ł e m , 
u łożyć na o g n i o t r w a ł y m pó łmis -
ku , także suto w y s m a r o w a n y m . 
O b o k r y b y u łożyć 10 d k g czy -
stych, p o k r a j a n y c h p iecza rek , 
w l a ć k ie l i szek b i a ł e go w i n a i sok 
z p o l o w y g r e j p f r u t a , dodać sól, 
p i eprz i d o b r ą ga rść s i e k a n e j zie-
l en iny (z ie lona p ie t ruszka , szczy-
p i o r e k i k o p e r e k ) . P i e c w go rą -
c y m p i ecu przez 20 m inu t po l e -
w a j ą c o d czasu d o czasu r y b ę 
s o k i e m z d r u g i e j p o ł o w y g r e j p -
f ru ta , n a 5 minut p r z e d w y j ę -
c i em z p i eca za lać w s z y s t k o śmie -
taną (5 dkg ) , p o d a w a ć b a r d z o g o -
rące , n a j l e p i e j z r y ż e m . 

D E S E R Z S U R O W Y C H 
P Ł A T K Ó W O W S I A N Y C H 

10 d k g p ł a t k ó w o w s i a n y c h n a -
moczyć na noc w s o k u z cy t ryn 
z w o d ą . N a s t ę p n e g o dn i a W y m i e -
szać p łatk i z 3 łyżkarnd p r ze ta r -
tych o w o c ó w ( j ak i e są, np . j a b ł -
ka , t r u s k a w k i , w y m o c z o n e suszo -
ne ś l iwk i ) , os łodz ić d o s m a k u 
m i o d e m , u ł ożyć na sa laterce, p o -
lać s ł o d k ą śmie taną l u b śmie tan -
k ą l p o s y p a ć s i e k a n y m i o r z e c h a -
mi (3 d k g ) . 

T a s u r ó w k a — to s a m o zdro -
w i e . B e z śmie tany i o r z echów , ( bo 
w w i ę k s z y c h i lościach tuczą ) , z j a -
d a n a codz iennie p rzez d łuższy 
czas, znakomic i e p o p r a w i a cerę . 
D l a t e g o p o w y ż s z y p rzep i s m o ż e 
śm ia ł o dz i s ia j zastąpić r u b r y k ę : 
K o s m e t y c z k a r a d z i . 
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P O D C Z A S „ D n i K i i l t u r y 
P o l s k i e j w e F r a n c j i " 
p r z y b y ł w p o ł o w i e 
k w i e t n i a d o G r e n o b l e 

z a p r o s z e n i e m i e j -
s c o w e g o u n i w e r s y t e t u 

polski m i n ^ t e r Szko ln ic twa 
Wyższego , p . H e n r y k G o l a ń -
ski. P o l s k i m i n i s t e r p r z y j m o -
w a n y b y ł b a r d z o s e r d e c z n i e 
p r z e z r e k t o r a u n i w e r s y t e t u , 
prof . Robe r t a Treli in, k t ó r y 
w y d a ł na c z eść gośc i a u r o -
c z y s t y o b i a d . 

W i z y c i e m i n . G o l a ń s k i e g o , 
k t ó r y o d w i e d z i ł r ó w n i e ż L y o n , 
p o ś w i ę c i ł a w i e l e u w a g i p r a s a 
m i e j s c o w a , z a m i e s z c z a j ą c 
s p r a w o z d a n i e z p o b y t u i 
z d j ę c i a . 

* » * 

I n n y m c i e k a w y m w y d a r z e -
n i e m w ż y c i u G r e n o b l e b y ł 
w o s t a t n i m c zas i e odczyt p r o -
fesora A k a d e m i i G ó m i c z o -
-Hutn i cze j w K r a k o w i e , W a -
le rego Goet la . O r gan i i z a t o r em 

' o d c z y t u t e g o w y b i t n e g o p o l -
s k i e g o u c z o n e g o b y ł m i e j s c o -
w y u n i w e r s y t e t . O d c z y t c i e -
s z y ł s i ę d u ż ą f r e k w e n c j ą . 

T e m a t e m o d c z y t u b y ł o za -
gadnienie ochrony przyrody 
w Polsce. P r o f . G o e t e l m ó w i ł 
o z o r g a n i z o w a n i u p o w o j n i e 
w P o l s c e 10 p a r k ó w n a r o d o -
w y c h i 500 r e z e r w a t ó w , d z i ę -
k i k t ó r y m r z a d k i e , g i n ą c e g a -
t u n k i zw i te rzą t i r oś l in , a t a k -
ż e z e s p o ł y s k a t o e , l a sy i j e -
z i o r a , z a b e z p i e c z o n e z o s t a ł y 
p r z e d n i s z c z e n i e m . P r e l e g e n t 
p o r u s z y ł s p r a w ę t z w . w ó d 
p r z e m y s ł o w y c h , ś c i e k ó w f a -
b r y c z n y c h , k t ó r e w e w s z y s t -
k i ch k r a j a c h u p r z e m y s ł o w i o -
n y c h s t a n o w i ą c o r a z p o w a ż -
n i e j s z y i t r u d n i e j s z y d o r o z -
w i ą z a n i a p r o b l e m , a j e d n o -
c z e ś n i e g r o ź n e raieliezpieczeń-
s t w o d l a p r z y r o d y . M ó w i ł o 
z a b e z p i e c z a n i u t e r e n ó w e k s -
p l o a t o w a n y c h p r z e z k o p a l n i e , 
k t ó r y m w w y p a d k u n i e u m i e -
j ę t n e j g o s p o d a r k i g r o z i ł a b y 
c a ł k o w i t a d e w a s t a c j a , z a p a -
d a n i e s i ^ i p r z e k s z t a ł c e n i e w 
b a g n a i j e z i o r a . 

R e f e r a t p r o f e s o r a G o e t l a 
w z b u d z i ł w ś r ó d s ł u c h a c z y 
b a r d z o ż y w e z a i n t e r e s o w a n i e . 
P o r e f e r a c i e z a d a w a n o w i e l e 
p y t a ń . O d p o w i e d z i p r o f . G o e t -
la s ł u c h a n o z w i e l k ą u w a -
gą . W T a t r z a ń s k i m P a r k u 
N a r o d o w y m w P o l s c e z w i e -
d z a n i e j e s t u d o s t ę p n i o n e t y l -
k o 1 0 - o s o b o w y m g r u p o m z 
p r z e w o d n i k i e m , p o śc i ś l e w y -
z n a c z o n y c h s z l akach . N a t e -
r e n i e n i e k t ó r y c h p a r k ó w is t -
n i e j ą o s i ed l a l u d z k i e i t a k i e 
w s p ó ł ż y c i e l u d z i z na tu rą n i e 
g r o z i p r z y r o d z i e n i e b e z p i e -
c z e ń s t w e m . W y n i s z c z o n e n i e -
m a l d o s z c z ę t n i e p r z e z w o j n ę 
ż u b r y r o z m n o ż y ł y s ię d o l i c z -
b y 130. Z r y b c h r o n i o n e są w 
P o l s c e m . in. ł osos i e i p s t r ą g i . 

* * * 

O b e c n i na p r e l e k c j i p r o f . 
G o e t l a b y l i ś w i a d k a m i b a r -

d z o m i ł e g o , w z r u s z a j ą c e g o 
n i e m a l w y d a r z e n i a . P r e l e g e n t 
s p o t k a ł s i ę t u t a j , w G r e n o b l e , 
p o 25 l a t a ch n i e w i d z e n i a , z e 
s w ą d a w n ą z n a j o m ą z Z a k o -
p a n e g o , z a m i ł o w a n ą j a k i on 
t a t e r n i c z k ą , p. H e l e n ą D e s -
roches. S p o t k a n i e t o n a s u n ę ł o 
od r a z u p y t a n i e : czy w G r e -
noble mieszka ją Po lacy? O c z y -
w i ś c i e — t ak . Z a c z e r p n i j m y 
v/ iadomośc i na t e n t e m a t n a j -
l e p i e j u p r e z e s a „ S t o w a r z y -
szenia Po l sk iego w re jon ie 
Dauph ine " , p. inżyniera Z y g -
m u n t a W e g n e r a . 

O k a z u j e s ię , ż e „ A m i c a l e 
Po lona ise du D a u p h i n e " ist-
n ie je od 1956 roku . O d c zasu 
d o c zasu o r g a n i z u j e s ię i m -
p r e z y k u l t u r a l n e . N i e d a w n o 
np . z o r g a n i z o w a n o t u w i e c z o -
r e k p o e t y c k i p o ś w i ę c o n y 
t w ó r c z o ś c i M i c k i e w i c z a . R e c y -
t a c j e f r a g m e n t ó w „ P a n a T a -
d e u s z a " p o w i ą z a n e b y ł y ze 
ś p i e w e m i ca ł o ść w y p a d ł a 
b a r d z o c i e k a w i e . S t o w a r z y -
s z e n i e skup i a o k o ł o 60 osób . 
N a w i e c z o r k u m i c k i e w i c z o w -
s k i m b y ł o o k o ł o 30 osób, w 
t y m l i c z n i a d o r a t o r z y t a l e n -
t ó w r e c y t a t o r s k i c h p. Jana 
Budzyńsk iego . 

I n n ą c i e k a w ą i m p r e z ę s t a -
n o w i ł w y w i a d r a d i o w y z p. 
Jean P u g e f e m . P y t a n i a d o -
t y c z y ł y n i e t y l k o S t o w a r z y -
s zen ia Po l sk l t ego w D a u p h i n e , 
a l e i d a w n i e j s z y c h c z a s ó w : 
la t w o j n y i u d z i a ł u P o l a k ó w 
w w a l k a c h z o k u p a n t e m . W 
p r o j e k c i e j e s t z o r g a n i z o w a n i e 
w y s t a w y f o t o g r a f i i z P o l s k i , 
w y ś w i e t l a n i e f i l m ó w po l sk i ch , 
u r o c z y s t o ś ć 3 - m a j o w a , m a -
j ó w k a d la r o d z i c ó w i d z i e c i 
z o k a z j i z a k o ń c z e n i a r o k u 
s z k o l n e g o . M o ż l i w e , ż e p ó ź -
n i e j z o r g a n i z u j e s i ę t e ż h e r -
b a t k ę p r z y m u z y c e p o l s k i e j , 
l u b w i e c z o r e k d y s k u s y j n y na 
t e m a t „ C o w idz i a ł em w P o l -
sce podczas w a k a c j i ? " . 

I p r e z e s S t o w a r z y s z e n i a p. 
inż. W e g n e r , i w s p ó ł p r a c u j ą c y 
z n i m bl i lsko p. inż. G u z o w s k i 
c h c i e l i b y b a r d z o d z i a ł a lnoś ć 
„ A m i c a l e " r o z s z e r z y ć il o ż y -
w i ć , n i e z a d o w a l a j ą c s i ę d o -
t y c h c z a s o w y m i o s i ą g n i ę c i a m i . 
N i e m n i e j s t w i e r d z i ć t r z eba , ż e 
o s i ą gn i ę c i a t e są znaczne . O d 
jes ieni 1960 r oku jest w 
G r e n o b l e kurs j ę zyka po l -
skiego d l a dzieci w w i e k u 
szkolnym, p rowadzony przez 
n a u c z y c i e l k ę z L a M u r e , p. 
M a l i s z e w s k ą . L e k c j e o d b y w a -
j ą s i ę r a z w t y g o d n i u , w e 
c z w a r t k i , a uc zęs zc za na n i e 
11 d z i e c i . P r z y d a ł o b y s i ę n i e -
v/ą tp l iw i e w i ę c e j i m p r e z w 
r o d z a j u w y s t ę p u a r t y s t y c z n e -
g o s t u d e n t ó w z W r o c ł a w i a , 
k t ó r y o d b y ł s i ę w z e s z ł y m 
r o k u w G r e n o b l e i w L a 
M u r e . 

M i e j s c o w o ś ć L a M u r e p o -
w r a c a k i l k a k r o t n i e w r o z m o -
w i e z inż . W e g n e r e m . D o w i a -
d u j e m y s ię , że i s t n i e j e t a m 

„ T o w a r z y s t w o G ó r n i k ó w " — 
f i l i a g r e n o b l a ń s k i e g o „ A m i -
c a l e " , z a ł o ż ona z i m ą u b i e g ł e -
g o r oku . O d d a w n a p r a g n ę l i 
P o l a c y t e g o d u ż e g o g ó r n i c z e -
g o os i ed la z a ł o ż y ć j a k i e ś s t o -
w a r z y s z e n i e i w r e s z c i e z p o -
m o c ą z a r z ą d u , , A m i c a l e " z 
G r e n o b l e u d a ł o s i ę z a m i a r 
t en u r z e c z y w i s t n i ć . „ T o w a -
r z y s t w o G ó r n i k ó w " skup ia 
500 c z ł o n k ó w . N a r a z i e o r g a -
n i z u j e ( b a r d z o z r es z tą u d a n e ) 
z a b a w y po l sk i e . Z c z a s e m na 
p e w n o , r o z w i n i e s ię i s z e r s za 
d z i a ł a lnoś ć t o w a r z y s k a i k u l -
tu ra lna . 

DZIEŃ KOMBATANTÛW 
W ROUBAIX 

W n i e d z i e l ę 16 k w i e t n i a k o m b a t a n c i p o l s c y , z r z e s z e n i 
w Z w i ą z k u U c z e s t n i k ó w P o l s k i e g o R u c h u O p o r u , o b c h o -
d z i l i s w o j e d o r o c z n e ś w i ę t o — Journée Nat iona le C o m m é -
morat ive des Résistants. U r o c z y s t o ś c i o d b y ł y s ię w R o u -
b a i x ( N o r d ) p o d p r z e w o d n i c t w e m genera ła Dan ie l a Z d r o -
j ewsk iego , p r e z e s a z a r z ą d u g ł ó w n e g o Z U P R O o r a z w i c e -
p r e z e sa Z w i ą z k u p. P a w ł a Poz lemskiego. 

W r a m a c h ś w i ę t a o d b y ł s i ę p o c h ó d k o m b a t a n t ó w z sa l i 
W a t r e m e z d o p o m n i k a p o l e g ł y c h m i a s t a R o u b a i x , w k t ó -
r y m w z i ę ł y udz i a ł poczty s z t anda rowe z w i ą z k ó w k o m b a -
tanckich, s towarzyszeń patriotycznych f rancuskich i m ł o -
dzież po lska w stro jach ludowych . P o u r o c z y s t o ś c i p o d 
p o m n i k i e m p o l e g ł y c h p o c h ó d w y r u s z y ł w k i e r u n k u ra tusza , 
g d z i e k o m b a t a n t ó w p o l s k i c h o c z e k i w a ł m e r miasta R o u -
ba i x p. V ictor P r o v o i r a d n i m i e j s c y . P o d c z a s p r z y j ę c i a 
w y g ł o s i l i p r z e m ó w i e n i a pp. w i c e p r e z e s Z U P R O P a w e ł P o -
ziemski, m e r Victor P r o v o i genera ł Z d r o j e w s k i . P r z y d ź w i ę -
k a c h h y m n ó w n a r o d o w y c h — m e r P r o v o u d e k o r o w a ł g e -
n e r a ł a Z d r o j e w s k i e g o m e d a l e m h o n o r o w y m m i a s t a R o u -
b a i x . 

D z i e ń K o m b a t a n t ó w z a k o ń c z y ł s ię w i d o w i s k i e m f o l k l o -
rystycznym, r e w i ą i z a b a w ą w Sa l i Wa t r emez . 

O b c h ó d k o m b a t a n t ó w p o l s k i c h r e l a c j o n o w a n y b y ł o b s z e r -
n i e w l o k a l n e j p r a s i e d e p a r t a m e n t u N o r d . D z i e n n i k i „ N o r d -
- M a r t i n " , „ V o i x d u N o r d " , „ N o r d - É c l a i r " i „ L a C r o i x d u 
N o r d " z a m i e ś c i ł y o b s z e r n e s p r a w o z d a n i a z f o t o g r a f i a m i . 

Czy nie ma, powodów do niepoltogii? 

PO 16 L A T A C H 
K 

T O D O Ż Y Ł 
w D a c h a u 
do 28 k w i e t -
nia 1945 r., 
ten móg ł 

powiedzieć , 
że już eo 
nie będzie 

p rześ lado -
w a ć żaden N i emiec — ani 
S S - m a n n , an i pos ługacze o -
bozow i w r o d z a j u kapo, czy 
„obe rkapo " . 

B y ł a niedziela . Ws t a l i śmy 
rano, a l e śn iadanie w y d a n o 
dopiero około j edenaste j . D o -
stal iśmy coś w r o d z a j u zupy 
z obierek i b r u k w i . D o b r e i 
to, b o j ak m ó w i p rzys łow ie — 
na j l epszym kucha rzem jest 
g łód. 

N iemcy , spodz i ewa j ąc się 
nade j śc ia 8 a rmi i a m e r y k a ń -
skiej , poz rywa l i wszystk ie 
mosty w okolicy. S łychać b y -
ło w y b u c h y . 

C o będzie z nami? — W i e -
że wa r town i c ze obstawione 
k a r a b i n a m i sk i e r owanymi w 
środek obozu. O godzinie j e -
denaste j nad lec ia ło k U k a sa -
molotów. A l a r m ! W k r ó t c e 
w y l ą d o w a ł a na po lu j aka ś 
w i e l k a maszyna . B y l i w n ie j 

A G E N C E D E V O Y A G E S 

O R A L L A 
Lens (P. de C.), tel. 731 i 867 

A n g l e d e la r u e d e l a Pa ix et Jean Le t i enne 
P r zeds t aw i c i e l o f i c j a ing O R B I S U — l i c enc j a 419 

Podobnie jak tu latach ubiegłych organizu-
jemy wycieczki do Polski w odwiedziny 

do rodzin 

Wyjazdy 

Z P A R Y Ż A , L I L L E i M E T Z 
Zapisy i informacje: 

METZ . Br. Urbańsk i , 

L Y O N . M . Uramelc. 

Nieoczek iwane spotkanie w G renob l e : prof . Goete l o d n a j -
d u j e wspó ł towarzyszkę d a w n y c h tatrzańskich w y p r a w p. H e -
lenę D E S R O C H R S , zamieszkałą od w i e l u lat w G renob l e 

PARYŻ. C z . Clicharski. P o r y x , II, 3 3 b is , r u e V i -
v i enne <Me ł ro : M o n t m a r t r e ) 
łe l . L O U 5 0 - 4 2 

M * ł x ( M o s e l l e ) , 12, 
r ue P. P e r r a t , ł e l . 68 .24 .01 

Lyon ( R h 8 n e ) , 1 , 
r ue G r e n e H e , łe l . 37 . 18 .56 

TULUZA, M . W in ia rsk i , C r a n . a c ( A v e y r o n ) 24 , 
Av . d u P r é « W i l s o n 

P O C I Ą G I SPECJALNE: 
L E N S - P O Z N A Ń - 7 cze rwca , 4 i 26 l ipca 

M E T Z - W R O C Ł A W - 5 l ipca 

żołnierze, którzy późnie j dal i 
n a m wolność . 

O p iąte j trzydzieści zaszcze-
ka ły wszystk ie ka rab iny na 
wieżach. Wszyscy pad l i na 
ziemię i nas łuchiwa l i . T r w a ł o 
to 3 do 4 minut . Późn ie j p a -
dły jeszcze po jedyncze strza -
ły i z a p a n o w a ł a zupełna c i -
sza. C o c i ekaws i wysz l i z 
b a r a k ó w i u j rze l i żołnierzy 
w innych niż zwyk l e hełmach, 
nakrytych siatkami. B y ł a to 
a r m i a wyzwo leńcza . Te r a z ze 
wszystkich b l o k ó w wysz ło 
30-tysięczne m r o w i e ludzi p o -
dobnych do kośc iot rupów — 
wszyscy, którzy przeżyli . 
Krzyczel i , p łakal i , ca łowa l i 
się. 

Nas tępnego dnia obudz i łem 
się r ano i przeszedłszy się po 
obozie nal iczyłem 23 N i e m -
c ó w zabitych. 

Zda r zy ł o się, że by ł em w 
P a r y ż u w cze rwcu 1960 r. 
Spotka łem tu młodych N i e m -
c ó w — tu rys tów z H a g s b u r g a . 
N a w i ą z a ł e m z n imi r o z m o w ę 
i dowiedz ia ł em się. że ojciec 
j ednego z nich by ł w SS . M ł o -
dzieniec ten twierdzi ł , że w 
obozach koncentracy jnych 
ba r ba r zyńs two nie istniało, a 
o jc iec j e go tylklo p i lnowa ł 
p r ze s t ępców -bandy tów . M ł o -
dzi N i e m c y — dodał — nie 
wierzą , że w obozach docho-
dzi ło do takich okropności, o 
j ak ich m ó w i ą Francuzi , P o -
lacy, Czesi, Ros j an i e i inni. 
O p o w i a d a n i a takie — zda -
niem m o j e g o r o zmówcy — 
m a j ą na celu oczernianie n a -
rodu niemieckiego. 

I Jak tu w ie rzyć w de -
mokratyczne w y c h o w a n i e 
m łodego pokolenia w N i e m -
czech zachodnich?!... 

S t an i s ł aw Ż E L E C H O W S K I 
P - t 5 a St. Eloy 
B . w ięz ień obozu 

w D a c h a u — N r 136778 



ROŻNYCH 

JOZEF C I U P E K 
pierwszy 

w „ L A T O U R P R E N D S 
G A R D E " 

P o raz drug i Józef Ciupek 
(senior) odniósł zwyc i ę s two 
w mistrzostwacłi „La Tour 
prends garde" w Hénin -L iè -
tard, p lasując się na p i e r w -
szym mitejscu przed Splin-
gartem i Henrykiem Klorczy-
kiem. P. Ciupek ot rzymał t y -
tułem nagrody, u fundowane j 
przez f i r m ę Pau l P ruvo t , 
p iękny budzik. 

S U K C E S 
M Ł O D E G O M I S T R Z A 

K O A F I U R Y 
W zorgan i zowanym przez 

„Club Artistique du Nord de 
la Coi f fure" w Lille e g zami -
nie konkursowym drug ie 
mie jsce (wśród 22 uczestni-
k ó w ) za ją ł m łody mieszkaniec 
Av ion , Bernard Gajdziński, 
zam. przy 10 bid. Gabr i e l -
Péri . L iczący zaledwite 16 lat 
Ga jdz ińsk i zdoby ł 109 punk-
tów na 120 moż l iwyc ł i . • 

K R O N I K A W y P A D K O W 

T R A G E D I A W H A R N E S - F O S S E 9 

Śmiertelny w y p a d e k przy p r a -
cy, którego of iarą pad ł górnik 
p. Jan OlejniczaR, lat 47, zam. 
w Montlgny-en-CJoliełle przy 
rue de Chantilly, wyda r zy ł się 
w Fosse 9 w Harnes. o d sufitu 
chodnika ode rwa ł się o lbrzymi 
kamień i spadł O le jn iczakowi na 
głowę, śmiertelnie go raniąc. 
W y p a d e k w y w o ł a ł g łębokie w r a -
żenie w Montigny-en-Gohel le . 

R A N N Y G Ó R N I K W DECHY . . . 

Inny* nie mnie j poważny w y p a -
dek, także p rzy pracy w kopalni , 
wydarzy ł sią w głębi szybu w 
Dechy. Z nie ustalonych dotych-
czas przyczyn rozpędzona ber l in -
ka odrzuci ła na ścianę chodnika 
górnika W ł a d y s ł a w a Spychałę, 
lat 45, zam. w Sin- le -Noble , w 
Cité d e la Sucrerie, a l lée B , no 2. 
W w y p a d k u spycha ła doznał zła-
mania obo jczyka oraz odniósł 
liczne kontuzje. Obecnie zna jdu -
je się on w szpitalu. 

...I W D O U A I 

Ranę l ewe j nogi odniósł w w y -
padku przy pracy w szybie 10 w 
Douai górnik Teodor Młodzińskl, 
zam. w cité du Bois, przy 17, 
rue Mont -de -Marsan w Leforest . 

Z G O N I N W A L I D Y P R A C Y 
J O Z E F A S Z Y M C Z A K A 

Po lonia w Av ion straciła ostat-
nio jednego ze swych cz łonków 
w osobie Józefa Szymczaka, lat 
45, o j ca d w o j g a dzieci, inwa l idy 
pracy, odznaczonego , ,Medalem 
H o n o r o w y m P r a c y " . z m a r ł y w 
szpitalu w Lens Józef Szymczak 
był s zwag rem p. August in B u -
chet, b. radnego miejskiego. 

O G Ł O S Z E N I A 
D R O B N E 

S P R Z E D A M lub Z A M I E N I Ę na 
równowartość w e Franc j i — 6-
poko j owy dom m u r o w a n y z czer-
wone j cegły w Poznańsłcłem, w 
ma łym mieście G r a b ó w nad P r o s -
ną. D o m b u d o w a n y w 1938 r. 
Około domu Jest 50 a r ó w ziemi, 
bardzo bl isko dworca ko le jowego , 
po drug ie j stronie duży tartak 
państwowy . Rzeka Prosną prze -
chodzi przez miasto. Ł adna i b a r -
dzo zdrowa okolica.* P isać d o : 
SZIVAJDER, Cité NouveUe 57, 
Betlionco'urt (Doubs ) . 

IVA TARGACH 
w TULUZIE 

T ^ U L U Z A uroczyście ob -
chodziła o twarc i e s w o -
ich X X X T a r g ó w , k tó -
re o d g r y w a j ą dużą 
ro lę w ekonomicznym 
r o z w o j u po łudn iowe j 

Franc j i . T y m razem zorgani-
zowano również stoisko pol-

W Y S T A W A PRAC 
G I E R O W S K I E G O 

w Galer ie Lac loche na p la -
cu V e n d o m e w Pa ry żu o t w a r -
to w y s t a w ę obrazów j ednego 
z na j zdo ln ie j s zych ma la r zy 
młodego pokolenia — G i e -
rowskiego , 

S te fan G ie rowsk i ukończył 
studia w 1948 r. w K r a k o w i e 
i od 1955 roku bierze ż y w y 
udział w żychi ar tys tycznym 
Kra ju . Obrazy j e g o zna jdu ją 
się w muzeach W a r s z a w y i 
Poznania oraz w w i e lu p r y -
watnych ko lekc jach w Polsce , 
Włoszech, w N o w y m Jorku i 
Paryżu . 

skie. P omys ł owa i estetycznie 
wykonana dekorac ja przyc ią -
gała u w a g ę publiczności, a 
duży asor tyment w y r o b ó w 
sztuki ludowe j oraz kryształy , 
c ieszyły s ię dużym powodze -
niem. 

Stoisko polskie można by ło 
rozpoznać z daleka, ponie-
w a ż bardzo w i e lu n a b y w c ó w 
polskich a r t y k u ł ó w g romadz i -
ło się tu t łumnie. 

U w a g ę na sto isko polskie 
zwróc i ł r ówn ie ż m i e j s c o w y 
dziennik „ L a Dépêche du 
M id i " , podkreś la jąc : sur -
tout le pavillon international 
avec les stands des U S A , de 
l 'Ukraine, de la Pologne, de 
Belgique, d'Italie et d 'Es-
pagne — ainsi que le pavillon 
de la mer — ont été unani-
ment apréciés et admirés". 

Stoiskiem po lsk im z a j m u j e 
się f i rma „Propol", która spro-
wadza z Po l sk i ar tykuły sztu-
ki ludowe j , kryszta ły , kon-
se rwy , k i l imy , z abawk i itp. 

Konsul P R L w Tuluzie, dr Stanisław Bańbuła, w rozmowie 
z Inspecteur Général en Mission Extraordinaire — Préfet 
de la Haute-Garonne p. Roger Moris oraz Président du Conseil 
Administratif de la Foire de Toulouse — p. Yvan Lacassagne 

T e właśnie ar tykuły znalazły 
się w po lsk im pawi lon ie . 

Dodać należy, że w zorgani -
zowaniu stoiska polskiego 
wyda tn i e pomóg ł Konsulat 
P R L w Tuluzie. 

Podczas o twarc ia T a r g ó w 
ko rowód o f i c ja lnych osobisto-
ści za t r zymał się przy stoisku 
po lsk im, gdz ie konsul P R L 
dr Stanisław Bańbuła w roz -
m o w i e z l ' Inspecteur G ê -
nerai p. Roger Moris 
stwierdz i ł , że stoisko polskie 

IMPREZY POLSKIE W LIEGE 
POD ZNAKIEM TYSIĄCLECIA 

Komitet uczczenia Tysiącle-
cia Państwa Polskiego w 
Liège (Belgia) urządzi ł w dniu 
30 kwietnia w i e lką imprezę 
połąc25oną z zabawą taneczną. 
Program, imprezy urozmaico-
ny by ł wys t ępami Zespołu 
Pieśni i Tańca „Cyraneczka" 
z Eisden (Limburgia) . D o tań-
ca, podczas zabawy , p r z y g r y -
wa ła polska orkiestra. I m -
preza i z abawa odby ły się w 
lokalu Domu Polskitego w 
L iège , 90, rue L o u v r e x . 

W dniu 21 ma j a br., w t y m -
że lokalu Domu Po l sko -Be l -
g i j sk i ego Komi t e t Tys iąc lec ia 
Pańs twa Po l sk i ego z L i è g e 
urządza drugą imprezę ar -
tystyczną, na którą przygo -
t owu j e spec ja lny program 
Amatorski Zespół Teatralny 
„Krakus" z Liège. Na pro -
g ram złożą się dwie sztuki 
teatraJIne: „Decyzja" — na-
pisana przez Daniele Masłon 
! „ W Leśniczówce" — napisa-
na przez Jana Edwarda K u -
charskiego, nagrodzone na 
konkursie zarządu Oświa ty i 
Ku l tury . 

P o części ar tys tyczne j od-
będzie się równ ież zabawa ta-

(Korespondenci a ^ Belgii) 
neczna p r zy dźw iękach pol-
skiej orkiestry Eddy Mar ian 
z Liège. 

N a obydw i e Imprezy zapra-
sza się wszystkich Czytelni-
ków „Tygodnika Polskiego" z 
okręgu Liège i jego sympaty-
ków oraz liczną Polonię l e -
odyjską. 

Komitet Tysiąclecia Pań -
stwa Polskiego w Liège tą 

drogą pragnie przekazać Zes -
połowi Artystycznemu „Cyra-
neczka" z Eisden oraz Zespo-
łowi Artystycznemu „Krakus" 
z Liège serdeczne podzięko-
wanie za trud, jaki te zespoły 
wkłada ją w imprezy. 

Dochód z o b y d w u imprez 
zosta je przeznaczony na Szko-
łę-Pomnik Tysiąclecia budo-
waną w Polsce, we Wrocła -
wiu. J. L . 
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O Polskim Z e s p o l e 
W T r o y e s 

U W A G A 
M I E S Z K A Ń C Y 
M A Z I N G A R B E ! 

Dnia 28 ma ja br. o godz. 
16.30 w sali p. Bajona w M a -
zingarbe odbędzie się uro-
czystość zakończenia roku 
szkolnego, połączona z ob-
chodem „Święta Matki" . 

Z tK>gatym prog ramem w y -
stąpi zespół „Wisełka" z M a -
z ingarbe oraz dzieci szkolne, 
które p r zygo towa ły tańce, in-
scenizacje, dek lamac je Itp. 

N a uroczystość zaproszeni 
są wszyscy Rodacy z Mazin-
garbe, a zwłaszcza kobiety-
-matki. 

K a ż d y w y s t ę p zespołu a r -
tys tycznego T o w a r z y s t w a P o -
mocy O ś w i a t o w e j w T r o y e s 
(Aube ) cieszy się p o w o d z e -
niem. 

Ostatnio w y b r a l i się na 
próbę zespołu ar tystycznego 
T o w a r z y s t w a Pomocy Ośw ia -
t o w e j przedstawic ie le dz ien-
nika wychodzącego w Troyes , 
„ L e Courr ier " . Dz iennikarze 
f rancuscy z uznaniem obser -
w o w a l i zespół p r zy pracy 
dyscypl inę, zapał, doskona-
łe k i e r own i c two artystyczne. 

koleżeńską, rodzinną atmos-
ferę . T o w a r z y s t w o skupia o -
ko ło czterdziestu młodych 
dz i ewczą t i chłopców. N a j -
większą niespodzianką dla 
dz iennikarzy f rancuskich by -
li chyba Jean-Claude L a n -
non i c i j e g o ko ledzy f r an -
cuscy — cz łonkowie po lsk ie -
go Towar z y s twa , którzy... m ó -
w ią i śp i ewa ją po polsku. 

Dz iennik „ L e Cour r i e r " 
podkreśla, źe zespół a r t y -
styczny T o w a r z y s t w a Pomocy 
Ośw ia t owe j o żyw ia życie ku l -
turalne miasta, dostarcza 
mieszkańcom dobre j i p r zy -
j e m n e j r o z r ywk i . 

POSZUKIWANIA RODZIN 
Józefa F A M U L S K I E G O , ur . 15.12. 
1907 r. w Raduczycach, pow . W ie -
luń, który w czasie okupac j i 
p rzebywa ł w Lens (P. d o C.) 
poszukuje A lbert C IES IELSKI , 
zam. 4, Altèe Damremont , Sevran 
(S. et O.) Wsze lk ie In formac je 
dotyczące poszuk iwanego uprasza 
się k ie rować pod adresem p. A l -
berta ciesielskiego. 

Z z a ł o b o e j ÌL et r t j 

18 kwie tn ia zmar ł w 
Harnes w w i eku 73 lat 
ś. p. Andrze j Lutyński, po-
grąża jąc l iczną rodz inę w 
g łębok ie j ża łobie i żalu. 

W Harnes zmar ł 19 
kwie tn ia ś. p. Stanisław 
Kawalczyk, w w i eku lat 
69. Pog r z eb odbył się 21 
kwietn ia o godz. 11 w 
Harnes. 

T e g o samego dnia zmarł 
r ówn ie ż w Harnes ś.p. 
Maksymilian Stonczewski, 
emery t owany górnik, cz ło-

nek honorowy i dz iekan 
Zrzeszenia Orkiestr P o l -
skich w e Franc j i . 

20 kwie tn ia zmarła w 
Harnes ś.p. Jadwiga Kosal, 
z domu Nieborak , p rze -
ż ywszy lat 60. Pog r z eb 
odbył się 24 kw ie tn ia o 
godz. 11 w Harnes. 

Rodz inom zmarłych R o -
d a k ó w Redakc j a „ T y g o d -
nika Po l sk i e go " składa 
szczere w y r a z y wspó łczu-
cia. 

ma racze j charakter symbo-
l icznej obecności Po lsk i na 
Targach w po łudn iowe j F ran -
cj i . P. Mor ls , m ó w i ą c z u-
znaniem o stoisku i p ięknie 
po lsk ie j sztuki ludowe j , w y -
razi ł przekonanie, że ten 
pierwszy występ w następ-
nych latach na pewno będzie 
kontynuowany dla dobra sto-
sunków handlowych między 
Polską i Francją. T y m bar -
dzie j że — j ak zaznaczył w 
swo im o f i c j a l n y m pwzemó-
wlen lu — Targi Tuluzańskie 
staną się wkrótce miejscem 
wielkich spotkań międzynaro-
dowych o dużym znaczeniu 
ekonomicznym. 

KALENDARZ WYSTĘPÓW 
Z E S P O Ł T 

Z I E M I Ł I J B r S K I E J 
w d e p . ] \ i o r f l 

i P a s - d e - C a l a i s 
Dalsze występy Zesp<du 

Ziemi Lubuskiej z Zielonej 
Góry w dep. Nord i Pas -de -
-Calaits odbędą się: 

w niedzielę 14 ma ja o godz. 
16 w Salle des Fêtes Muni -
cipal w Bruay-en-Artois 
(P. de C.) 

oraz o godz. 20 w Salle des 
Fêtes Hôtel de Vil le w M a r -
les-les-Mines (P. de C.), 

w poniedziałek 15 ma j a o 
godz. 20 w sali Felix Cadras 
(przy stadionie miejskim) w 
Sallaumines (P. de C.), 

we wtorek 16 ma ja o godz. 
20 w sali kina „Empire" w 
Oignies (P. de C.), 

w środę 17 ma ja o godz. 
19.30 w Salle des Fêtes Hotel 
de VUle w Waziers (Nord), 

w czwartek 18 ma ja o godz. 
20 w Salle des Fêtes Munici -
pale w Harnes (P. de C). 

KONCERT 
ZESPOŁU 

ZIEMI 
LUBUSKIEJ 

w AUDINCOURT 
K o m i i o i k c i t 

Słynny k r a j o w y „Zespó ł 
Pieśni i Tańca Z i em i L u -

.busk ie j " wys tąp i w sobo-
tę, 27 m a j a br., o godz. 
20.45 w sali F o y e r Mun i c i -
pal w Audincourt . Pa t r o -
nat nad wys t ępem ob ją ł 
mer , p. GIrardot . 

Mie j sca można r e z e rwo -
w a ć od 20 m a j a w Foye r 
Munic ipa l u p. Roy , te le -
f on numer — 0027. 
Za Komi t e t Organ i zacy jny 

(—) Helena Łodożyńska 
5 rue d 'A l sace 

Exincourt (Doubs) 



NOWOŚCI POLSKIE 
D o p i e r o 9 m a j a w s z e d ł d o o b i e g u Icaże s i ę j e s z c z e j e d e n znacze lc ( j a l i o 

z a p o w i e d z i a n y j u ż p r z e z nas z n a c z e k os ta tn i ) z t e j s a m e j s e r i i z w i d o k i e m 
z T o r u n i e m — uzu i>e łn ien ie s e r i i p a n o r a m y Tczew;a . 
„ H i s t o r y c z n e m i a s t a " . J e d n o c z e ś n i e u -

XXX TARei POZNAŃSKIE 

K o m p l e t n a sei ' ia „ H i s t o r y c z n e m i a s -
t a " b ę d z i e l i c z y ł a 20 z n a c z k ó w . Z n a -
c z ek z T c z e w a b ę d z i e m i a ł w a r t o ś ć 
60 g r . 

. " p o i s a ^ 

N a s t ę p n ą ser ią p o l s k i c h z n a c z k ó w 
b ę d z i e o m ó w i o n a j u ż w n u m e r z e 
11(179) s e r i a „ W i e l c y P o l a c y " . B ę d z i e 
t o t y l k o p i e r w s z a j e j c z ę ś ć — z ł o ż o n a 
z 6 z n a c z k ó w . C a ł a s e r i a o l j e j m i e 16 
z n a c z k ó w , a l e n a s t ę p n e z n a c z k i u k a ż ą 
s i ę d o p i e r o w l a t ach 1962—63. 

O D P O W I A D A M Y 
N a p r z e ł o m i e m a j a 1 c z e r w c a M i n i - F I LATEL ISTOM 

s t e r s t w o Ł ą c z n o ś c i w p r o w a d z i d w a 
z n a c z k i z o k a z j i X X X M i ę d z y n a r o d o - Ż y w e za imte resowan ie w z b u d z i ł w ś r ó d 
w y c h T a r g ó w P o z n a ń s k i c h , Ictóre o d - naszych C z y t e l n i k ó w r epo r ta ż zamiesz -
będą s i ę w d n i a c h 11—25 c z e r w c a c z o n y w rur 15(183) pt. „ W i e l k i św i a t 
1961 r. N o m i h a ł y z n a c z k ó w o j e d n a - m a ł y c h z n a c z k ó w " . P o j e g o ukazan iu 
k o w y m r y s u n k u — 40 g r i 1,50 zł . się nap ł ynę ł o do r e d a k c j i k i l kanaśc i e 
Z n a c z k i p r o j e k t o w a ł a r t . p l a s t y k Z b i - l i s tów, w k t ó r y c h nasi C z y t e l n i c y — 
g n i e w K a j a . W y k o n a n e zos taną na f i l a te l i śc i w y r a ż a j ą z a d o w o l e n i e , ż e 
p a p i e r z e z n a c z k o w y m z e z n a k i e m w o d - „ T y g o d n i k P o l s k i " p o ś w i ę c i ł w i ę c e j 
n y m , t e c h n i k ą o f f s e t o w ą . N a k ł a d niż z w y k l e m i e j s c a z a g a d n i e n i o m ko -
z n a c z k ó w : p o 1 m i n s z tuk k a ż d y , f o r - l e k c j o n e r s t w a z n a c z k ó w p o c z t o w y c h , 
m a t 5 1 X 2 5 , 5 m m . niatolisty" to za mało -

o ś w i a d c z y ł a nam p. W o ż n i a k o w a z 
Grenob l e . — Interesują nas nie tylko 
iniormacje o nowo wydawanych znacz-
kach polskich i irancuskich, ale chcie-
libyśmy także czasami przeczytać coś 
o znaczkach rzadkich, o znaczkach za-
granicznych o tematyce polskiej itd. 
Reportaż o filateliście z Roubaix bar-
dzo mnie i mego męża zainteresował". 

„Bardzo ciekawy reportaż — p i s ze p. 
T o m c z y k z Tours . — Częściej piszcie 
o filatelistyce, a zadowolicie bardzo 
wielu Czytelników. Czy istnieje seria 
polskich znaczków, wydanych za grani-
cą, w których jest znaczek przedsta-
wiający polskie wojsko walczące we 
Fiancji w roku 1940? Słyszałem o ist-
nieniu tej serii, ale nie miałem nigdy 
okazji jej widzieć". 

„Gdyby można było zamieścić w 
„Tygodniku'' fotografie zbiorów p. Bur-
kowskiego z Roubaix, wśród których 
są znaczki całego świata o tematyce 
polskiej, byłoby to bardzo interesujące" 
— pa-osi p. Jan C i chońsk i z P a r y ż a . 

P o s t a r a m y się, w m i a r ę m o ż l i w o ś c i , 
spe łn ić po k o l e i ż y c z e n i a w s z y s t k i c h 
nas z y ch C z y t e l n i k ó w — f i l a t e l i s t ów . 
J ednoc z e śn i e pros i tu jemy (na ż y c z e n i e 
p. Burk o w sikiego z Rouba i x ) o m y ł k ę , 
j aka w k r a d ł a się do druku w t ekś c i e 
o m a w i a n e g o r epo r t a żu : po r t r e t K o p e r n i -
ka ukaza ł s ię n ie na znac zku ch i l i j sk im, 
a l e na ch ińsk im. Ch i l e w y d a ł o znac z ek 
z j e d n y m t y l k o P o l a k i e m — I g n a c y m 
D o m e y k ą . 

PO r 
r a 

o d y 

w n e 
Pan FR. F U R M A N E K , 
Genesse (Selne et Oise) 

Jakie odszkodowanie należy 
mi się za prześladowania nie-
mieckie? Syn mój został roz-
strzelany na Mont-Valérien 
przez Niemców, a ja byłem 
więziony jako zakładnik we 
we Fresnes przez 3 miesiące. 

Jaik już •wspominaliśmy po-
przednio, w l ipcu 1960 r. został 
podipisany układ z Francją, prze-
w i d u j ą c y wyp ła t ę w okres ie 
1961/1963 łączne j k w o t y 400 mi-
l i onów D M tytułem odszkodowa-
nia dla obywate l i francuskich, 
o f iar nazizmu. N i e m n i e j jednak 
dekret w y k o n a w c z y nie został 
dotychczas og łoszony . N a l e ż y 
również przypomnieć , że odszko-
dowania te dotyczą prześ ladowań 
na skutek przekonań pol i tycz-
nych, przyna leżnośc i rasowe j , 
lub re l i g i jne j . W konsekwenc j i 
umowa ta n ie odnosi się do re-
parac j i dla o f iar z tytułu działań 
w o j e n n y c h lub ruchu oporu w e 
Francj i . 

C o się zaś t y c z y Pana i j e go 
pobytu w e Fresnes, jako zakład-
nika, j eże l i Pan posiada potwier -
dzenie uczestnictwa w e francus-
kim ruchu oporu w t ym okresie, 
może Pan się starać o pens ję 
wo j skową , o i le niezdolność do 
pracy wyn ik ł a z choroby, naby-
t e j w t ym okresie. 

Pani X, Roissy en-Brie (S. et M. ) 
Mam 60 lat i pragnę przejść 

na emeryturę. Jakie są do te-
go potrzebne papiery? 

W n i o s e k o pens ję starczą po-
win ien być z ł o żony na specja l -
nym blankiec ie S.5.101, do naby-
cia w Kas ie lub w Meros tw i e . 

Po wype łn ien iu formularza i 
dołączeniu dokumentów stanu 
c yw i l n ego (metryk urodzenia 
obo jga ma ł żonków i świadectwa 
ślubu) na l e ż y s ię zgłosić do M e -
rostwa w miejscu s w o j e g o za-
mieszkania, aby uzyskać odpo-
w i edn i e adnotacje . Następnie na-
l e ż y sk ie rować ten wniosek do 
Kasy O k r ę g o w e j (Caisse Rég io -
nale de V ie i l l esse ) 110-112, rue 
de Flandre, Paris (19-e). 

POLSKA i FR;i\TrT/l w tys iąc le tn ich DZIEJACH 

m MAHISTORIA 
Zgodn i e z l icznymi życzeniami Czyte ln ików zamieści l iśmy już k i lka -

krotnie dokumenty, w y p o w i e d z i i opisy w y d a r z e ń z hlstoru s tosunków 
p o l s k o - f r ancusk ich oraz życia wyb i tnych P o l a k ó w i F r ancuzów . O t r z y m a -
l iśmy w i e l e l i s tów zaw ie r a j ą cych kopie dokumentów , fo togra f i e I rysunki 
z p ism i książek. Będz iemy j e zamieszczać w nasze j s ta łe j r ub ryce „G łos 
m a histor ia " i l iczymy na dalszą pomoc i wspó łudz ia ł naszych Czyte l -
n i k ó w w r e d a g o w a n i u te j r u b r y k i pośw ięcone j kontaktom F r a n c j i I P o l -
ski w tysiącletnich dziejach. 

Zwykły dzień Marii Leszczyńskiej 
żony króla Francji Ludwika XV 

IVIarii L e s z c z y ń s k i e j p o ś w i ę c o n o w e 
F r a n c j i w i ę l e p rac . O s t a t n i o h i s t o r y k r o d z i n o m ' 
C h a r l e s K u n s t l e r , c z ł o n e k I n s t i t u t d e " 
F r a n c e , z a m i e ś c i ł w n u m e r z e l u t o w y m 
f r a n c u s k i e g o m i e s i ę c z n i k a p t „ H i s t o -

W i e c z o r e m o k o ł o g o d z i n y s z ó s t e j -
- s i ó d m e j M a r i a p r z y j m u j e w s w o i m 
sa lon i e . ZSawsze s t a r a ł a s i ę b y ć m i ł a 
d l a o t o c z en i a i l ub i ł a r o z m o w y t o w a -
r z y s k i e . 

Mar i a , j a k o w ładczyn i . P o d c z a s g d y 
k r ó l o d d a w a ł s i ę b e z r e s z t y z a b a w o m , 
p o l o w a n i o m , c z y r o z k o s z o m sto łu, k r ó -
l o w a n i e z a n i e d b y w a ł a o b o w i ą z k ó w 
r e p r e z e n t a c y j n y c h . P o m i m o ł a g o d n o ś c i 
i p r a w d z i w e j d o b r o c i , n i e p o z w a l a ł a 
i n n y m z a p o m i n a ć o n a l e ż n y m j e j s z a -
cunku . N i e ż y ł a w y ł ą c z n i e w ś r ó d s w o -
ich d z i e s i ę c i o r g a dz i ec i . N i e m n i e j w y -
k o r z y s t y w a ł a k a ż d ą oko l i c zność , a b y 
s i ę n i m i naciteszyć. 

W p ó ź n i e j s z y c h l a t a ch M a r i a w y k a -
za ła d u ż o se r ca b i e d n y m . Z a p e ł n i a ł a 
s w o j e p o k o j e b i e l i zną i o d z i e ż ą , b y r o z -
d a w a ć j ą p ó ź n i e j l u d z i o m p o t r z e b u j ą -
c y m . P o t r a f i ł a z a t r u d n i ć t y s i ą c m ł o -
dych , b i e d n y c h d z i e w c z ą t i k o b i e t 
p r z y p r z ę d z e n i u b a w e ł n y i lnu , t r o s z -
c zą c s i ę osob i śc i e o i ch c o d z i e n n e w y -
ż y w i e n i e . N i o s ł a p o m o c u w i ę z i o n y m 
za d ł u g i , w y s y ł a ł a ż j rwność l i c z n y m 

r i a " a r t y k u ł , w k t ó r y m o p i s u j e c o - s z t u k i M i l e r a . ' 

K r ó l o w a n i e p o p a d a ł a w p r u d e r i ę . 
U m i a ł a p r z e c i w s t a w i ć s ię opiniKMn 
d w o r s k i m , np . s k u t e c z n i e l a n s u j ą c 

d z i e n n e z a j ę c i a P o l k i , j e j c e c h y i s ł a -
bos tk i . 

Z a m i ł o w a n i a Mar i i . K r ó l o w a w s t a j e 

Słabostk i Mar i i . K r ó l o w a ż y w i ł a n i e -
w y t ł u m a c z o n y s t rach p r z e d d u c h a m i . 
K ł a d ą c s ię d o ł ó żka , z a t r z y m y w a ł a 

o g ^ z i i n i e w p ó ł d o p i e r w s z e j , p o c z y m o b a w i e p r z e d d u c h a m i ) j e d n ą ze 
n a s t ę p u j e u r o ^ y s t a t ^ l e t a , n a b o z e n - ^ j, d a m , a b y t a d o t r z y m y w a ł a j e j 
s t w o 1 o b i a d . P o p o ł u d n i u z a m y k a s i ę t o w a r z y s t w a . 
W s w o i m g a b i n e c i e , g d z i e w o l n a od 
d w o r s k i e j e t y k i e t y , n i e w p u s z c z a j ą c 

I n n ą s ł a b o s t k ę k r ó l o w e j s t a n o w i ł o 
j e j ł a k o m s t w o . J a d ł a , p o d o b n i e j a k n i k o g o o p r ó c z d a m y ł i o n o r o w e j z a j - i ^ ^ ^ w i k X V , b a r d z o d u ż ^ a c z k o l w i e k 

K u n s t l e r w y r a ż a p o g l ą d , ż e „ j e j 
C z y t a k s i ą ż k i h i s t o r y c z n e , p i s a n e w 
j ę z y k u f r a n c u s k i m , p o l s k i m , n i e m i e c -
k i m i w ł o s k i m . W p o d e s z ł y m w i e k u , 
z a n i e c h a w s z y m u z y k i — g i t a r a , l u tn i a 

ż o ł ą d e k p o l s k i n i e znos i ł n i g d y n a d -
m i e r n e j i l o ś c i p o ż y w i e n i a " . N i e k i e d y 
w y p i j a ł a a ż c z t e r y d u ż e k u f l e p i w a , 
z j a d ł s z y piętnaścite t u z i n ó w o s t r y g . P o -

R o z r y w Ł i m n y s l o w e 

K R Z Y Ż Ó W K A 
P O Z I O M O : 5) k r z e w o g r o -

d o w y k o l c z a s t y o j a d a l n y c h 
j a g o d a c h , 7) p r z e n o ś n a p o d -
s t a w k a z p o c h y ł y m b l a t e m 
p o d nu ty , 8 ) o l e j l n i a n y d o 
w y r o b u f a r b o l e j n y c h , 9) b u -
d y n e k m i e j s k i c h w ł a d z a d -
m i n i s t r a c y j n y c h , ^ 10) k o l o r o -
w a p a p u g a , 11) g r a w t e -
a t r z e l u b f i l m i e , 13) l i n i a b i e -
g u z a w o d n i i k ó w , 15) s u f i t , 
s t rop , 18) w i e l k a i l ość , n a w a ł 
np. p r a c y , 21) s z e r e g p o k o l e ń , 
p l e m i ę , r asa , 22) r o d z a j r u -
c h o m e g o g u z i c z k a d o m a n -
k i e t ó w , 23) ż a l za g r z e c h y , 
ka ra , 24) c zęść ł ańcucha , 25) 
h e r b W a r s z a w y . 

P I O N O W O : 1) p r z e r a ż e n i e , 
p r z e s t r a c h , 2) w y c i ę c i e u s u k -
ni , 3 ) ' m i e s z k a n i e k a n a r l i a , 4 ) 
p o r a r o k u , 6) p r z y s m a k z s u -
r o w e g o m i ę s a , 7) r o z b ó j n i k 

1 k l a w e s y n — k t o p t a k b a w i ł a j ą " d o b n o p o s i ł e k k r ó l o w e j s k ł a d a ł s ię z 
^ r a z p o ś lub ie , p o ś w i ę c a s i ę s p o r z ą - d w u d z i e s t u d z i e w i ę c i u d a ń , j e ś l i n i e 
d z a n i u i d rukow ;an iu s z t y c h ó w o t e - u c z y ć o s o b n o o w o c ó w , 
m a t y c e p r z e w a z m e r e l i g i j n e j ( p o s i a d a -
ła w ł a s n ą d r u k a r e n k ę ) . . PISAŁA 

PRASA FRANCUSKA 
70 LAT TEMU 
„ L E MAGAZINE FRANÇAIS 
ILLUSTRE" 25 LUTEGO 1 8 9 1 R. 

K s i ę ż n i c z k a D z i a ł y ń s k a ( s i os t ra W ł a -
d y s ł a w a C z a r t o r y s k i e g o ) ś c i ąga d o 
s w o j e g o p a ł a c u w G o ł u c h o w i e , w P o -
z n a ń s k i e m , z a b y t k o w e p r z e d m i o t y . 
N i e k t ó r e z n ich , u d o s t ę p n i o n e p u b l i c z -
nośc i na p r z e d o s t a t n i e j w y s t a w i e p o -
w s z e c h n e j , w z b u d z i ł y p o w s z e c h n y z a -
c h w y t . M i k c d a j P o t o c k i s p r o w a d z i ł z 
pa ł acu w T u l c z y n l e d o P a r y ż a s w o j e 
r o d z i n n e m u z e u m . ( S z k o d a , ż e w t en 
sposób część p a m i ą t e k n a r o d o w y c h 
po zos t a ł a na z a w s z e po za g r a n i c a m i 
P o l s k i ) . P a n O s ł a w s k i pos i ada p o r t r e t y 
k r ó l ó w po l sk i ch , k t ó r e B a c c i a r e l l i w y -
k o n a ł w z m n i e j s z o n y c h r o z m i a r a c h , 
z a n i m r e p r o d u k o w a ł j e w d u ż y m f o r -
mac i e . M a o n t a k ż e p o r t r e t g e n . H e n -
r y k a D e m b i ń s k i e g o , p ę d z l a R o d a k o w -
sk i ego . 

W u j k s i ę c i a M i k c d a j a P o t o c k i e g o , 
p a n H i p o l i t S z w e j k o w s k i , w y d o s t a ł 
s k ą d ś s r e b r n e h a l a b a r d y g w a r d i i Icró-
la Z y g m u n t a I I i m i e d z i a n y pas z 
c z a s ó w S t e f a n a B a t o r e g o , na k t ó r y m 
z n a j d u j ą s ię r ó ż n e p o r t r e t y . 

M a l a r z K w i a t k o w s k i , p r z y j a c i e l C h o -
p ina , p r z e c h o w u j e m a s k ę p o ś m i e r t n ą 
w i e l k i e g o k o m p o z y t o r a . 

P a n G o r k o w s k i , a d m i n i s t r a t o r d o m u 
m i e s z k a l n e g o , pos i ada p o r t r e t ks i ęc ia 

m ł o d z i e ń c z y c h , o 

m o r s k i , 12) r o d z a j u t w o r u pK je tyck ie - z d o p i s k i e m na k o p e r c i e „ R o z r y w k i 
go , 14) m y ś l i w s k a t r ą b k a , 15) p t a k u m y s ł o w e " . W ś r ó d C z y t e l n i k ó w , k t ó -
n a ś l a d u j ą c y m o w ę l u d z k ą , 16) r a d z i e c - r z y nadeś lą b e z b ł ę d n e r o z w i ą z a n i a , z o -
ka r a k i e t a m i ę d z y p l a n e t a r n a , 17) to , s taną r o z l o s o w a n e N A G - R O D Y K S I Ą 2 -
c o s t a n o w i s łus zne ż ą d a n i e , k s i ę g a K O W E . 
p r z e p i s ó w p r a w n y c h , 18) k o p i a j a k i e -
g o ś p i sma , 19) w y c z y n s p o r t o w c a , 20) Rozwiązanie 
m a s ó w k a , p u b l i c z n e z e b r a n i e , w i e c . k b y p t o g r a m u o b r a z k o w e g o z m- 17 

' ^ ^ u L . Z f - o n i a t o w s ^ , m ł o d z i e ń c z y c h , o 



DANS LA VALLÉE DU D U N A J E C . . . 

ŁĄCKO ET SES VERGERS EN FLEURS 
Les deux routes pittoresques qui mènent à ce 

v i l l age au p ied des Tatras, aussi bien cel le qui 
v ient de N o w y Sącz — chef-l ieu de la région, que 
cel le qui par Czorsztyn et Krośc ienko arr ive de 
N o w y Targ, traversent des sites qui comptent 
parmi les plus beaux de Pologne. 

LE V I L L A G E de Łącko 
s'est étendu au fond 
d'une va l l é e enso le i l -
lée, le long du torrent 
Dunajec . Les monta -
gnes le p ro tègent des 

vents, grâce â quoi r ègne ici 
un c l imat moins sévère . C'est 
d 'ai l leurs E>our ce la qu' i l y a 

LE DERNIER„FRANÇAIS" 
PREND SA RETRAITE 
Lors des années 1926—27 

la Po l ogne ava i t acheté toute 
une sér ie de bateaux de com-
merce aux chantiers mar i t i -
mes français. I l en reste en-
core un en service, le S/S 
„Poznań" , qui fa i t surtout la 
navet te entre Szczecin et la 
Suède, emportant du charbon, 
ramenant du minera i de fer . 
Mais, comme 35 ans c'est le 
grand âge pour un nav i re , le 
„ P o z n a ń " partagera cette an-
née jle sort de ses f r è res et 
sera mis à la retraite, ce qui 
veut d i re à la f e r ra i l l e . L e 
S 'S „ R a t a j " , danois d 'or ig ine 
et beaucoup plus v i eux , a eu 
plus de chance. Construit en 
1906 il a été complètement 
re fondu en 1954 et continue 
à nav iguer . 

là maintenant 200 arbres 
f ru i t iers par habitant. 2.500 
habitants — un demi mi l l ion 
d'arbres, surtout de p o m -
miers et pruniers qui font la 
r ichesse et la beauté du 
pays. 

Łącko a vécu des temps 
di f f icUes. I l ava i t été déc idé 
de barrer le lit du torrent 
impétueux et dangereux 
qu'est le Duna jec . D 'après les 
premiers pro jets Łącko et ses 
ve rgers deva ient se t rouver 
juste au mi l i eu et au fond 
du lac de rétention. 

Mais les protestat ions des 
habitants e t des ' amis de la 
nature ont eu le dessus. L e 
pro je t a été mod i f i é , une 
sér ie de petits barrages r e m -

Congrès ant i -cancer 
a Va r sov ie 

Du 22 au 27 ma i se t i en-
dront à Varsov i e les assises 
d'un Congrès scient i f ique 
important. L e s savants de 
plus de 20 pays f e ront 
échange de savo ir et d ' e x -
pér ience en ce qui concerne 
une des pliis terr ib les ma la -
dies — le cancer. 

l i y aura bientôt dix ans que ces quatre cheminées ont pour 
la première fois lancé leur fumée dans le ciel let qu'un vé -
ritable f leuve de ciment a commencé à couler de Wierzbica, 
première des grandes cimenteries construites après-guerre 

placera l 'unique grand bar -
rage p révu auparavant et les 
propr iéta ires se sont remis â 
p lanter de nouveaux arbres, â 
ra j eun i r et amé l io rer leurs 
vergers . 

Et ces jours-ci , au début de 
mai , c'est v ra iment sans 
aucune arr iè re -pensée que le 
v i l l age ainsi que des cen-
taines de touristes ont cé lé -
bré la „ F ê t e du pommie r 
f l eur i " . 

U N M A R I A G E 
PEU ORDINAIRE 

Mademo ise l l e Dutk i ew icz et 
Mr . Osiński étaient des espe-
rantistes convaincus. I l en 
ava ient d é j à fourn i la p reuve 
en é laborant en commun le 
réi>ertoiTe de l 'unique théâtre 
esperantlste de mar ionnettes 
du monde qui au Congrès de 
Bruxe l l es en 1958 rempor ta 
un succès certain. 

Auss i — rien d 'étonnant à 
ce que leur mar iage fu t cé lé -
bré en esperanto et re t rans-
mis par ondes ultracourtes 
par la rad io polonaise. 

î i 
I l 

n o u v e l l e s ; E C L A I R 
.A. L 'Angleterre et la 

Suède figurent parmi les 
principaux acheteurs de 
graines forestières polo-
naises. 

Jk. 22% de la production 
polonaise d'instruments de 
musique sont destinés aux 
quelques 50 pays impor-
tateurs. Entre-autres cha-
que année plus de 1.000 
pianos sont achetés par 
l'étranger. 

LA MORTALITE INFANTILE 
DIMINUE CONSTAMMENT 

L ' O f f i c e Centra l des Stat i -
stiques ( G U S ) publ ie succes-
s ivement les d i f f é rents ch i f -
f res , qui i l lustrent ce qu'a 
été la Po l ogne en 1960. 

Ainsi , d 'après les dernières 
données, la rmortalité des 
nouveaux-nés a considérable-
ment diminué. De 71,3 par 
1.000 naissances en 1959 e l le 
baissa à 55,5 l 'année dern iè -
re. Ce sont nature l l ement les 
grandes v i l l es qui enregistrent 
les ch i f f r es les plus bas, V a r -
sov ie est en tête avec 28,5 
par mi l l e naissances. 

M a l g r é cette nette amé l i o -
ration, on ne considère pas 
la situation c o m m e . sat is fa i -
sante et de grands e f f o r t s 
continuent à être faits, surtout 
à la campagne, pour a r r i v e r 
aux n iveau des pays europé-
ens les plus avancés, tels que 
la Suède et les Pays-Bas . 

.A. Les emploiycs des 
tramways de Varsovie et 
des autres villes polonai-
ses auront enfin des uni-
formes plus seyants — col 
ouvert, revers „dernier 
cri", pantalons étroits — 
conformes à la mode du 
jour. 

^ Jaloux des lauriers 
français (7 millions de dol-
lars par an pour l 'exporta-
tion de champignons de 
Paris) les mycologues po-
lonais pensent à augmen-
ter la production des 
champignonnières. 

^ L'Ecole Polytechnique 
de Silésie à Gliwice, en 
15 ans d'existence (cette 
région de la Pologne n'a-
vait pas avant-guerre de 
hautes écoles) a formé 
11.832 ingénieurs de di f -
férentes spécialités. 

.A. Une partie de la cale 
sèche „Odra " du chantier 
de Szczecin étant libre, les 
ingénieurs ont décidé d'y 
construire, en tant que 
„pièces détiichées" certains 
cléments de la poupe des 
unités de 10.000 tonnes en 
construction dans la cale 
voisine „Wulkan" . 

Les astronomes var -
soviens en observant les 
différentes „Spoutniks" et 
autres „Explorers" ont 
identifié le 20 avril un 
objectif inconnu brillant 
comme une étoUe de 7,5 
grandeur. 

En avril 18 ans se sont 
écoules depuis que la bar-
barie hitlerienne a noye dans 
le sang et le feu l'ultime sur-
saut de résistance des héros 
du Ghetto de Varsovie. Sur 
lé desert de ruines des mai-
sons nouvelles ont surgi. 
Mais le passe ne peut etre 
oublie. Un sobre monument 
rappele a notre souvenir 
ceux qui sont morts en 1943 
pour que l'humanité survive. 

Lectures étrangères 
Lectures polonaises... 

510.000 exempla i res de 816 
titres de j ournaux et pub l i -
cations polonaises ont été lus 
dans 102 pays pendant l e 
premier t r imestre 1961. P e n -
dant ce m ê m e temps la P o -
logne a importé 603.500 e x e m -
plaires de 11.000 journaux, 
revues hebdomadaires et 
publ icat ions étrangères di-
verses. 

EDWARD POMIAN POŻERSKI - TABLEAUX ET SOUVENIRS ^(4) 

MA FAMILLE POLONAISE SUR LA TERRE DE FRANCE 

Des dunes qui ont 
la „bougeot te " 

Les dunes mouvantes de 
Leba , appelées aussi „monta -
gnes b lanches" sont les plus 
grandes d 'Europe. Sur 
plusieurs centaines d 'hecta-
res se t rouvent des mon-
ticules de 40 mètres de hau-
teur qui se déplacent sans 
cesse, en émettant un bruis-
sement part icul ier. Ce phé -
nomène de la nature sera 
cette année plus accessible 
aux touristes grâce à un 
se rv i ce spécial de vedettes à 
moteur. 

Depuis des années, les familles polonai-
ses de Pologne un peu aisées, faisaient 
venir pour leurs enfants des gouvernantes 
françaises. 

L'intermédiaire entre les lamilles et les 
candidates à cette situation était une 
Madame Mouton, qui tenait 69, rue de 
Provence, à Paris, un bureau de placement 
pour institutrices et gouvernantes. Pn 
tait, son rôle était diilicile. Elle ignorait 
complètement ce qu'étaient les lamilles 
polonaises de Pologne chez lesquelles elle 
envoyait les jeunes Françaises. Elle lit 
connaissance de mon Père et lui demanda 
d'être son „intermédiaire"' entre les fa-
milies polonaises et les jeunes ///lies 
françaises. Mon Père devint une sorte 
d'intermédiaire psychologique entre la 
France et la Pologne. 11 interrogeait les 
jeunes Françaises, les triait, les acceptait 
ou non. D'autre part, il prenait des ren-
seignements, en Pologne, sur les familles 
qui devaient recevoir les ,,Françaises". 

Si „l'affaire" s'arrangeait, il touchait 30 
francs d'honoraires. Le travail était in-
téressant, mais rare... en tout cas très 
aléatoire. C'est ainsi que vivait la famille 
Pozerski. Parlais pendant deux mois, le 
travail ne rapportait rien, n'existait pas. 

Tel était le foyer de mes Parents, émi-
grés polonais en France, vivant dans 
l'espoir d'une résurrection de la Pologne 
et dans le culte de reconnaissance pour 
la France, terre hospitalière. 

Un peu plus tard, mon Père devint le 
secrétaire rétribué de la Société de Bien-
laisance des Dames Polonaises de Paris. 
11 y resta jusqu'à sa mort. 11 gagnait peu; 
mais dès l'âge dé seize ans, ma soeur vint 
en aide à la lamille en donnant des 
leçons particulières. Moi-même depuis l'âge 
de quatorze ans, je gagnais un peu en 
donnant des répétitions d'algèbre et de 
géométrie à des petits camarades. Et ainsi 
nous vécûmes dans un amour immense 
pour notre foyer, pour nos deux Patries. 

Autour de notre famille gravitaient 
d'autres familles d'émigrés. On s'aimait 
Petit-à-petit, des Emigrés de 1831, de 1848 
étaient arrivés à des situations honora-
bles, même élevées. Des sociétés d'entr-
-aide de Polonais s'étaient fondées. Les 
riches aidaient les pauvres. Des émigrés 
de 1831 etaient devenus médecins, ingé-
nieuris, prolesseurs, généraux, ministres 
français, londateur du crédit par exemple 
Ils vivaient depuis près d'un demi-siècle 
sur la terre hospitalière de la France; ils 
y avaient apporté du génie de leur Patrie 
grâce au génie bienfaisant de la France 
qui les avait reçus. 

Ainsi vivaient mes Parents polonais sur 
la terre d'exil. Ainsi grandissaient les deux 
jeunes Polonais, ma soeur et moi, qui al-
lions devenir, petit à petit, des Français, 
comme tous les autres... 

Non pas comme les autres, puisque nous 
avions le bonheur de vénérer deux Patries. 
Ce bonheur, nous le devions à tous les 
malheurs de nos Parents. ( A su ivre ) 
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Efektowny moment z IV Międzynarodowego Turnieju Zapaś-
niczego w Warszawie. Waga średnia: walczą Zorn i L,odzik 

LE PETIT POLONAIS 
JÓZEF DANIEL KRZEPTOWSKI 

CHCIAŁBT^M, w miarę swoich możliwości, nie umniejsza-
jąc osiągnięć sportowych bohatera artylcułu, pokazać 
ukrytego za sylwetką Wybitnego sportowca człowieka ży-

jącego tak jak inni ludzie, borykającego się z codziennymi 
kłopotami życia. 

Ten, o którym piszę — Józef Daniel Krzeptowski — rozstał 
się już z bu jną karierą zawodniczą. Alieszka w swoim w ł a -
snym domku, wraz z żoną i dwoma synami: pięcioletnim 
Pawełkiem i sześcioletnim Danielem, w zimowej stolicy Polski 
— Zakopanem. Pracu je jako trener kadry narodowej, jest 
specjalistą od kombinacji klasycznej. 

R O D Z I Ł się w I no -
I w roc ł aw iu , a le od 
I szóstego roku życia 
B I w r a z z matką i 
^ m łodszym bratem 

Bo l e s ł awem osiedl i l i 
się na M a ł y m Żywczańsk im , 
które two r z y ł o w owjrm cza-
sie sportową w y s e p k ę Z a k o -
panego. T u mieszka l i bracia 
Marusarzow ie , tu w y r o ś l i b ra -
cia Ku le , Czarniak i Ma r i an 
Z a j ą c po leg ły w czasie w o j n y 
w szeregach R A F - u , tu w r e s z -
cie rozpoczynały swo ją spor-
tową kar ie rę He lena Marusa -
r zówna i Zosia Spotkówna. 

Ducl i sportowy Zywczańskiego 
wywa r t potężny w p ł y w na mlo-
dziutkieg:o Józefa. P i e rwszy starł 
w b iegu narciarskim na dystan-
sie 500 met rów przyniósł pierw-
szy sukces 7-letniemu „zawodni-
k o w i " . 

Józek specja l izuje się w kombi -
nacj i k lasycznej sk łada jące j się ze 
skoków do kombinac j i i b iegu na 
15 km. Lata 1936, 37 i 38 przy-
niosły mu 3-krotny tytuł mistrza 
Polski jun iorów. W 1939 roku na 
FIŚ w Zakopanem 16-letna zawod-
nik, startujący wspólnie z senio-
rami, up lasował się j ako piąty 
wś ród Po l aków . 

W o j n a zastała młodz iu tk ie -
go ucznia szkoły hand l owe j 
na wakac j a ch u o jca w Z ło t -
nikach Ku jawsk i ch . Rozpacz -
l iwa ucieczka ca łe j rodz iny 

Kr zep towsk i ch przed w k r a -
c za j ącymi w o j s k a m i h i t l e r ow-
skimi zakończyła się okrąże -
n iem pod Mod l i n em koło 
Wars zawy . Stamtąd trzeba 
by ło wracać z p owro t em w 
Poznańskie. 

w listopadzie 1939 roku Józef 
przedostaje się do Zakopanego i 
j a k większość zawodn ików-na r -
ciarzy zaczyna pracować w niele-
ga lne j służbie kurierskiej , w ę d r u -
jąc poprzez góry aż do B u d a -
pesztu. A l e Gestapo rozwi j a coraz 
bardz ie j s w o j ą działalność. Jako 
szpieg niemiecki u j a w n i a się by ły 
trener polskie j kadry na rodowe j 
A -Ustriak R51il. Przez niego ginie 
w obozie Bron is ław Czecb, a Sta-
nis ław Marusarz tylko dzięki 
p r zypadkow i ratu je się z opresj i . 
T rzeba ucielŁać. Jednym z ucieki-
n ierów jest Józef Krzeptowski . 
Górami dociera do Budapesztu, a 
stamtąd do Baboczy . 

W walce o Francję 
w lutym 1940r. przekracza 

szczęś l iwie granicę węg i e r sko -
- jugos ławiańską , dociera do 
Zagrzeb ia i przez W łochy do-
sta je się na teren Franc j i . 

Tu wstępu je do Armi i Po lsk ie j 
1 po krótkim 4-miesięcznym prze-
szkoleniu zostaje podof icerem. 
Podczas inwaz j i niemieckiej na 
Franc ję wa lczy aż do końca. 
W r a z z innymi straceńcami osła-

nia wyco fu j ą ce się wo j ska . N a 
statek się nie dostaje. M a wtedy 
18 lat. 

G r u p a ko legów f rontowych usi-
ł u j e w y m k n ą ć się N i emcom. N i e 
uda j e się to i Krzeptowski zosta-
je internowany początkowo w 
ś rodkowe j Francj i , a potem w y -
wieziony w g łąb N iemiec w oko-
lice Helmstadtu, gdzie p r zebywa 
jaico jeniec numer 53659 aż do 
1945 roku. 

Jest j e d n y m z najmłodszycł i in-
ternowany cli. Współtowarzysze 
n iewoU nazywa j ą go „le petit Po -
lonais" , a żartując w weselszych 
momentach ciężkiego obozowego 
życia „ le roi des prisonniers'*. 

W iadomość o tym, że jest Po -
lakiem dochodzi do komendanta 
obozu. Rozpoczyna ją się serie 
prześ ladowań, bicie, praca ponad 
siły w kopalni węg l a brunatnego, 
budzenie w nocy na indywidua l -
ne apele. Ko ledzy f rancuscy osła-
nia ją go j a k mogą . A Józek męż-
nie je . N i e tracił odwag i nawet 
wtedy, gdy komendant obozu 
urządzał sobie ostre strzelanie do 
szklanki w ina stojącej na jego 
g łowie. 

Pr z e t r z yma ł wszystko . Gdy 
wkracza l i A m e r y k a n i e w a ż y ł 
niespełna 40 k i l og ramów. N a 
rekonwa lescenc j ę wy j e c ł i a ł do 
po łudn iowe j F ranc j i , a już w 
1946 roku zaczął s tar tować 
w Chamonix . 

Sukcesy sportowe 
Wspó ln i e z Janem Ku lą , 

p r z e b y w a j ą c y m równ i e ż na 
terenie F ranc j i , odnosi szereg 
sukcesów. Ustanawia m iędzy 
innymi 2 r ekordy m i e j s c o w e j 
skoczni, a na m iędzynarodo -
w y c h zawodach w Ze rmat t 
( S zwa j ca r i a ) jest sk lasy f iko -
w a n y w konkurenc j i skoków 
o twar tych j ako piąty . N a 
p i e r w s z y m po w o j n i e F I S od-
b y t y m w Chamon ix jest p ią ty 
w komb inac j i i zos ta je uzna-
ny za na j l epszego zawodn i -
ka ś rodkowo-europe j sk i ego . 
Wś ród z awodn ików f rancu-
skich czu je się doskonale. 

w skrzętnie zbieranych w do-
m u Krzeptowskich wyc inkach pra -
sowych dużo mie jsca z a j m u j ą ar -
tykuły „L *Equ ipe " . W r a z z naz-
w i skami takich ówczesnych s ław 
j a F in Ł.aasko, czy S zwed U n d « 
strom p r zew i j a się często znie-
kształcone — Józef Danie l Krzep -
towski . 

N i e tylko zresztą wyc inki pra -
sowe świadczą o d ług im paśmie 
sukcesów tego zawodnika . Pani 
H a n k a Krzeptowska , Góra lka z 
dziada pradziada z najstarszego 
rodu Gąsieniców-Gtadczan, z przy -
jemnością pokazu je bogatą kolek-
c ję t ro feów męża — pamiątki z 
Cortina d 'Ampezzo , Saint Moritz, 
dyp l omy i puchary 7-krotnego 
mistrza Po lsk i i 2-krotnego wice-
mistrza w kombinac j i klasycznej , 
2-krotnego mistrza Polski w biegu 
na 18 km, trzykrotnego zwycięzcy 
międzynarodowego Memor ia łu 
Bron i s ł awa Czecha i He leny M a -
rusarzówMy i dwukrotnego zdo-
b y w c y Pucha ru Tatr na między -
narodowych zawodach w Zakopa -
nem... 

Oszklona gablota i pó łka pod 
suf i tem wype łn ione są do ostat-
niego mie jsca pamiątkami. W ś r ó d 
nich wspomnienie na jwiększego 

życ iowego sukcesu Józka Krzep -
towskiego — uzyskanie H I mie j -
sca w kombinac j i k lasycznej w 
obecności całej c z o ł f ^ k i świato-
w e j na z&wodach w Moskw ie w 
1954 r. Lepszymi okazali się ty lko 
s ławni N o r w e d z y — Stennersen i 
Gleiten. 

REIMS w Warszawie 
Wielkie zadowolenie w Warsza -

wie wywo ł a ł a wiadomość , że w 
turnieju pi łkarskim, organizowa-
n y m z okaz j i jub i leuszu W K S 
Legia, weźmie udział drużyna 
Reims. K ib i ców szczególnie radu-
je pe r spektywa u j rzenia na wa r -
szawskim boisku s ławnego Roda-
ka Kopaszewskiego . 

CZEKAŁ 20 L A T 
Z n a n y polski narciarz Stanisław 

W a w r y t k o od 20 lat bezskutecz-
nie walczył o tytuł mistrzowski 
w slalomie gigancie. Sztuka ta 
uda ła mu się dopiero w czasie 
tegorocznych mistrzostw, kiedy 
ogólnie lub iany Stanis ław W a -
wryt l ło zdobył wreszcie u p r a g -
niony tytuł. Wyt rwa ło ść godna 
p rawdz iwego sportowca. 

NOWI MISTRZOWIE POLSKIEGO RINGU 

Todbyło naprawdę zaskoczenie. Brązowy medalista olimpijski 
Kasprzyk przegrał przez tko z outsiderem Kulejem (z lewej) 

N i e d a w n o w e WrocławiTi 
zakończy ły się szesnaste po 
w o j n i e i ł idjrwidualne mistrzo-
stwa bokserskie Polski . 

Zdoby l i j e w wagach od 
musze j do c i ężk ie j : Olech, 
Kowa l sk i , Adamsk i , Dąsał, 
K u l e j , Drogosz, Kucmie r z , 
Walasek , P i e t r zykowsk i , Ję -
d r ze j ewsk i . 

Mis t rzos twa oceniano dość 
różnite, j ednakże jest f ak t em 
n i ewą tp l iwym, że już nikt 
nie może l iczyć na ł a t w y suk-
ces. P r zekona ło się o t y m 
w ie lu znakomitych bokserów. 

W A G A JAKIEJ N I E B Y Ł O 

Poz i om w a g i p i ó rkowe j w 
Po lsce jest n i ezwyk ły . M a -
m y w nitej ze sześciu pięścia-
rzy , z k tórych każdy może 
być f inal istą o l impi j sk im. T o -
też e m o c j e i n iespodzianki b y -
ły ogromne. P r z ed mies iąca-
m i w i cemis t r z o l imp i j sk i A -
damsk i padł pod c iosami pun-
chera Gutmana, k tó rego oczy-
wiśc ie t ypowano na mistrza. 
A l e o to f a w o r y t a spotyka ją 
niespodzianki. Z t rudem w y -

g r y w a z m łodym, św ie tnym 
Banaszczyk iem a następnie 
p r z e g r y w a przez k. o. z K u -
leszą. Gutmana zgubi ła w i a -
ra w siłę ciosu. W f i na ł owe j 
w a l c e A d a m s k i min ima ln ie i 
z n a j w y ż s z y m t rudem zwyc i ę -
ża Kuleszę . K t o j es t na j l epszy 
w w a d z e p i ó r k o w e j t o jeszcsie 
prob lem nie rozstrzygnię ty . 

S E N S A C Y J N E I P O Ł F I N A Ł Y 

Sensacja goni ła sensację. 
Zaczął w i cemis t r z Europy w 
koguc ie j Bendig , p r z e g r y w a -
jąc przez t. k. o. z ru t ynowa-
n y m lecz już racze j nie bra -
n y m pod u w a g ę Kowa l sk im . 
Następnie f a w o r y t Gutman 
przegra ł z Kuleszą . Wreszc i e 
k ró l nokautu, b rą zowy m e d a -
lista oUmpisjkii Kaspr zyk , ob-
darzony p i o runu jącym ciosem, 
przegra ł z K u l e j e m przez ... 
t. k. o. Kasp r z yk zg inął od 
s w o j e j broni — od s i lnego 
ciosu, poszedł na w y m i a n ę 
uderzeń p e w n y przewag i , nie 
doceni ł przec iwnika i w y l ą -
dowa ł na macie . 

T a k w i ę c bokserzy po l ega -
j ący na si le uderzenia po-
nieśl i genera lną k l ęskę a 
wyższość techniki jeszcze r ą z 
udowodni ł r ówn ie ż „czaro-
dz i e j r i n gu " t r zykro tny mistrz 
Europy — Leszek Drogosz, 
z dobywa j ą c znowu mis t rzo-
s two Polski . Z d u m i e w a ł tech-
niką, r e f l eksem i mądrośc ią 
w wa l c e i n i ew i e l e mogl i 
zdziałać na jg roźn i e j s i boan-
bardierzy . 

N I C N I E W I A D O M O 

Mist rzos twa Po lsk i z akoń -
czone — mistrzostwa Europy 
nadchodzą, a le t rudno pow i e -
dzieć, aby w e wszystk ich w a -
gach sytuac ja była jasna. 

Dotyczy to g ł ówn i e kate-
gor i i koguc ie j , p i ó rkowe j , 
l ekkopółśrednie j , t y m bardz ie j 
że tendencją k i e rownic twa 
jest wys łan i e do Be lgradu 
bardzo odmłodzone j drużyny, 
nawe t za cenę niektórych me-
dalL Trzeba myś leć o p r z y -
szłości, o o l impiadz ie w T o -
kio. 

(Leon)' 



z lat walki i grozy 
w armii polskiej walczącej we Francji znajduje się miody ochotnik z Lille, An-

drzej. Ranny i wzięty do niewoli udaje Francuza. Zostaje wysłany na roboty do 
jednej z wiosek pomorskich, gdzie spotyka duże grupy Polaków wywiezionych 
na przymusowe roboty, a wśród nich mfodą dziewczynę, Irenę, której po jakimś 
czasie wyznaje, że jest przebranym Polakiem. Podsłuchuje to syn gospodarza nie-
mieckiego i Andrzej musi uciekać, wraz ze swym przyjacielem. Po drodze zostają 
zatrzymani i włączeni do kolumny jenieckiej, mającej '.ozbrajać bomby i niewypa-
ły. W Szczecinie zatrzymują się przed szpitalem dziecięcym, w gruzach którego 
leży bomba zegarowa. Andrzej, chcąc uratować dzieci, podejmuje się ją rozbroić. 

— Zostań, a j a pójdę i rozbroję tę bombę! — szep-
nął Andrze j . — Czy ty oszalałeś?! — krzyknął 
Pierre. N iemal w tej ełiwlli runęła boczna ściana 
łamiąc wysta jące belki. — Dzieci! Ratujcie je!!... 
rozległo się rozpaczliwe wycie przerażonych ko -
biet. — Idę — poderwał się Andrze j . — Z o -
stań! — krzyknął Pierre. Lecz Andrze j już nie 
słyszał. — Dokąd? — zatrzymał go wartownik. — 
Chcę rozbroić tę bombę! — odpowiedział Andrze j . 
Ludzie zrozumieli i zaczęli krzyczeć: Puście go, 
niech ratu je nasze dzieci!!!... Potrafisz?! — spytał 
oficer. — Myślę, że potrafię, dajcie mi narzędzia. 
— Masz tam kogoś bliskiego?... — Wystarczy, że 
są tam dzieci, które nie zrobiły nikomu nic złego!... 
— Puście go, nie zatrzymujcie! — huczał tłum. 

Podbiegl i żołnierze i wręczyl i And rze j ow i torbę 
z narzędziami. Zarzucił j ą na ramię i ruszył w 
stronę gruzów. Gdy zsuwał się na dół, uczucie 
dziwnego lęku zdławi ło mu krań na moment. Opa -
nował się i zszedł w dół leja. Stanął przed wie lką 
bombą, którą mial rozbroić. Przy j rza ł się j e j i — 
pobladł. N ie znał bomb tego typu, a jedno nieo-
strożne dotknięcie wystarczy, aby on i cały szpital 
wyleciał w powietrze. Chciał uciec, lecz odręt-
w ia łe nogi odmówiły mu posłuszeństwa. Wlep i ł 
oczy w bombę, ale nie widział je j , bo patrzył — 
w siebie, w całe swe minione życie, które mógł 
teraz utracić. Stał nieruchomy, jak posąg, stacza-
jąc najcięższą wa lkę w życiu. Wa lkę odruchu 
własnego serca z instynktem samozachowawczym. 

— Przeceniłem swo je siły — jęknął. — N i e potrafię 
rozbroić tej bomby!... N a wysokości drugiego piętra 
klęczała młoda dziewczyna. Dostrzegłszy wzrok A n -
drze ja wskaza ła na tulące się do nie j dzieci, 
składając ręce błagalnie. And r ze j zamknął oczy, a 
gdy je otworzył wiedział już, co ma robić. Ponad 
miłością życia zagórowalo odwieczne, niepisane 
prawo, nakazujące mężczyźnie bronić przed niebez-
pieczeństwem istoty słabsze od siebie. Zbliżył się 
do bomby i zaczął nasłuchiwać. Początkowo nie 
wiedział, czy słyszy działanie bomby, czy bicie 
swego serca. — Działa! — szepnął. I znów poczuł, 
jak pot zimny sp ływa mu po czole. Pochyli! się 
i zaczął odkopywać bombę, aby odsłonić zapalnik. 

Spieszył się, aby wygrać wyścig z niewiadomyni 
czasem, decydującym o życiu lub śmierci jego i 
kilkudziesięciu małych, bezbronnych istot. Założył 
uchwyty na nakrętkę l zaczął j ą skręcać. Z apa l -
nik ani drgnął. A n d r z e j zawisnął na dźwigni ca-
łym ciężarem. Zgrzytnęły gwinty, omal nie upadł. 
Odkręcił zapalnik, spojrzał w otwór bomby. Mecha -
nizm zegarowy zna jdowa ł się w p ierwsze j części i 
biegły od niego d w a druty. — Czyżby bomba miała 
jeszcze jeden zapalnik?! — przemknęło m u przez 
g łowę. — Tak, ten drugi kabel prowadz i do d ru -
giego i trzeba go znaleźć jak najszybciej , bo poru -
szony mechanizm może stać się niebezpieczny!... 
W każde j sekundzie może nastąpić wybuch ! 

Zaczął szukać wzdłuż otworu bomby. Znalazł nie-
wyraźne spojenia. Przetarł spotnlałe ręce, zało-
żył klucz i zaczął odkręcać. Nagle , myśl obezwład-
niająca: — Jeżeli ten drugi przerywacz jest w ł ą -
czony w zapalnik, to eksplozja nastąpi w momencie 
odkręcenia?!... A l e zabrakło czasu na dłuższe roz-
myślanie. Zw i sa j ąca część dachu runęła na ulicę 
wznosząc tumany pyłu. Z sal szpltalnycłi zabrzmiały 
przeraźliwe, j akby przedśmiertne krzykL Przestał 
się wahać 1 pociągnął dźwignię. A l e gwint stawiał 
opór. Z piersi szamocącego się z nim człowieka 
wydzierał się cłirapłiwy skowyt. Wreszcie zapalnik 
puścił, And r ze j runął na ziemię i nte podnosząc 
się odkręcił zapalnik. Odnalazł i uziemił przewód 

Mechanizm przestał działać. Bomba była rozbro jo -
na!... Spojrzał ku salom szpitalnym, ale nie miał 
siły, ażeby się podnieść. Da ł tylko znak ręką, że to 
już koniec!... Z e bomba przestała być groźna!... 
I omdlał z wyczerpania. Okrzyk radości poniósł 
się przez szpitalne sale i dotarł w ulice. Zadudni ł 
b r^k pod nogami pędzących ku budynkowi ludzi. 
Podjechały samochody strażackie wznosząc w górę 
składane drabiny. Zaczęto znosić dzieci i oddawać 
je matkom. And r ze j leżał na ziemi oparty plecami 
o bombę, czując powraca jący zawrót g łowy l uczu-
cie mdłości. Z dala dobiegał do niego niewyraźny 
szum głosów, a wszystko dokoła iskrzyło się l m i -
gotało... Z n ó w stracił przytomność. (7 — d.c.n) 

87-Ietni kołodziej P a w e ł Lange w We j ł i e rowa rzeźbi z rogu w a -
zony, popielniczki, tabakierlti, podstawki i inne przedmioty 

SZTUKA LUDOWA 
K A S Z U D Ó W 

N i e g d y ś r o z l e g -
łe obsza ry m i ę -
dzy Odrą , W i s -
łą, B a ł t y k i e m a 
No tec i ą zas ied la ł 
j e d e n z po t ę ż -
nych szczepów 
s łowiańskich — 
Pomorzan i e . D o 
naszych c zasów 
d o c h o w a l i się ich 
n ie l i czn i p o t o m -
kow i e , m i e s z k a ń -
cy uroczego z a -
ką tka Po l sk i 
w ś r ó d n a d m o r -
skich l a sów i j e -
z io r — Kaszub i . 

S p o j r z e n i e na 
mai>ę po zwa l a 
śc iś le j okreś l i ć 
po łożen ie ich 
z i em. O b e j m u j ą 
one p o w i a t y : k a r -
tuski, pucki , w e j -
he rowsk i , część 
kośclerzyńsikiego i 

s ta rogardzk i ego , 
s k r a w k i w s c h o d -
nie l ęborsk i ego i 
b y t owsk i e go , a także oko l i ce Gdyn i , O l i w y i Sopotu. N a 
t ych w łaśn i e t e renach z n a j d u j e się s łynna S z w a j c a r i a K a -
szubska (pow. kar tusk i ) p r z y c i ą ga j ą ca tu r y s t ów I w c z a s o w i -
c z ó w oraz wspan ia ł e B o r y Tucho l sk i e ( zachodni sk ra j r e -
g ionu) . 

P i ę k n y I c i e k a w y lud, wz rus za j ą co p r z y w i ą z a n y do s w e j 
o d r ę b n e j g w a r y , k t ó ra m ę ż n i e opar ła s ię d ługo l e tn i e j , 
o s t r e j g e r m a n i z a c j i ; lud n i e zm ie rn i e k o c h a j ą c y t r a d y c j e , 
w ł a sne obycza je . . . 

K a s z u b i pos i ada ją dużo c i e k a w y c h w łaśc iwośc i k u l t u r a l -
n o - o b y c z a j o w y c h . U t r z y m a ł y się jeszcze w w ioskach p o -
m o r s k i c h n ie l i c zne d r e w n i a n e chaty kaszubskie z podc i e -
n i a m i w s p a r t y m i na słupach, z w y s o k i m szczy tem z d o b -
n y m mis te rną rzeźbą. Rze źb i one i m a l o w a n e sprzęty , b a r w -
ne, w z o r z y s t e skrzyn ie , kw i e c i s t e misy i garnk i , p i ę k n e 
h a f t y św iadczą o z am i ł owan i a ch a r t y s t y c znych tego n a d -
m o r s k i e g o ludu r y b a k ó w . 

D o dz iś skrzę tne ha f c i a rk i z oko l ic W z d y d z p i e l ę gnu ją 
stare, boga te w z o r y kunsztu s w y c h babek. M i s t r z o w s k i e p a l -
ce p l ec l onkarzy t w o r z ą ś l iczne w y r o b y z korzen i d r z e w 
I k r z e w ó w . P o d t r z y m y w a n e są t r a d y c j e sztuki c e r am i c zne j . 

Ceramik Leon Necel z Chmielna w y k o n u j e piękne dzbany l w a -
zony zaopatrując je w misterne i oryginalne wzory kaszubskie 

I izuzbu tli/cwie Luuna l*olli 



LULUIaJ 

RENDEZ-
VOUS 
Z 
ROBOTAMI 

Niestety, nie mogą pani Kowalskiej poprosić do telefonu, bo jestem 

już rozebrana 

Ciekawe, jaki mechanizm miai 
nasz prapradziadek? 

Widzisz! Kozłowska już mu drugą nową blachą 
ny tym sezonie, a ja co? 

Na litość! Powiedzcie natychmiast jak jej 
sią roy łącza gadanie? 

Jeśli nie skonstruujecie mi żony, 
wypowiadam posluszeństiuo! 

SKŁAPNiCA 

ZŁOMU 

Mam już dość życia! 
idą popełnić samobójstrvo. 

Musi pan na siebie uważać. Len>e 
płuco — lekko zardzewiałe 

Nie można z nim grac. 
On rozróżnia tylko jeden kolor 

Kocham cią, ale nie mogą kląknąć. 
Jestem model 1985 z niezginanymi 

kolanami 

— (o ten robot tak dymi? 
— 'l'o stary model na gaz drzeiony 


